
STANISŁAW WYSPIAŃSKI.
Bądź ja k  ipć& or —  ja k  ,blyS^;tńce, 
K tóre  pociska Zeus" i Bóg,
Bądź jak  totówiazdy-opętrtńgK 
Co same »'•?>;.'i: szukają dróg.

jZórze za toką idą, zorze, — 
Z S a i a  p ły n t e s ir asą* z róż... 
Chaosu lotem zmierz przestw orze 
I pal i 'dęjie i  siecz i płnż.

Ktokolwiek obecnie pisać zamierza o Stanisławie Wyspiań­
skim, musi sobie zdawać sprawę z niezwykle wielkich trudności 
swągo zadania. '

jj^ ie  na tein one polegają, że mówić ma o artyście, który 
działał1 nie tylko na polu poezyi, lecz był 'także w równej mierze 
i malarzem, a nawet i w pląs.ty^e sił próbował. Krytyka literacka 
bowiem w dzisiejszych czasach obejmować mus^cimy zakres sztuki, 
bteracki^harakteń zaznaczając jedynie Wyborem punktu obserwa­
cyjnego. Zapewne zabraknie jej znajomości wielu technicznych 
gjsofcagółów, ale też nikt ich od niej nie będzie żądał. Z całym 
natomiast spokojem kSytyk literacki z chwilą1, yjjdy^wogóle nazwy 
tej godnym się być mieni, podjąć się może wyprowadzenia i ma- 
LfrsAich objawów z duszy artyśty^jak i na odwrót spożytkowania 
malarskich dzieł' artysty do 'wyjaśnienia jego zasadniczego ducha.

2) Wiersz St. Wyspiańskiego, ogłoszony ze spuścizny pozgonąej 
w K r y t y c e  za styczeń 1908 r. — (Przyp. aut.).
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I nie na tem także polegają trudności naszego przedsięwzię­
cia. że i w poetyckiej twórczości St. Wyspiańskiego niekten 
momenty są niejasne. Nie dodajemy: n am  niejasne, bo śmiei 
twierdzić, że zupełnie jasnemi nie są one dla nikogo, a ci. któ^fl 
przeciwnie o sobie samych głoszą, albo nie są szczei ii, alWI 
właśnie tą zuchwałością składaj™ dowód, iż jeszcze mniej prze 
nikają tajniki pobity niż tamci;, skromniej,si. Bezwzględnie biorąc, 
istnienie owych niejasności ni™ Stanowi jeszcze nic o wartości ich 
twor&y. "‘jPemijlafeć już fakt, że nawet u tak przejrzystego poety-' 
jak Mickiewicz,, niejedno słowo niewątpliwie na zawsze, pozosfańre 
zagadką nie do rozwiązania — choćby owo sławne, tylekroć bez­
skutecznie wyjaśniane ączterdftieści i czferaK*—  przetoczyć trzeba 
z literatury światowej dwa przzkład$ które 'posłpżycjj jncRą do 
określenia charakteru ciemności Wyspiańskiego. W H a m l e c i e ,  
jak wiadomo, nie ma ani jednej sytuacyi zagmatwanej, ani je ­
dnego slowla niezrozumiałego^'natomiast setki już uczonych ko- 
mełjtąńzyii napijano bezowocnie cele® .wyświetlenia i ehśujakteru 
bohalfera i z.ąśa dni czego problemu tragedyi. prost przeciwnie 
mą się rzb*z z drugą częścią B ch i s t a :  tam wierny dokładnie, 
jaką myśl poeta ch ćM ' -przez wszygtkie ustępy dzieła przepjrowa- 
:d|ie, led®»łąkamy się z chwilą, gdy każdą z cząśMa utworu pra- 
•gmiemy szczegółowo zbadać.-*}N'iejasnqść Wyspiańskiego nie jest 
zagądką H a m l e t a ,  podobną*jest natomiast do tajników F a u s t a :  
czasem z łatwością i z zupelnMpewiffścią, czasem z trudemli z,pe- 
wnemi wątpliwościami, zawsze jednak osfat^znie i z dużem pra­
wdopodobieństwem zdołamy określić' ioefj utworu, a męka i zwąt­
pienie ogarnia nas dopier,o welfęc wielu poszczególnych sceplj 
obrażów, nawet zdań i słów. Podobny w tern do Goethego, W y­
spiański jednak nie jest zupełnie takim samyrn. Najprzód, zasta­
nowiwszy się nad jego i nąd F au s t a/niejasnością, djjsurzeżerny. 
ze źródła ich daleko-^od siebie Je'żą. Goethe, jak w 'cą łem  swem 
arcydziele, tak i w ‘piemn^ch dotychczas jego ustępach czerpał 
z olbrzfmich zasobów w i e d z y ,  wiedzy pi'zyi'odn'ićzej, filozofi­
cznej, histouwjźnej, w nietnałym zakresie także demonologicznej; 
im bardziej^żatem i my do tjgh  (JOstępn-yeh i dla nastskarbów 
dotrzemy, tem więcej na tej podstawiełlpgadek rozwiklći^potra- 
firny; ztąd widzimy, jak z roku na rok mapa F a ń s k a  w miarę 
p,asj .̂pu badań coraz mniej pia czarnych plam' i z câ łą pewnością 
przekazie,6 możemy,-;że prędzjlj czy później i najgłębiej położone 
krainy tej poetyckiej Afryki przestaną, byies nieznanęmi. Inaczej
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jest z W y^iańsŁim . Jeigo twórczość, mimo istniejący<5li oczywiście, 
związków z realnym światem, jds-t Szczególnie właśnie w tych 
zawiłościach płodem niesłychanie1 Rogatej ale przytein dziwnie 
rozbnjałej w y o b r a z i l i ,  której Chaotycznego bie^u!'żS-tlen badacz, 

jjfżadah krytyk określić nie zdoła. Nie koninę na tem. ‘ Uprzedzając 
jliż tutaj dalsze wywody stwierdzić trzeba, że wszystkie Wyspiań­
skiego. ri$^ i-j»a  fcprzjfnajmniejj ich grupy Są z spojone,
każdj nafdjdpny je:st dopowiedzeniem paprżddniego, ale dopowie- 

-wlaeniem jeszcze nie zupełnem, je s m e  dalszego miągu wymagają­
cym  (doiYoćiem tego jest fakt, że^poeta często albo kilkakrotnie 
ten s-ąm mdtyw opramowywał' n. p. rapsod o Bolesławie Śmiałym, 
dramat o nim pot&m S k a ł k a ,  albo myśl jednego utworu 'tlal- 

[wsżemi wyjaśniał, ^podkreślał lub rozszerzał 11, p. W e s e l e ,  W y ­
z w o l e n i e ,  Ak r yo p o l i s ) .  Dzięki ternii; póki żył, zawsze można 
było spodżiewać się od przyszłych dzieł odpowiedzi na pytania^

' pop.rze'dniemi wywołane; dzisiaj, gdy umarł? któż dopowie nam 
’bii''akujg(^czę>p? Ale izestawiajjjjfe. go z G:o$them, nie podobna nie 
poruszyć i innych takżetećtóniei choćby się i sobie ńdJugipi miało 

■^bezw zgiigdihą analizą, przykrość^sprawić. Oto, gjokolwie^ sj| pb- 
wi<«o sile geniusza Wysp>iań§kieg'0', musi się stwierdzić, =że ^luch 
jago był potężniejszym niż ‘artystyczne ,• środki jego wypowiadania 
sięĄże w ip l niejednA niejasność zwłasSpza je^t skutkiem tej dys­
proporcji między zamiarem i wykoiinnieiń. Z prawdziwym bólem 
i tej sprawy dotknąć trzeba — którą 'dot®rczh,sB o ile wienPy,- 
jeden p. Kotarbiński w swem studyum o Wyspiańskim miał od­
wagę określić — że prawdopodobnie na kilku dziełach pofóżyła 
swą stiAsznSbihkę niszczrfóa organizm poety choroba, zapewne nie 
na przejrzystych ale wf f lp ie na •oiemnycli us&ępaeh tych utwo- 

A'-VÓw. ’ Dwie ••rtatnie przyćsyny oddziaływują! .p a ln ie  naEzytelni- 
ków i krjgjyków Wyspiańskiego,‘‘ panalizując ich wysiłki, - zdążajade 
do wyświetlenia jajników  : gdyby; nil<3te dwa momenmfifeukałoby 
się klucza z nadzieją, że przecież w końcu go się znajdzie; tak 
zaś brak otuchy osłabią nasz wzrok, a-fuwet, gdzie zdaje się 
nam, .źfljśmjjtajemnicę przeniknęli, pytamy sflSiZ trwogą, czy t>o 
nie ułuda, ezjATsztucznie nie czynimy jasnem, co zAśŚłury -je^t 

-cienmem, nie zasługujemy i my w zmienionym nieco sensie na 
•drwiące (sk&rceniH słowami Goethego ;

Sgffim Auslegen seicl frisera und muntais!
Legt IlmMniclit aus, soj^agA was untarU 
„IAgt iEig niehfaus 
So legt nur fleissig umer.“

7*
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Jeśli wij® nie w dwoistej naturze po&ty-malarza i nie 
w niejasnościach jego dziel tkwi główna trudność pr-acy o nim, 
to gdzież się ona znajduje,?" OtąS w tej okoliczności, że. piszemy 
o artyśc-ie ś w i e ż o  z m a r ł y m .  Prawdą, ma £fe w ten sposób 
ptwpilegium zaiste odiosum, że leżą przed krytykiem wszystkie 
utwory Wyspiaiiskiego, że nie dopisze on do nich już an?sfó’wka, 
źę ogłoszone będą z pozostałych po zmarłym papierów drobne 
chyba już tylko urywki, które według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nie zmienią sądu o poecre (najważniejszą może cząstkę 
tej spuścizn* listy do przyjaciół zna się z charakterystycznej 
próbki, Czasie przez p. Rydla ogłoszonej, z pięknego opisu ka-

i.Kjdr3£ w Chartres). Ale to wszystko, cały ten obszerny a zam­
k n ię ty  w sobie materyał dostępny będzziy i za dziesięć lat i w ja ­

kiejkolwiek odleglejszej przyszłości. Dzisiaj zaś mamy go wpra- 
wdzieHlecz z nim razem wspomnienie niedawnej śmierci, śmierci 
tak przedwczesnej. Ztąd wyłania sję pierwsza trudność: za żyda
Wyspiański (po byłohjt niep?zyzwoitością mówić o człowieku, o ko­
lejach i przejściach jego zwykłego lndzkięgo żywota; przy zmar­
łym już ten czynnik trzelfa irwzgliędnić; bo przyznając, że b iog i®  
fia jego nigdy nieŁbgcTiye w tym stopniu kluczem, otwierającym 
.świątynięjjego twópzćjsci, jak. n. p. u Heinego lub Byrona, nie­
podobna jej jednak pominąć milczeniem przy rozważaniu jego 
dzieł, czego1 dowodem są bodaj nieliczne ale tak bardzcmćharaktę- 
rystyczne jegcEj liryki. Zresztą5 kto wie, czy W^rtiański, nawet 

8Jg!clyby by ! nie był poetą, nie byłby niesłychanie zajmującą oso­
bistością, —  tyle w nim było pozornej sprzeczności: niebiańska
słodycz złączona z bezlitosną ironią, cicha skromność* z wygóro­
waną pewnością siehie, mistyczne zadumanie^z błyskawicami do­
wcipu.. Te wszystko kiedyś przyszły jego biograf zanalizuje. A le 
krytyk, piszący o nim w dwa miesiące po jego zgonie? Od niego 
domagać się wolno więcej niż od łych, którzy pisali za życia W y­
spiańskiego, je-mu samemu zaś powstrzymuje pióro niejednokrotnie 
uzasadniona obawa, by z ife fo  żywota nie ukazać za-wi.ele-^choćby 
nąjpnniej drażliwych szczegółów, bo ćkoć poeta spoczął na Skałce, 
życie jego jeszcze prawie' do teraźniejszości należy. Więc może 
w.lakim razia ppiej byłoby Wcale dzisiaj nie pisać? Nie. Odwo- 
łanie się do s^du przyszłości zachowa niewątpliwie znaczenie 
w sprawach artystycznych, mimo to jednak nawet dla tej poto-^ 
inności pożądanym będzie sącl wspó|ezesnych. W obec Wyspiań­
skiego zaś znaczyć on będzie tem więcej, bo poeta ten wywarł 
na wgiółczesnych ogromny wpływ. Lecz zdawałoby się, że sąd
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ten już dostatecznie wyraźnie został wypowiedzianym1', 'żre zatem 
nie ma potrzeby ogłaszania go jeszcze raz. Zapewne, o Wyspiań­
skim pisano już wiele, bardlB wiele, szczególnie o niektórych 
najgłośniejszych 'jego dziełach. Popierwsze jednak, wszystkie te 
książki, broszury, lozprawy dzisiaj już nie ^ - ' zupełne, bo pisane 

przed zakończeniem życia i ‘ t'wórczoP?jpaety, więc nietylko 
nie znają jeszcze ostatnich jego utworów, leez ponadto z góry 
dostępny sebie materyał uważają zą fragmentaryczny. Po wtóre 
zaś niemal wszystkie pisśiie są z niedostateczną dozą przędmioto- 
wości, albo cum studio albo cum ix$l, częściej, daleko częściej 
w pierwszym nastroju niż w-*drugim. W  jednym z lirycznych 

Wyspiańskiego czyta się* te nietylko bezwzględne, ale — 
Jakby siei zdawało — i niesprawiedliwe słowa:

„Niech nikt nad grobem mi nie płacze 
Krom jednej mojej żony,
Za nic mi wasze łzy sobacze,
I żal ten wasz zmyślony.“

Wbrew pozorom ośmielamy srę twierdzić, że ostatni w|ersz 
nieco prawdy zawiera. W  ogromnie wybujałym kulcie Wyspiań­
skiego widzirajjJISjediiak mimo wsaystko — naturalnie obok wielu 
akcentów szczeiy ęli —  niemało ̂ zmyśleń?#*. Objawia śię ..ono nie 
tyle pozytywnie: fcgłosamj krytyki, ile negatywnie® milczeniem, 
milczeniem* nietylko tych, którzy w Wyspiańskim wogóle wiel­
kiego p®ety nie uznawali, ale nawet tych, którzy m&jąc go za 
takiego, wiele wad i niedomagali wT nim widzieli. Co było przy­
czyną tego milczenia: czy niechęć mącenia powszechnego uwiel­
bienia, czy obawa przed namiętnym protestami — nie poety sa­
mego i nie z jego ramienia, tylko ze strony dobrowolnych jego 
obrońców, — czy wreszcie zamiłtawanie wygody, rozstrzygnąć nie 
umiemy, nikt jednak nie zdoła zaprzeczyć, że ję'e]ifak milczenie 
faktem było i... jeSt, zćatlalej dzięki temu w głosach o ^%spiań- 
skiinj|clotychczas wyrażonych^) nie wszystkie odcienia były repre­
zentowane. Istnieje'.wprawdzie kilka prac odmiennych od bardzo 
licznyśh bezkrytycznych panegiryków, lecz z rozmaitych wzglę­
dów nie są one zupełnie zadowalniającemi. Tak n. p. bardzo roz­
sądnie mówi p. Osjtapj'Ortwin o niektórych dziełrrch w K r y t y c e  — 
zwykle wywołując! zastrzeżenia ze ;strony redakcyi czasopisma — 
lecz mówi tylko okolicznościowo i o kilku jedynie. Z dwóch 
obszerniejszych rozpraw, ogłoszonych w o.statnich czasach, każda 
ma swoje wybitne zalety, mimo to jednak pisać się ,na żadną
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z nich w zupełności nie możemy. P. JózefyKotarbiński drukował 
w. Ę.jb 1 i o t o c e w a r s z a w s k i e j  z r. 1906 i 1907 kilka rozdzia­
łów większej pf&cgr o St. Wyspiańskim, pisanych z wytrawnością 
i zrozumieniem rzeczy,! spótęgowanem znajomością praktyki tea­
tralnej, lecz cenne to zrgsztą stuclyum skażone jest świadomemi 
objawąmi lub instynktownemi odruchami goryczy, z Krakowa po 
sześdin latach kierowania tamtejszą sceną wywiezionej. Rozbioru 
twórczości Wyspiańskiego,* dokonanego przez profesora Tarno­
wskiego, majprzod w P r z e g l ą d z i e  p o l s k i m ,  później w osta­
tnim tomie hlstoryi literatury polskiej, mimo wielu świetności 
pióra, mimo licznych bardzo bystrych spostrzeżeń, nie można 
jednak uważać za jspokoirry przedmiotowy lląd : autor bowiem wy­
stępuje tutaj a p riori  jako przeciwnik t. zw. modernizmu. Obie 
te prace zresztą aczkolwiek tak niedawne, całokształtu twórczości 
poety nie obejmują (p. Kotarbiński m oż^tylko na razie);.'

W obec tego stanu rzeczy podjąłem się napisania spokojnej, 
przedmiotowej cnarakterystyki Wyspiańskiego, zbadania jakości 
jego dzieła, określenia jego znaczenia na dzisiaj i — przypu­
szczalnego — na jutro, podjąłem się tego szepsze bez jakiego­
kolwiek uprzedzenia na korzyść łub niekorzyść* omawianego przed­
miotu. W  tei.n, że chcę dać to, ezjłgo mojem zdaniem krytyka 
dotychczas nie dała® zarozumiałości nie lha* chyba (tylko o tyle, 

jżc) „zarozumiałym11 jest każdy krytyk w najdrobniejszej bodaj ue- 
||enzyi, bo przecież na sui generis „zarozumiałości1' polega cała 
krytyka, tak jak * „bezwstydnym11 jest każdy ł ir y S  bo przecież 
wszem wpbec im pow iada '  o swoich bólach i radościach, które 
inny człowiek chowa wHkytośc-i własnego ąerrea lub zalocłwie 
zatffąnym przyjaciołom zwierza.

Eok 1,869 w dziejach ducha Polski porozbiorowej pozostanie 
na zawsze pamiętnym dzięki dworni; doniosłym wydarzeniom: 
otwarciu grobu Kazimierza IWielkiego w katedrze na Wawelu 
i narodzinom Staiwgfewa Wyspiańskiego. Związek pomiędzy niemi 
jest istotny i znacz-ący. Nig tylko dlatego, feeiipoeta, który w tym 
roku przyszedł na świat, w rapsodzie o ostatnim z Piastów u wiew 

. cznił tamtą rygtrząsającą chwilę. Związano są ponadto te dwa mo­
menty mistycznem niemal spojeniem : innym byłby Wyspiański, 
rz(?C: można, gdyby się nie był narodzili pod auspieyami tej chwili
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w ktńr.ęj sarninie uczestniczy!’, lecz z którą osobą-ńWogo 1 mistrza, 
Matejki, jej świadka- duchęiWo był złączanym.

Dziwnie osobliwą musiała biyc tałfcfiwila, kiedy w zniśzózo- 
jn*ym grobie" ujrzano rozśypaije kości królą, z koroną władzcy i re­
sztkami płaszcza nmnas&Z&giip- Zjawńłah.się mara przeszło^S. dumnej 
i wielkiej, zjawiła sio naHpKezSu upokorzonego i małego. Przy­
pomnijmy rafettó, że w.-tymże samym roku 1869 w P r z e g l ą d z i e  
p o l s k i m  ukazała się T e k :a S t a ń c z y k a ,  ironiczny manifest 
i obrachufrek nowego stronnictwa narodowo-połitm&raffl, które 
postanowiło uprzątnąć gruzy przeszłości, obalone ostatnią niefor­
tunną wjalką o wolność, a na, jgzyśzczonym grunęłe wznłę^mgfeSch 
przyszłości, tak odmiennej od przeszłości. CoJJsig-i.wtejdy musiało 
dziać w. serciidh tych kilku ludzi,Gktófzy byli świadkami otworzę-; 
nia^-robu. JKlazimierra|W. —  iyft} z"nich jedyni^Jrof^Tarncwski — 
i tych tłumów, które szły późułej B a  pogrzebie wielkiegSj^róla, 
tego my młodsi prawie o d c z y n ie  potrafimy. -,-Ef.a szarość współ­
czesnych dni, w których my ,dzi’siaj, po . p r z $s zł o E S  er d z i e s tu la­
tach widzimy zaranie odrodzenia, ale oni tylko graszną ruinę’  
widzieć musieli, na prosfcrp.ęyę ducha i wymuszohrt^trzeźwość 
rozsądku padł promień, lecz nie; jasny i pogodny, tylko ponilijjf 
i błyskawiczny. Zmartwychwstała naŁchwilę ęńzeszlość wspaniała, 
ale stanęła nie z pełnia ęŁł-S, życia, ]$cz w grazie pruchniejącego 
szldelątp: ci ludzie oc],dawali wtedy, pokłon przeszło,s®i, lecz ró­
wnocześnie musieli widziąć, że ona w proch się rozpada, nadziej^ 
walczyła wjjjcli seSrjśjęh z trupią martwotą i rezygnacjją., kult pa­
miątek — z przeświad<jągtiiem, żj® tr|»ft po’w,życie B iegać -nowe, 
jeśli nie mamy się staćfttylko grobowców strażnikami.

Dzie%iein tej chwili $£st Stanisław Wyspiański. Odnajdziemy 
jej maM?yalnA;: wspomnienie i= w rapsodzie i w 'witraża, ''poświę­
conym łyazńnńerzoWi W.: tałn 'poetyczne a wierne odtworzenie 
wypadku, tutaj igroźąy'. majestat szki,®ta, który powtarza się 
i w witrażu Iw. Stanisława. Ale wznoszira sięppd samego zdarze­
nia-w górę ku jęgo symbolicznemu znaczeniu, mar się prawp 
twięrdzić, zb pod jega'znakiem  kształtuje się zasadnicza liniaj-dn- 

i*ha artysty. Więc najprzód wsżędyńe 'doszukamy się- szqz.ytn*||o 
i mi.styczilągd^pojociafśmiefiei, jako traumfującej nad ż ® e m  po3 
tęgi, a z drugiej strony ztąd także wy w ie lm o ż n a  cały stosunek 
,Wyśpi.ańskiego do prześzło^ci, do jejwszechw ładnego kultu:

„To tak dawnośó ż nami walczy,
■ M y  jesteśmy jak prżeldętji,
.AZ.e nas mara —  widmo-noei.“
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SziSregółowe olJjjllwy tego poglądu, przeniesienie go z pola 
ściśle historycznego na grunt historyczno-literacki, poznamy pó­
źniej*, jak również i wtedy dopięto z tego Stanowiska odpowiemy 
nHrozstrzSHne zazwęćzaj apryótystycznie a pospiesznie pytanie: 
czy przeszłości czy przyszłości poetą jest Wyspiańgki, —  na teraz 
■wystarczy genetyczny wywód tej idei.

Pośrednikiem pomiędzy Wyspiańskim f  J  otwarciem grobu 
Kazimierza był Matejko. Był także jego pierwszym mistrzem 
w malarstwie. I nie»tylko na artystę wywarł wpływ, lecz i na 
poe?t(fei na Polaka, bo tak szeroko i głęboko oddziaływał na cały 
naród, bardziej więc jeszcze ua umiłowanego ucznia. Że Wyspiań­
ski-żył wr świeeie postaci M itejM  tfegó- dowodem choćby W e ­
s e l e  z fmczetemi z ducha mistrza figurami Stańczyka i Werny- 
hory. Że i w technice ̂ artystycznej mu ulegał, o tern świadczy 
bodaj ołówkowy rysunek, przej a wiający dwór Bolesława Śmia- 
'łę g ^ B ie c ^  temi łatwemisigpesti;z®eniami i>i;e wyczerpało się by- 
najnmiej, toddziajjgwania Matejki, długo po:2a4ata, spędzone w kra­
kowskiej Szkole sztuk pięknych. Widocznem jest ono i w kem, 
w czem Wyspiański jest podobny do Matejki, i w tein, w czern 

ifeąt od ni’ego różny, a Możfiy z dała sarnowiedzą, może z unryślnern 
przeciwieństwem, tak jak wńgóle t.wóim K a z a n i a  S k a r g i  za- 

dwrażył ogromnie naEztuce polskiej i w tern, co było jego naśla­
dowaniem i w tem, Cq>,z w7alki z nim powstało. M ziął po nim 
zmarły artysta-poeia, wielki rozmach, gigantyczność zarysów, z nie­
słychaną śmiałością u mistyza rozsadzających ramy ^brazów^j 
n ucznia kształt poetycki i .Sifijni-czne formy. Przęjął z niego dą­
żność do namacamego uzmysławiańijjSidei w figurach, dziwnie, cza- 

Isem dziwacznie dteiyny realizm łączących z bujną fantastyczno- 
Igeją. Poszedł w łych  obu kierunkach nawet jeszcm  dalej, pchany 
tak żywą ijJ gfielu ■współczesnych a ft^ tow  skłonnością clo baroku, 
zjawiająnaAifir zawsze, ilekroć sztuka usiłuje wyzwolić się od 
oschłej prozy- a nie ma dość sił, by -wznieść się do wyżyn, gdzia 
prostota króluje-: u Matejki w D z i e w i c y  Or l eańskl f e - j  troje 
świętych w7 obłokach, u Wyspiańskiego w B o l e s ł a w i e  Śiuia-  
ł^un chodząca trumna — podobne objawy, idące w tym samym 
kierunku, tylko w znacznym od siebie oddaleniu.

U <Sń Matejki, dziecko Krakowa, z pod ś^óp Wawelu, Ayredy 
tyiką smutną ruiną przeszłości będkeegó i z wyżyn pagórku na 
martwe mia^tofenogłMającego, wyjechał po raz pierwszy w świat, 
na Zachód. W  tem mJSjscu jedno zastrzeżenie Wst koniecznem, 
Badając rozwój ducłia Wyspiańskiego,; jn ie znamy jednego bardzo
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ważnego czynnika: nie' w iern ji ot czyt®, eo studyował, eo prze­
myślał. Podobno nie wiele czytał: Kto wie, czy nie ztąd wywodzi 

K ę  istniejący u niego niejednokrotnie niezdolność jasnego sformu­
łowania myśli filozoficznej, skutek może niedostatecznego wy-, 
kształcenia w tej dziedzinie wiedzy. W  każdymi razie nie wiedząc 
nic pe,wnego o tych naukowych i literackich wpływach, naraż/arfiy 
się, może na pomyłkę, gdy oddziaływanie wszystkich w ogólności 
prądów zachodniej kultury łączymy — z teehnećznych poniekąd 

PMgledów —  z jego pobytem zagranicą, chociaż w rzeczywistości 
odnieść by je może trzeba częściowo bądź do wcześniejszego, 
bądź do późniejszmfo okresu.

Pierwszy wylot z gniazda musiał mu nie tylko otworzyć 
szersze,,,horyzonty duchowe, a zetknięcie z żywą kulturą Zachodu 
nie tylko ukazało rnu eąją martwotę ciasnych polskich stosunków7, 
lecz podróż ta przeclewśźystkiem wzbogaciła jj§§o artystyczną wy­
obraźnie^.. nowemi pojęciami i poglądami. Bomańskie iigotyckie 
katedry niemieckie i frano.ąskig nauczyły go Knajomóśei ,dawniej­
szej sztuki, równocześnie zaś rozbudzone fżycieg teraźniejszości 
wprowadziło do .jego świadomości mnóstwo nieznanych przedtem 
pierwiastków. W malarstwie i rysęwnictwie uwielbiano wtedy 
Japonią której naiwność tak ogrom niw yrafinow ana, uczniowi 
Matejku w inne zgoła poglądy wdrożonemu, stałSsię nowym, 
niejn^ffizuwanym światem. Zdobnictwo i sztuka stosowana z za­
sobem tysiąca świeżych nwflBów, przemówiły również do jego 
artystycznego zmysłu, sprawiły, że sam tym działom sztuki pó­
źniej ee-ęśtolsife oddawał jakoT aytyslu, a jako/autor tak troskiiwie> 
prawdę przBSdnie dbał o typograficznaRtlonę swftbh książek, 
jako wierwiszy ą, przynajmniej najkonsekwentniejszy u nas wyznał 
wca tych zasad.

Jeszcze obfitszym był czysto literacki plon tąi podróży, 
szczególnie pobytu w Paryżu. Wieczoraąni Wyspiański ffijpewne 
nieraz bywał w teatrze, prawdopodobnie najgorliwdej na przedsta­
wieniach klasycznych dramatówu OefflwłigHe w7 piary/szym rząędzię 
«ze;<|ł na przedstawienia francuskich klasykó,warczy też pseudo- 
ldasyków. Wywarli oni najniego silny wpływ, od czasów Ęekn- 
skiegp i (Sslijskiego może w naszej literaturze i scenie nie spoty­
kany. Prawdą; dopiero w7 ostaiłnieh latach tłumaczYł$*'-raczej przeSj 
rabiał (kida Com.eHlędu, zamigyzał nawet i rozpoczął przekład 
jeszfc.zeą bardzfiejjy'■;pogardzanego Yoltaireda (Z ąij r e)ft; ale prace 
te przypadają na smutny jego Okres, kiedy ;'«ii<mw’orząc nowych 
pomysłów, pr^etw7arzał.,,'fiylko dawniejsźę, hyc móże więc, że i tu­
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taj zawiązki obu tłumaczeń dąwniejszyeh sięgająączasów. Zresztąy 
jak długo i jak silnie działał w7pływ francuskiego 'teatru, tego 
dowodem jego bardzo wyraźije siady w jednefii z piewsżych dzieł, 
•w W a r s z a w i a n c e ,  słabsze"! wprawdzie, ale bądź co-bądź w-ido- 
cznH w jednyift-iŚEuKtatnieh. fragmentów, w 7?y g mu n c i e A u g u ­
ś c i e .  Dziwić się temu upodobaniu niepodobna. Wyspiański był 
naturą ąawskróś patetyczną, tragicznie stylizowaną® inśiJynktowo 
szukającą wspądtalego giestu, majestatycznej wymtfwy, choćby 
niesaz nadmiernie szumnych słów używającej, a ,w frarńhiskiej 
poegy-f dramatyczniej siećlmnastego i ośimnastego wieku to wszy A. 
stko znalazł. Szacunek i poSmg dla Conieilłę.^ i Yoltaire^ńpbja- 

W  i a się u nidgo, jak u tylu innych, negatywnie chłodniejszym 
^stosunkiem do Szekspira. Prawda, „przedkłada'1 później ą raczej 
omawia H a m l e t a ,  ale óhbhodzi się z nim z tak wszechwładn|S 
swobjedą, że mniej tutaj jeszcze zostawiagwryginału niż pr-zgw C y£, 
d z i e ;  podobnie nie przeczy poprzedniemu twierdzeniu Ś m i e r ć  
Of e l i i ,  owoc rozmiłowania ęięD nie w Szekspirze, ale w tragi­
cznej syiuacyr; wreszcie* i Ęieznana dotychęźąg, - w krakowskiern 
archiwum teatbalnem spoceji^ająca inscenizacja J u 1 i u s z a" GjęH 
z ar atóz.ekgpira’ nic przeciwnego nie dowodzi, i$b wszak ten dra­
mat', ze wszystkich szekspirowskich jest może najbardziej „frajń®- 
skiin11 (szczególnie Brutus i jego żona, zamordowanie H ezara). 
Nawiasowo dodajmy, że bez wpływu pozostałą' komedy a"’ rrsncuska, 
komiczność1 wogóle tak, że u Wyśpiaiislfjjeg^r nie ma nigdy ani 
odrobiny 'śmiechu, albowiem spotykahliSi w kilku rymowanych li­
stach do pjSyjsleiół, okoli cznraffiiowa liumorystyka jeft artystycznie 
bezwartościową, w treści ziś przypomina stare, typowo krakowskie 
dowcipy.

Wbrew Lessingowi od francuskiego dramatu wstecz do kląjj 
sy S ie g o  nie jest tak daleko. Wyspiański zastał już trzeci z kolei 
renesans antyku. Podeżaagdy po raz pjpi^szy za dni humanizmu 
zmartwychwstał cały świat stareźpjijjf a zwłitdżcźąDjego „sztuki 
plastvczń'efi filozofia: podczas gdy w epoce Winckelmamia zig!
ohwjjcano się ponownie radęomrfMfezlachetną prosjeja i cichą 
wielkością‘fcantyku, wńelf; dziewiętnasty w«y.wqłał ponowny rene­
sans greckiej fflgedyi, we* Jgrancyi i w Siem cafch najsilniej wy­
stępujący, nie obcy jednak i innym krajom, między niemi i Pol­
sce. Czy słusznie niektórzy temu trzTecjemu renesansowi dodają 
pogardliwy jSzyiniptnik „histeryczny11, tfie/Orośeimy sobie prawa 
rozstrzygną? Pamiętamy jednak Arąfne określenie jednego z naj­
hardziej .'wolnych od wszelkiego doktrynerstwa krytyką,, jtEigjdera,
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który powiedział7, ze-'najjadpw^ź to niefenaczy "pisać ta k i
jak 011 pisał, ale-tak, jakby był pisał, gdyby był j^nffi& ych cza‘t’j 
sów, w naszej ojczyźnie, w naszych warunkach pisał. Z tego 
punktu widzenia |ęn trzeci renesans, choćbyśmy go nazwali hi- 

W j ® j Tin, ma literackie upragnienie, bo tęn przymiotnik wła- 
:ściw î ., nie do niego; ale do jego epoki odnieść należy. Jakkol­
wiek aj A  rzecz msff Wyspiański wchłonął w siebie jego idee:'- 
w antyku widział z|M vne jeszcze wspanialszy1 giest, niż u Fran­
cuzów, a olśniewająca malo^miczpść i rozmaitość starożytnego 
świata! {ngraSgii, podań i fantazyi dla pożądliwej jego wyobraźni 

&S ’̂a^u)lkomitąv.;poduietą. Lffcz działały tu i inne, głębsze przy­
czyny. ‘Filozofia Wyspiańskiego w antyku znalazła .źródło, z któ-* 
rego ustawicznie mogła moc czerpać. Pojęcie nieubłaganego ;*Fa- 
tum, od ludzkich postępków mejząleżnegp-, ta zasadni podstawa 
klasycznej tifflSdyi, dziwnie i ostatecznie minio tylu dociekań 
w niewytłumaczony podziemny sposób Sączone z suiyfwą stru­
kturą związku winy i kary — ono Wyspiańskiego hączjTolfye' sta­
rożytnymi. Objawili mu oni takM i mnąJreszeH myśl, w nim 
satgynr nurtującą: majestat śmieąct, ofiarną i tryumfującą zarazem 
jej rolę. A-.wi^ęlzcie kompozyeya greckiego dramatu, oparta na 
wzajemności mówionego dyalogu i śpiewanych chórów pedjęfą 
została przez Wyspiańskiego, bo odpowiadała jego techni.ćp, tak 
często doprowadzającej' do starcia jednostki —  potężnej dlatego, 

jae jęst jednostką, zltłumein, —  potężSyin dlatego, że jest tłumem. 
I styl klasycznej tragedyi był mu dpgjjdiiyin: jej wstrzemięźli­
wość, nieraz st^okrećywymowni-ejśza od francuskiej retoryeziróśei, 
wjgjrękach nowoczesnego poety jest niera^bronią, osłaniającą sTajie 
miejsca, bo dzisiejszy czytelnik, ile razy p^etę widzi małomównym, 
ząwsż&iprzYjóuszcza, że to właśnie jest niemym wyrazom najgłę­
bszej mądrości, najwyższej piękności. (U Wyspiańskiego nieraz, 
może bezwiedni® francuska rą.fcpTwaziiość*-i Mgrccka tnałomowność 
idą ną .przemian,', wywołując zazwyeroj u {czytelnika to samo na­
strojowe wrażenie). Chóry Zaś jspeęyalnie pożądane by% dla pol­

sk iego  poety, bo mogły stać się naczyniem wszelkich rozmyślań 
filozoficznych,, zwłaszwza niejasnych przewidywań, którefbez nich 
z trudnością-tylko dałyby się w rozmowie działających osób wy­
powiedzieć Zmienne objawy ^trzeciego renesansii“ oglądać bę­
dziemy;,'przy rozpatrywaniu poszczególnych dzieł poetyckich. Tu­
taj wskazujemy tylko na rysunki dó I l i a d y ,  bo w nich on wy­
stępuje najwyraźniej i najczyściej, bez.'wszelkich narodowościowych 
i literacko-liistorycznych domieszek. Że nie jest to ów Homer>



108 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACKI

który żył i pisał kilka tysięcy lat temu. to pewna: esy. nie ta- 
kiemi jednak szlakami szłaHy jago wyobraźnia, gdyby był jak 
Wyspiański dzieckiem Hielf.p chorego a do wielkości i mocy się 
rw ąpgo, wieku, uważającego za typową ale i najsroższą tragedyę 
huragan własnych niezgłębionymi mjfśli, nienasyconych pragnień? 
Jeśli phistery£Yne^ii“ są-te illusfraeye, to są dq§l&>nałbni odzwier­
ciedleniem „histerycznego" renesansu i jako takie pozostaną do­
kumentem artysty i c z e H i .

Mówiąc o odrodzeniu i zmodernizowaniu greckiej staroży­
tności weszliśmy już w krąg ówcz^sn/ch prądów literackich. W y­
dzielmy z nich najprzód te, którym wtedy wielu ulęgało, a które 
ną- Wyspiańskiego wealjj nie albo tylko słabo oddziaływały. Do 
nich należy przedewszystkiśSi filozofia Nietzschęfo, jużl z-'tego 
samego powodu, że poeta włfgóle, jak wnosić wolno, ścisłym Eu® 
dyom filozoficznym nigdy się nie oddawał, co przynosiło mu rezu­
sem korzyść —  jak w tym wypadku, —  czeskie* szkodę. Od 
Iśiffcschegip, gdyby go był nawet dobrze znał, odpychało |e!o zre- 

gata w ij® : i żywy u niego a u niemieckiego filozofa nieistniejący 
duch narodowy i wyraźne pijżhcimeiistwo do hasła a m ora ln e j, 
i stąnowąza, w prafctycja poetyckiej opozycja- do tezy Ni*zfechego 
o „wiecznym powrocie". Jeśli mimo to Wyspiański wydaje się 
niekiedy podobnym do Nietzsche®, zwłaszcza w zbolałej dumie, 
to ma się tu do ęzguiienia z yfirodzohem podobieństwem ludzkich 
temperamentów i artystycznych, geniuszów, nie z^biabytym w p l®  
wem filozofii samotnika z Sils Maria, A  tak & im o.nie dotknęły 
go płyngffig z półntoey prądy drobiazgowej analizy psychologicznej, 
ani wdzierajaąe. się do mf/j z Pichodujmrgiastyczne uniesienia de- 
nionicznae^ erotyzmu. Pierwszym nie nlęgł, ho wykuwał zawsze 

2 wielkich Brwi granitowym,h, nie cyzelująci ich ; drugie nie 
miały do Sięga przyslępu, bo był naturą' bądź co bądź piegwptną, 
moralnie zdrową, a ztąd miłość u niego często działa żywiołowo, 
z życiodajną lub ńiszczą^Łtfflsgffl lecz nigdy ani się nie .ociera 
o satanizm lub seksualne zwyrodnienie; ten moment jeszcze 
w 'dąjSzym jciągu podkreślimy,Sftutaj w związku z innemi ga  notu­
jąc. Nie uchronił sięAnatomimy Wyspiański przed mgjfewicąywspół- 
czesnego symbolizmu, tak w ^malarstwie jak i w poezyi. Jak tam 
składa mu hołd w S k a r b a c h  Se z a mu ,  lub w afiszu na 
przedstawienie W n ę t r z a  Maeterlincka, ijak tuataj nie napisa- 
wsźjatwprawdzie ani jednegó‘ 'utworn wyłącznie symbolicznego; we 
w^z.j»3tkich,^zwłas®za w dawniejszych, w jego charąkteryf^wce 
odśzuka się ślady nastrojowości Maeterlincka, owych sławnych
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niedomówień, mistycznych tajemnie, denerwujących przerw in- 
^nyeli środków i środeczków symbolistycznej apteczki.

Na uboczu,'^ałe tem wyraźniej stoi wpływ Eyszarda Wagnera. 
Zńaó go w pierwszym ogłoszonym utworze poetyckim, w L e g e n ­
d z i e ,  w samym wyborze tematu z narodowego mytu, znać go 
i później w mitycznych motywach innych dzieł, przedewrajystkiam 
zaś w -iście po wagfierowsku pojetem spojeniu mitycznego zewnę­
trznego Iffiztałtu z "wewnętrzną ogólno-ludzką trbśgią. Osobnego 
studymn wymagałóh$ skrupulatne wykazanie zależności języka 
i wierszą Wyspiańskiego ocl języka i styłu Wagnera — szczegól­
nie jego P i e r ś c i e n i a  N i b e l u n g ”  Zależności raczej szkodliwej 
niż zbawiennej, Ho dzięki jej polski poeta narzucał polskiej mowie 
wiązanej obcą jej Wticht (polskiego określenia na to pojęcie 
nie rai) właściwą archaistycznemu i alliterowanemu niemieckieinu 
w iernowi Wagnera. Ale najsilniej wpłynął Wagner na Wyspiań- 
skioim) pyskując w nim wyznawcę swego genialnego marzenia 
o ws$tHj,hsztuce, zogniskowarieij w teatrze. Malarz-poeta nie mógł 
tą ideą pogardzać, nie magfc nawfflj nie usiłować jej urzeczywistnić, 
•lego wyobraźnia, snująca wspaniałe obrazy, widziała niejednokro­
tni** że ani palie™! sam ani pióro sarnie ich w nieskażonej'pię­
kności i sile odtworzyć nie zdoła: ztąd myśl Wagnera, gdyby 
była nawet nie przekonała go, przyjęłaby prazezlnie^została jako 
nadzieja wybawienia^; męki tworzenia. Wiernynrjej więc pozostaje 
od początku do końji3jz tą tylko zmiańą,,ż;$zrazu, od LjjafgTendy 
do B o 1 e s ł a w f|"3 S m i a f ’e g  o- «bok poezyi punkt ciężkości leży 
w muzykalnych elementach, później przenosi się dej czynników 
malarskich. W tem oddziaływaniu Wagnera na Wyspiańskiego 
tkwi tragiczna, sprzeczność. Z jednej strony bowiem poe.ta pisze 
właściwie tylko scenaąyusze dramatów, którym dopiero scena 
z. gra. aktorów, dekoracyami, £in ą s zy n e r o ś w i e 11 e- n i am, muzjęką 
itd. zdolną jest! dać żjTdejj z drugiej zaś śtjony niezuająca niemo­
żliwości wyobraźnia poeta; ^ęTa^od teiątru tyle i tegc3j$źego i ile 
dzisifejsza scena dać iiienupże, a ktol wieę (jaju przyszła, idealną 
kiedykolwiek w ealęj pełni dde będzie mogła. Skijtkiemftęgo nie 
tylko o przedstawieniu wielu jegógdramatów na długo marzyć, ale 

etylfco marzyć możh^i, iecz w  jednym szczegółowym wypadku, przy 
sposobności L egię.ndy, okazało się, że autor e h ®  koniecznie 
rzhez Wystawić, musiał wdać się w kompromis z realnemi warun­
kami teatru, w danym razie bądź co bądź kosztem piękności i wy­
razistości dramatu. Tratr uwa'żał w t.ęoryi za wszechwładne®) 
pana, dla niego n. p. D z ia d .y  usegnizował niewątpliwie zadzi-
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wiająeo świetnie ttJê Łtralnie. lecz dość swobodnie w7 kilku miej­
scach zmieniając; kształt poe'tv(&kj'egp-_ utworu, co bezwzględni W y­
spiańskiego wielbiciele skarbiliby niechybnie jakoybrak pietyzmu, 
gdyby miało dotknąęl jegjo samego... Tutaj, gdzie*ozważaihg jedy­
nie to, co istotnie zdziałaj', nie ma miejś:óa> na obszerniejsze omó- 
wuónie niepomyślnych starań jego o objęcie kierownictwa b u k o­
wskiej sceny. ł\ iechaj nam wolno będzie tylko mimochodem wyrazie, 
przypuszczenie, że polska scena straciła na tern wiele,.' Wyspiański 
zyskał zBaczoial w ięcej: „Pegaz w jarzm ie^ to widok zawsze
przykry; w tym wypadku do wzruszającej tragedyi zwojowej z in­
nego źródła pochc/d^ąglj, byłoby siń‘ przył^ezwjo mniej podniosłe 
codzienne udręczenie...

Wyspiański, gdyłTwfrócił do Krakowa i w stą p ił po raz pier- 
w sM  na polu literackiemu był whęęylsiiiffą zanalizowanych .'danych 
z Krakowski wrażeń zachodnich (z jpast.rzeżeniem powyżej 'zljobio- 
nem) i eczywńs^je Kej niewymiernej ,aie największej liczby, która 
była wrodzonym jegof geniuszem. Teraz przybywa* cło -tego już nie 
wiele. Bajmniej w dziedzinie narodowych nowych myśli. BifeSzna- 
ic-zy toAby nie były się one w7 tym czasie, koło r. 1895 i ho nim, 
rozw iiM r; owszem ewolucja ich dokonywała się w kierunku ocl 
dNFifego SjStańW.ykostwail/ c!q nowego „wszgęhpojśkiego" credo. 
Ala on sam na te przemiany był mało wrażliwym, raz dlatego, 
że zbyt był duchowym samotnikiem, by i ś ć t ł u m e m ,  (tłum szedł 
za nim), powitóre dlatego); że w narodtwyiTW-pogląćLie potlldgał 
juejtewolucyi ale lĄżwojowń własnych idei które wywiózłfe Kra­
kowa, a których symbolem w .oczach naszydh jje&t r. 1869 i otwar­
cia1, grobu Kazimierza Wielkiego. Jest on może jedynym z maszjęch, 
przezłogół czajonych poetów, który żyje obok nas. ale zclala od 
naszych bieżąjjycli. spraw, choćby najważniejszych: me . ma nikogo 
innego, obok którego byłyby pfeeszjS tak bez śladu w7 poszył 
■wszystkie koleJeąjf;Polski w ostatnich latach, ocl rugów7 pruskich 
przez Pew7olneyę w Roęsyi * Królestwie aż do nowych katastrof 
w Bpzjttariskiem — przyczem zastrzegamy s i ż e  nie myślimy tu 
bynajmniej _d okolicznościowych poezjach, lecz o tych przejśpiacli 
i przemianach narodowego ifćzirtcia, których doznał każdy z naśiprzez 
kęoparęllat a których plastycznym wyrazem była współczesna poe- 
zyfBczy SienkiewiczaiłfeajT. Żetamskiego lub OrzeslzkoW7*j, Kaspro­
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wi&za tak dobrze, jak Tetmajera liib;Bydla. Wyjątek można zro- 
bieVcli,yba dla pytania: czem lud Sfiefeki jteśt, czem bę.dzievdla 
Polski. To zagadnienie, rozważane tee-retycznm f  praktycznie przez 
polskie mózgi i polskie ć$yny, odzwierciedliło się i w Wyspiań­
skim, najsilniej w W e s e l u  i w fragmencie P i a s t a .  (O ludu 
robotniczym jest,1, wprawdzie w W y z w o l e n i u  mowa, Jeez tylko 
w końcowem objaśhieniu scenicznem).

Bliższym jeąt już stosunek Wyspiańskiego- do węp.jSfez^ęsnych 
prądów i zapatrywań a^tYs.tyczno-literląc.kich. ZiAfczii jfesflSzewn^trznie 

[Ś^iśla związanym z krakowskiefti Zy^ęjfem: tuftwystępiije j§ko illn- 
stfator, tutaj drukuje W a r s z a w  i a-pkę i Ęlążtwę.  Ale mimo 
to pomiędzy* nim a ,/Młodą,; Polską11, zwłaszćzta jej wówczas naj­
wybitniejszym przedstawicielem. Stanisławem Przybyszewskim, 
wspolnótai duchowej dopatrzyć się nie można: oddziela ge od niej 
i to, co zaporą było poraieazy nim ą£Nietżsćhem?, i hasło „sztuki 
dla fi*ztuki‘: , sprzeczne z jego poetycką^działalnością. Zewnętrzny 

-gtosunek tęwał jakiś czas. a dodajmy: Wyspiańskiemu, ściślej mó­
wiąc, nie jemu samemu, lecz naszemu z nim fożyciu, zaszkodził: 

i^z4sć 'gpołeczeństwm-polskiegjo1, i t£> nie najgorsza, patrzyła na niego 
jako na zlabięfrńego hufcu Przybyszewskiego. ™ 'raz dawszy"'•)}?§ po­
zorom uwirać, trwała uparcie przy falś-zyweni mniemaniu nawet 
wtedy, gdy pierzchły- .iRe pozory, Bo w  rżel-ń-w isto.Ścn drogi Przy­
byszewskiego i Wyspiańskiego iwfęąjły i i: pefećzeństwm pol­
skie w przeciwne strony, -konsulat obu .,v iotrzów S1janisł'A.wów>‘b 
musiał się rjyhło skończyć, a wiadomo, czy jem, jed.wp władztwem 

Rsię Skończył; gwiazda Przybyszewskiego ga&łajfw.-miarą, jak coraz 
iSilniej japiiaja gwiazda Wyspiańskiego. I to^naw^et, co powsze­

chnie uważsgjjsię aa. najoczywistszy spójnię pomiędzy Wyspiańskim 
a „Młodą P®Jską“ : kult Słowaćfciego, naszych oczach nie jest 
nią. Śladów7 wpływu twórcy K r ó l a  D u c h a  jest może mniej, niż 

.się, zazwyczaj sądzi: rapsody powitały jako poetyckie*domówienie 
witrażów7, ze .-Słowackiego wzięły tylko formą strofiezną, bo sama 
wizya zmarłych królów gotową była w poczęciu już wtedy, gdy 
uęgeń Mat.ejłi z ust mistrza 'słyszał iopowiadanie o owej pamiętnej 

rełiwdi r. 118.69 ;Kak samo u narodzin L e g e n d y  nie SłowaekięgsJ 
YiWzimy lecz Wagnera. Co więcej, pozwalamy sobie -wypowiedzieć 
domysł, że Wyspiański wobec poety Słowackiego umyślnie w,dwwch 
włffsiWęh dziełach nie zajmuie sfanowisTra, znaczenia jej dla Pol­
ski, dla narodowego djąćha.foie określa, ani n |  roiB aża: podczas 
gdy n. p. znamy dhbrze zbrielu utworów, sz^egplnie z L e g i o n u ,  
jsgo stanowisko'- wobec syntezy ducha Mickiewicza lub Krasjń-
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skięgo, odnoSnie -,dt>' Słowackiego te źródłMzaWodzą zupełni©, , (bo 
wspomnienia A nhełje®) w W y z w o l e n i u  jest przelotnem). Że 
mimo to jest on właśnie najpodobniejszym do autora D a n t y -  
s z k a  — z umysłu to dzieło wymieniamy — to pewna: podo­
bnym mu temperamentem, ideą;', rodzajem talentu poetyckiego, ale 
kto wie, czy właHiie z tego powodu, może nawet z rozmysłu, nie 
zbliża się do jego poezyi.

Zanalizowaliśmy dotychczas wszystkie wybitniejsze składniki, 
z całki świadomością tego, że w żywym organizmie poezyi W y­
spiańskiego tak raeisłe ich od siebie odróżnić niepodobna. Tak 
jest zresztą ze sztuką każd.ęgó artysty, tutaj jednak w daleko sil­
niejszym stopniu niż gdzieindziej. Jeśli u .Słowackiego 'co lu;Qk 
spotyka się. „zapożyczania sjfe“ u obcych poetów tak, że jlg o  dzielą 
często przedziwną11 mozaiką', ręką mistrza!" z iysiąoSi zeWś^ąd 
zebranych kamyczków złożoną, sto poezyi Wyspiańskiego charakte­
rystyczną cechą jest tłok wyobrażeń i pojęć, zaog^ pnięt-yć-h z ro­
zmaitych źródeł kultury Isamowładnfe przetworzonych i razem 
spojonych. Podziwiając w (em potęgę fantazji; niepodobna jednak 
zamykać oczu na fakt, że działalność jej zbyt c^ s lo  wkracza 
w granice oszołomiającegę chaosu. Pomieszanie rażnorodmych wy­
obrażeń, łdażenie kilku naąasSj symbolów, ucieleśnionych w da­
nych postaciach lut zdarzeniach łiistory^znyclńs mitologicznWph, 
religijnych itd j, nie może uchodzić za zaleję. Alb.ófibowiem nic sobie 
przy, tych chaotycznie nagromadzonych obnftSh  i pojęciach nie 
myślimy i nióó przedstawiamy — a w -tąkiin razie są to tylko 
piuSe słowaui nazwy, albo każde z nich wywoływa w naszej du­
szy i w-mózgu silny oddźwięk —  a zawsze są to doniosłe woła­
nia-*— a wtedy jesteśmyji pastwą szarpania nas na wszystkie 
strony, mątaniąy beznadziejnej. Ta ch^ókyęziiośj* wrodzona W y i 
spiańskieiniu- rozwinęła się u niego nadmiernie w dalszych latach, 
zaptewne po clęsci skutkiem niszcz®ej gcKćkorobyi Jej^zczytem  
zawr.otnj m jest A  k r o p o 1 i ąó*g'dzie „Skamandef połyska, wiślamą 
świeflaffe się M ą “ .

D r . J ó z e f  IPl a c h .

♦
(Ciąg dalszy nastąpi).



Zarys dziejów edukacyjnych polski poro- 
zlńrowi.j na obczyźnie.

(O ią p  dalszy).

4. Prócz Towarzystwa naukowej pomocy i inn<$ organizacja 
polskie w Paryżu zajmowały się' w pierwszych latach emigracyi 
wspieraniem uczącej s ip  młodzieży polskiej. Do'takich należało 
T o w a r z y s t w o  D mb r  e iezynn oń łci D‘ ain D o l s k i c h  w Pa- 
r y ż u.

Założyła je  .według pomysłu Hipolita Błotnickiego dn. 12. 
marca, 18ISE r. księżna Anna z Sapiehów ''Czariolyśka. $&iawJ 
Towarzystwa napisała Klementyna z Tańskich Hoftinanowa. Głó­
wnym celem Towarzystwa było zapobieganie cierpieniom i nędzy 
Polaków na emigracyi, a w szczególności zamibfząło Towarzystwo 
nieś,Ó pomośSchorym, dpiekowae się wdowami i R ierełom i emi­
grantów, --wspiejiąć starców; kaleki i tych, co r^kelowjSh zśjpiłków 
niettotrzymali, obmyślać będącym w niegos&itku spodki zarobku, 
dawań ^ajjom^gi na rozpoczęęie jakiego sposobu życia itd.

Towarżg&twfp składało się z prezydują^rej, z sekretarki, z człon­
ków t. j. dani jmłskich, które sobie miano „sióstr" obrały, z dy­
strybutorów i 'lekarzy. Pie/wszą prezydentką była księżna Anna 
Czartoryskalipo jej śnitomi objęfa kierownictwo jej e^rka hr. Iżaiv 
bela Bziałyihska Jfómeenie stoi na c® le tej instytucji emigracyjnej,

8
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jednejJ z niewielu, które ocalały do dziś dnia, Aleksandra z W o­
łowskich Leonowa Ęfiucher.

Pietwszą ^sekretarką była Hoffmanowa. Na pierwszej' hsfśie 
sióstr zapisane Tyły panie: księżna •0giÓ£&a|«?Ł. Platerowa, Eau- 
tenstraiichowa, Wołowska, Małachowska i* Łuszczewska.

Docnód stanowiły: kwestyjkoncertyA bazary i loterye doro­
czne oraz datki dobroczynne zamożniejszych emigrantów, rodaków 
z ki;aju i ‘życzliwych cndzozieihćów. W  pierwszym roku było przy­
chodu 18.000 fr. W latach następnych bywało odB|§.ojŚO do
30.000 fr. dochodu.

W  łonie Towarzystwa aSMniezależnie od niego skupiło się 
około przewodniczącej S o n o  (jąnf;|j któte trudniłybsię zbieraniem 
funduszów dla wspomagania młodzieży rabskiej, uczącej się w ró­
żnych zakładach naukowych w Paryżu. Samemu Towarzystwu 
naukowej pomocy dostarczyło Towarzystwo dam polskich w Pa­
ryżu 5.800 fr. w ciągu lat dwunastu.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  I n s t y t u e y e  naukowo i dobroczynne, 
założone:.j wspierane priKŹ ks. Czartoryskich w Paryżu w czasie em.8 

.gracyi, Pavy?i 18(5 '̂.^— Kronika enfafr. polskiej, 183M —  R o c z n i k  
Tow. hist.-lit. za rok 1866 i d a l^ S g

5. Młodzieżą w szkołach specjalnych zajmowało się T o w a- 
r z y s t w o  p o l i t e c h n i c z n e . p o l s k i e  w _ P a r v ż u  . założone" 
przez generała fflma w r. 1835. Opieka nad uczącą się młodzieżą 
była tylko jednem małem polem jego działania. Cele jego okre­
śliła ustawa z r. 1835. Między innemi miało Towarzystwo „przy­
czyniać sM “ile możności*,;: cło rozwijania w ielk iego  rodzaju talen­
tów w Polakach; ułatwiać rodakom, oddająćsmi się sztulSm, kun- 

Kzlorn i rzemiosłom, wstęp do zskłatlów im wTajśjciwych, oraz 
wynajdywać miejsca tym, którzy chcieli zarabiać udzielaniem 
lekcyi.

Lista członków z r. 1835 wskazywała 40 fundakjrów czyn­
nych i 18 honorowy eh. Między słzaMżęfcjćlami błyszczy imię Fry- 
deryka Chopina.

Na czele .tego Towarzystwa siał jśgoj główmy założyciel, g je3  
nerał Bem. Prócz niegeado*zarządh nalpżał w r. 183® ? jako wi­
ceprezes kasztelan lir. Olizaf-i pięciu radców.

W  pi er wozami roku wyjednało-Towarzystwo u rządu francu­
skiego, pomoc naukową dla iłfe0. uczniów w rozmaitych Szkołach 

' specjalnych. Pomoc ta wynosiła dla poszczególnego ucznia 75|i fr.
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kwartalnie prócz zwyczajnjyjh subsydyów oficerskich po 45 fr. 
miesięcznie.

Byt Towarzystwa został podkopany .w samym zarodku przez 
brak fundusmw.. Pifflwszy rok administracyjny wykazał niedobór 
4.243 fr. Towarzystwo musiało sre rozwiązać.

L i t e r a t u r a  i ź r ód ł a .  K'aile n d a r z na rok 1838, Paryż 
1838. — Mu z e u m  XX. Czartoryskich w nSifakowie Materyały ręko­
piśmienne. — U s t a w a  Tow. polit. poi., zawiązanego w Pat-yżu dnia 
15. marca 1835 ffitografowanaj.

6. Poza Francyą tylko w A n g l i i  organizowano w pierwszym 
okresi(*emigrą'cyi polskiej* towarzystwa, mające na celu wychowaj 
nie młodzieży polskiej a względnie udzielanie jej materyalnej 
pomocy.

Bardzo ożywioną i wydatną działalność w tym kierunku roz­
winęło T o w a r z y s t w o  P a ń  w E d y n b u r g u  w S z k o c y i .  
W  ćiagu lat dwunastu od 1832" do 1544 dostarczyły panie edyn- 

•burskie 1 /J & 6 fr.Jkmiemn Towarzystwu Naukowej Pomocy w Pa­
ryżu, za co im wyn-ażanogwjdorocznych sprawozdaniach serdeczną 
wdzięczność.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  M a t e r y a ł y  rękopiśmiennej w Mu­
zeum XX. Czartoryskich w Krakome. — Zob. nadto wykaz literatury 
pod I. 3.

7. W L o n d o n i e  dzięki zabiegom ks. Adama Czartoryskiego 
zawiązało sre w, r lSJsgj T o w a r z y s t w o . 1 LŁe.r_a.c k i e p. r z y j a- 
c i ó ł  P o l s k i  (I lte ra jj aśsóciation of the fri-ends of Poland), 
któr.e dotąd wegetuje.

Głównym jego celem było poznanie przeszłości Polaków. 
'Gfiok tego popierało Towarzystwo emigrantów polskich mate­
rialnie i moralnie niezależnie od pomocy rządowej, którą^im 
przyznał parlament angielski, a którą Towarzystwo szafowało. Za­
łożycielem i pierwszym prezesem tego Towarzystw,ą był lord Du- 
clley Coutts Stuart.

."Sekretarzami polskimi w Towarzystwie byli kolejno: dr. 
Krystyn Lach Szynna, nięgdyś profesor filozofii w uniwersytecie, 
warszawskim, a później pułkownik w gwardyi dyktatora Chłopi- 
ckiego, major Szulczewski, Naghnowski, Jardowski i obecnie ks. 
Lach-Szyrma, syn pułkownika.
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W edług brzmienia statutu niosło Towarzystwo pomoc rnate- 
ryalną głównie ywchodźcom polskim wiekowym, ale także i ich 
dzieciom (affording education to their cliildern). Umieszczało je 
w szkołach angielskich, dając im przcyj tem odpowiednie zapomogi.

W  r. 1853 Towarzystwo'-,to jjhiało dochodu -876 f. sterlingA) 
Z tego wydało na stałe zapomogi dla dzieśipńu osób, miedzy 
niemi ośmioro dzieci, 57 f. st., a na wychowanie 1 chłopca 
20 funt. st.

W  odezwie z r. 188,6/ podpisanej przez honorowego sekre­
tarza Williama Lloyd Birkbe.ck’a i sekretarza polskiego, Edmunda
S. Naganowskiegof*bdniosło się Towarzystwo z prośbą o wsparcie 
potrzebne $clla ogromnej i codzień się zwiększającej liczby -bie­
dnych Polaków, Wystawionych na najokropniejszainędzę w ulicach 
Londynu i kilku innych miast w A nglii11.

Żyło jeszcze wtedy 16 wetera-iiów z r. 1831, do nich przy­
byli biedni Polacy po r. 1848, po wojnach węgierskiej i krym­
skiej, po roku 1,863/4 i po ostatniej llffiojnie Eossyjsko-jgffleekiej. 
Do nich przyłączyły się nieszczęśliwe ofiary germanizacyjnej po­
lityki rządu „pruskiego. Miraży ostatnimi było sporo wyrostków 
w 16—20 latach, M órzy jeszcze nie pokończyli edukacyi, I ci byli 
przedmiotem opieki Towarzystwa.

L i t e r a t u r a  i '/asód ła . K i s t k i  r ys  wypadków, zaszłych 
w Ogóle emigracyi polskiej w Londynie, Londyn 1834. — Ma te­
ry  a;ł'y rękopiśmienne w Muzeum XX. Czartoryskich w7 Krakowie. — 
Od e z wa  Tow. Przyj. Polski, RcirB 1886. — S p r a wa  młodą] femi- 

tgracyi polskiej po i. .1848 w latach od 1850— 1851 do Anglii przy­
byłej, Lomlyń; 1852. — U s t a w y  Tow.'polskiego w Londynie, Lon­
dyn ISSBl—  W i altom oś c i listowne, udziebuie mi przez panią''Zofię 
P4fej’ową i przez Wielebnego księdza Lacha-Szylihę w Londynie, któ­
rym tu składam gorące podzią.kowanie.

8. Do roku 1 8®  nie by.ło jednak w7 Anglii żadndgo pol­
skiego zakładu naukowego, chociaż |&kifacl talfi był tajn bardzo 
potrzebny. W Anglii było wielu ubogich wychodźców polskich, 
pracujących eł$?ko na kawałek chluba, których dzieci nie "miały 
żadnej opieki i pomocy. Towarzystwo Literackie Przyjaciół Polski 
zajmowało się dziatwą tylko, ubocznie i udzielało pomocy tylko 
dzieciom/zrodzonym z ojca i matki Polaków. Tymczasem stwier-

Funt ste r lin g  =  około 25^koron E ^ tr y a c k iS h .
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dzono. że liczba dzieci polskich, zrodzonych z Angielek wynosiła 
w samym Londynie’.k)7, a w Portsmouth 26. Tą dziatwą zajęło 
się grono Polaków zamożniejszych i założyło z początkiem i-oku 
1852 clwie szkółki: jezdne na Weśt-End, a drugą na City, w pun­
ktach, gdzie najwięcej Polaków mieszkałoSlNaiika była bezpłatna, 
a dzieci uczyły się czytać, pisać, początków arytmetyki i geografii. 
Po kilku miesiąchch pokazało się1; że rezultaty były pomyślne. 
W  szkółkach było 20 uczniów i uczennic/

Po tych pomyślnych początkach zawiązało się dnia 11. kwie­
tnia 18'5:2sr. T ovw*a r zy s t w o N a u k o w e j  P o r n o « dl a  d z i e c i  
e m i  g r a n t ó w p o l s k r c ^  w A n g l i i .

Nafezelei Tu w ari/stwa stanęła Eada, złożona z prei^cliijiąeej 
Maryi Ealkenhagen-Zaleskiej i wiceprę’ż.ydującej K. Giełgudowej 
i siedmiu członków; miedzy nimi był major J. Giełgud i Piotr 
Palkenhagen-Zalpski jako kasyer.

W edług ustawy, wydanej z chwilą założenia, celem Towa­
rzystwa była edukacya dzieci emigrantów polskich, tych miano­
wicie, którzy się sami nie mogli tem zająć.

Towarzystwo prócz szkoły polskiej w Londynie, urządziło 
później podobne zakłady w Portsińonth i w innych miejscowo­
ściach Anglii.

Do programu szkółek polskich zamierzano wprowadzić: za­
sady religii i moralności, jęz/yk polski, ISigjelski, francuski i nie­
miecki, kaligrafię, arytmetykę i geografię, liistoryę polską i an­
gielską, orajżTirySimki i 'śpiew. O p trocz tego dziewczęta miały się 
uczyć szycia i innych robót kobiecych.

Nowe Towarzystwo odniosło się od razu cło ofiarności pu­
blicznej. Do Towarzystwa mogli należeć Polaęy i cudzoziemcy. 
Wkładka wynosiła 1 funt st. na rok. Towarzystwo przyjmowało 
prócz tego ofiary w gotówce, odzieży itd.

O nałożeniu internatu włapnego w Anglii nie mogło marzyć 
z powodu braku funduszów.

Walczyło też Towarzystwo z brakiem odpowiednich polskich 
nauczycieli.

W  r. szkolnym 1852/8 korzystało z pomoey Towarzwśtwa 
razem 70 dzieci, z tych w Londynie 45, a w Portsmouth 14, re­
szta po kilkoro w innych miejscowościach.

Zdolniejsze dzre.ei, zarówno chłopców jak dziewczęta, wysy­
łało Towarzystwo do Paryża, bądź to do szkoły batyniolskiej,
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bądź też do Hotelu Lambert, bądź do innych zakładów nau­
kowych.

W  r 1857 było na koszcie Towarzystwa ośmnaścioro dzieci, 
a mianowicie siedmiu uczniów w szkole batyniolskiej i dwie pa­
nienki u jakichś zakonnic w Paryżu, a w Anglii w szkołach 
dziewięcioro dzieci

Towarzystwo doznawało wydatnego poparcia ze strony pp 
Maryi i Piotra Palbenhagen-Zaleskich, którzy się jćklnak z niego 
usunęli w r. 1857. Towarzystwo miało ułedz reorganizacyi.

Towarzystwo rozporządzał© funduszem anonyma, który przy­
nosił rocznie K .850 fr. Wystarczało to na utrzymanie 7 uczniów 
z emigracyi angielskiej w Szkole batyniolskiej w Paryżu. Fundusz 
ten przeszedł w r. 1857 na rzecz tejże szkoły z zastrzeżeniem, 
aby go głównie, obracano na cele edukacyi dzieci emigrantów 
polskich w Anglii.

L i t e r a t u r a  i ź ródł a .  A s s o c i a t i o n  for promoting the‘in- 
struotion of young polish esiles, 1852. —  L i s t o w n e  infoęmacye 
z Anglii. — E apo r t  Rady Tow. »«j|auk Pomjięy Anglii, Londyn 
1858. — T o w a r z y s t w o  Nauk. Pomocy, dla dzieci emigr. polskich 
w Anglii, Londyn 1852. — Us t a w a  Tow. Nauk. Pom. dla dzieci 
emigr. poi. w Anglii, Londyh 1852. — Z d a n i e  sprawy■ Rady Tew. 
Nauk. Pom. dla dzieci poi. w Angli (1853).

9. Bodaj krótka wzmianka należy się projektom portu­
galskim.

Generał Bem zawarł w imieniu legii polskiej w Portugalii 
z Dop Pedrem, księciem Brfgajieyi, rejentem w zastępstyąh kró­
lowej Maryi II. portugalskiej konwencyę, mocą której Polacy 
nfteli wstęp do armii portugalskiej jako samoistna legia królowej 
Maryi f a ł  w zamian za to mieli wejść w posiadanie wszelkich 
praw obywatelskich, jakich tylko cudzoziemcy naturalizowani 
używać mogą.

Między innymi 24 młodych Polaków miało byjifl przypuszczo­
nych do szkoły marynarki a po skończonych naukach wszyscy 
mieli rniyó przyjęci do służby morskiej na tych samych warun­
kach, co rodowici- Portugalczycy.

Legia miała od razu wziąć udział w wojnie, prowadzonej 
wtedy przez Don Pedra. Emigracja paryska, a w szczególności 
Towarzystwo litewskie i zięin: ruskich podniosło głośny protest. 
Sprawa pozostała w dziedzinie projektów.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  P o l a c y  w Opórto, Paryż 1888.
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II.

Szkoła polska patyniolska w Paryżu.

Ti ł̂fósć : 1. (1842 — 1844). Towarzystwo Jjycihowania nan®doweg'ó dzięki 
wychodźców polskich. — Program szkoły. —  Bada "K oły. — Dyre­
ktor W. IfraiSśki. — Hojny dar J. Ledóchowskiego. — Szkoła polska: 
w pensyonncie Chapusofa w (Dhatillon sous Bagneus 1S — Sżkoła 
polska w PatySh przy ul. Fosses St. Jroques *1844. — Dyrektor Ksa­
werą Bronikowski. — Organizapya szkoły. — Profesorowie. — Statut 
Towarzystwa. — OrgaiiizacyaJI Rą'dy. - - Skład Bady. — Instrukeya 

dla teirektora. — Przepisy dla rodziców.
2. (1844— 1848). Szkoła polska na Batigręolles. — Mała burza. — 
Nowa organizajwa szkoły 1845. — łBalr^nauka tylko w samym zakła­
dzie. — Program naukowy. — Dyrektor ks. Dąlmnv*ki. — Subwpncya 
rządowa. — Stanisław Malinowski mistrzem studyów. — Malinowski 
dyrektorem prowizorycznym. — Ustępuje. — Nowa burza. — Nięslu- 
szne*zarzuty. — Roswój szkoły. —  Nwwe siibsydya rządu francuskiego 
dla nowych 50 Uczniów?-'— Rozszerzenie gmacdiu szkoluĄg.o\ — Główni 
promotyrowńe szkoły. — Rozrost swoły w eyfęąeb. — Dyrektorem Hi­

polit Klimaszewski. — Rok 1848.
3.j£|i_81S— 1870). Rada odnowńona. — Miski^yfcz w Radzie. — Dr. 
Seweryn G^Eowski. —  Szkoła w yyłasneji realności. —  Dalsze powię­
kszenie gmachu fszkollTego. — Bohdan Zaleski. — Julian Klaczko. —  
Inni członkowie Rady z przed roku 1S70. — (tyłonko.wne honorowi 
Rady. — Ofiapy na ' rzecz .szkoły. — Subwencya' rządowa. — Prote- 
ktorejn szkoły. ksiażfiNapoleon Bonaparte. — itzijfjha .za zakład 
użyteczności publicznej. •— Nowy Satut szlifą. —  -Ztfaes działania! 
Radiy: — Majątek i dochody szkoły. — Organ i z acy ar szkoły/ — Dyre­
ktor. — Inspftkt.or i egzaminatorowie. — Dozór ze strony rządu. — 
Statystyka uczniów. — -.Budżet wydatków. — Dymisya dyrektora Kli­
maszewskiego. — Dyrektorrflalinoyrski. — Pófsojiai. nauczycielski. — 
R&forma szkpły wt r. 1‘852. — Reformy licp&w- ifrancuskich z r. 1852. — 
OrganizSya szkoły po reformie. — Nauczanie przedmiotów polskich. — 
Wydliowatyie narodoyye. — Reforma nauki jeżyka ' polskiego. —  Rok 
1SJ1. —  Nagrody tya dobre pKstępy w języku polskim. — Biblioteka

szkolna.
4-,f ( l 870— 1908). Rok 18)70. — Stowarzyszenie byłych uczniów szkoły 
polskiej w Rf  iżu. — List jego do Rady w sprawne: utrzymania 
szkoły. — Rada po r. 1870. — Sprawozdanie Rady za czas od 1.



120 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACKI

paźdz. 1869 do BOT września 1872 r. — Wybitni dobrodzieje) szkoły. — 
Statystyka byłych uczniów szkoły? — Sprzedaż dawnej realności. — 
Szkoła w nowym własnym budynku ad’ Batignolles. - Cześć biblio- 
t||i złożono w Kurniku. — Dzisiejszy materyalny stan szkoły. — 
Rada szkolna,^— Dr. Ksawery (Mężowski. — Skład Rady dzisiej- 

“szy. — Zasługi dyrektorajSlalinowskiego. —  Dyrektorowie^ Stępiński, 
Saniewski, RóżYclśi, Budzyński. — P^-ekwencya zakładu. — Wycho­
wanie narodowe i społeczne. —■ Zmiany w organizaeyi szkołjS z roku 

189(11/1. — ZakończMie. — Literatura i źródła.

1. Przewidywany upadek Towarzystwa Pomocy Naukowej 
i dokonane już -cofnięcie^ zasiłków założonym prźez nie Szkołom, 
skłoniło emigrację francuska, zamieszkałą zwłaszcza w Paryżu, 
do podjęcia nowej akcyi szkoliiei.

Myśl zakiełkowała w ciasnem kółku. Głównymi jej promo" 
torami byli były poseł naBejm  Henryk Nakwaski. i były insjle- 
ktor szkół Królestwa polskiego, W incenty Kraiński. Po dłuższych 
naradach zawiązała Isio dnia .16. maja ,lg$ l raku „T o w ar z y- 
'ś,l w o w y o w a n i a n arawf oypego  d z i e c i  w y c h o d ź c ó w  
p o l s k i c h 11. 1) Akt założenialtpadpiskli: Generał Józóf Dwernicki; 
poseł i były minister skarbu Królestwa polskj-ogo Alojzy''Bierna­
cki; p®‘ś.e«t Wincenty Tyszkiewicz; poseł Wincenty Chełmicki; 
poseJ5(Henryk Nakwaski; marszałek Leon Stempowski; Wincenty 
Krjąjński; Antoni Górecki; Stefan Ńiezabitowski i Antoni Mi­
chalski.

Pierwszem zacblnjepi Towaib^stwa było ^ tkan ie funduszów. 
Dnia i22. maja 1841 roku’ wystąpiło Towarzystwo z „uwiadomie­
niem11 czyli odezwą, w której uzasadniało potrzeb’e : założenia 
szkoły polsjfiej na emigracji.

Jedne dzieci yyychodźców polskich przybyły do Francyi, 
nie znając ojczystej ziemi, inne zrodziły się na ziemi francuskiej 
po wielkiej cze^j«-„z matek cudzoziemek. Jedne i drugie, wycho­
wywane wśród cudzoziemców bez opieki narodowej, wynarodowi­
łyby się i przepadłyby dla macierzy. Młodzież polska może się 
w szkołach óljęych wszystkiego nauczyć, ale nie nauczy- się mi­
łości ojczyzny Polski, nie wyrośnie na Polaków, ż_yjących sercem

3) Pierwotnie instytucja miała mieć inną nazwę: „Stowarzyszenie 
ojców rodzin polskich w wychodźtwie11.
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i duszą tylko żyHem Polęki, kochających ją tem więcej, im jest 
nieszczęśliwszą.

N4 to potrzebah wychowania narodowego : „Tjfótrzeba w ka- 
żdem uczuciu dotykać Polski, w każdej myśli ją pojmować, w ka­
żdym wyrazie pić miłołm do niej; potrzeba żyć wśród swoich, 
mówić jgzyi leni rodzinnym, uczyć ^HJna przeszłości swojego 
k,raju, kształcić się jedynie dlapM g piiz,yszłości,^stosnwni^ do jego 
potrzeb “ .

Towarzystwo wychowania narodowego powstało właśnie 
z zamiarem dostarczenia dzirapiom wychodźców polskich narodowej 
części wychowania, chciało ułatwić im to wychowanie, założyć 
w Paryżu szkołę, która miała nosić nazwisko: S z k o ł a  n a r o ­
d o w a  w y c h o d ź t w a  p o l s k i e g o ,  a k tójlj jedynym celem 
miało być: wychowywać dzieci w duchu n a j^ ś c ie j  narodowym, 
na Polaków, jakich Polsce potrzeba.

Oprócz tyj§i nader waMiych pobudek, Towarzystwo miało 
jeąKc^e i u M l  o których mówi w pierwsjem sprawozcraniu ogólnem, 
z dnia 8. lutego 1844 roku. Obraz wychowania publicznego w sa­
mej Polsce b^ł wtedy bardzo smumj,; Na całym obszarze Polski 
nie7 było wtedy „szkoły prawdziwie narodowej, nauki szczerej, 
wychowania prawdziwie człowieczego'1; nieprzyjaciele tępili i ni­

szczyli nasz język w szkołach, krzywili na swoje kształty serca 
i pojęcia młodzieży^ obehod,ńli się z nią po barbarzyńsku; otóż 
w . lirej dla narodu kjjjJtycznęi epoce*. T o m t o w o  chciało stworzyć] 
szkołę, narodowca, szkołę rządzą* się zupełnie innemi zasadami, 
niż te, któremi się kierują zakłady ndlikowe pod zarządem na­
szych WTOgÓW. *

''"'JLby to szczytne zadanie przeprowadzić, odwołało simTowa- 
rźsstwo o pomoc materyalną do zidinkóśy-na emigracji i w kraju.

. Jednocześnie z iiwladomieniemKkjyli odezwy rozesłano bar­
dzo szczegółowy „ P r o g r a m  s z k o ł y^' wydany po polsku i poi 
francusku.

Opiekę nad zakładem —  czytamy w programie — poruczono 
osobnej wdadzy, zwożonej, z członków Towarzystwa, podzielonej 
na dwie Eady: na Radę wychowania czyli władzę zaradzającą
i na Radę opiekuńczą czyli dozorującą.

Dzieci’, umieszczone w Szkole, m iały w niej mieć prócz na­
uki takżfeimie/szkanie, ubiór, zgoRarcałe opatrzenie i wygody.

Roczne utrzymanie ucznia w .żąkładzie czyli bursę obliczono 
na 600 fr. prócz jednorazowej opłaty przy wstępie, wynoszącej 
!%00 fr. Liczono utrzymanie tanio, aby ułatwić jak największej
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liczbie uczniów przystęp do szkoły; spodziewano się zresztą, że 
oszezędności późniejsze pokryją  początkowe niedobory.

Uczniowie, raz przjęjęci do inMytutu, pozostawali w mm, je ­
żeli nie zasłużyli na wydalenie, aż do zujmtn^goi ukończenia nank; 
po ukończeniu studyów w instytucie, towarzystwo-- izamierzałtrf sta­
rać się o umieszczenie celujących uczniów w wyższych szkołach 
wojskowych, handlowych, rękodzielniczych itp.

Zakład przyjmował dzieci lód 6 do 14 lat włączn.e; starsi 
wiekiem mogli uczęszczać jako przychodni o-zyli eksfeerniśei.

yłUĆzniów podzielono według Programu na pięć kategoryij 
na tak-fOT, którzy płacili: całą burś§,, s/*, 1 %, 1U buiB7 i którzy 
nic nie płacili.

Uczniowie przychodni mieli opła^ra 4 fr. m iesięczn e j za 
uczęszczanie na lekcye; ubogich uwalniano.

Towarzystwo liczyło głównie iJa poparcie ogółu poMrięgo,
a przede^gystkiem b¥<Mtych, i zamierzało otworzyć szkołę, gdy 
zbłb/ze 82.000 fr. najmniej na lat trzy zap®Śńionyeh czyli sta­
łych dochociow, i pomieścić w n ie j1 40 wychowańeów, utrżymy- 

rwauych kosztem^ro7warzystwyJVd
Eodzice, których sjnowie umieszczeni byli w szkole bezpła­

tnie/m usieli Towarzystwu odstajlić subsydya' jakie na nich od 
rządu pobierali.

Po urządzeniu;szkoły męskiej zamierzało Towarzystwo w raT 
zie możności założyć podobny zakład narodowy dla córek wy­
chodźców polskich.

PrOgsam zapowiadał, że wszystkie nauki wykładane bęilą, 
ile możnoSi, przez Polaków i w języku narodowym z 'w-yjątkiein! 
jeżyków obcych: francuskiego, nremieakiego i angielskiego/ Nau­
czycielom obiecano po franku od''arodziny7

Wybór nauczycieli należał do połączonych rad Towarzystwa.
W  program nauk szkołySwstawiono pierwotnie aż M  a wzglę- 

dnieKt| rozmaitych przedmiotów właściwie pozyćyi, bo niektóke 
pozycye zawierają po dwa a nawet po trzy przedmioty.

Między innemi miały wejść do programu nauk: rysunki,
geologia, chemia z mampulaeyą, fiźyologią-Shygięną, technologia, 
buchalteria, ekonomia polityftzna, retoryka i poetyka, architektur/, 
nauki wojskowe z ćwiczeniami, /aćMowanie, p.ływ.ąnie i muzyka 
głosowa. Język grjecki i łaciński pozbgląiwiono do w7yboru.

W-skład''pierwszej Eady ż/gządzającej, wchodził jako prezes 
Józef Dwernicki, generał dywizyjna jako członkowi^: były wizy-
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tatoi; szkól Królestwa pqlskiego Wincenty Kraiński, major An­
toni Górecki, były profesor krakowski Ludwik Królikowski, po^jeł 
braclawski Mirosław Henryk NakwSki, marszałek uszycki Leon 
Ptempowski i generałfbrygady Franciszek Sznajde.

Dę Rady dozorującej należał jako prezefs dawny minister
skarbu Kr. poi. Alojzy Bidinaeki, a jako członkowrą: poseł prą­
dn ick i Wincenty Chełmicki, b y ła  deputat;.sądu główrfergo wołyń­
skiego dr. SLyryi Gródecki, poeta Seweryn Goszczyński, Andrzej 
Sio wąęzyński i W incenty hr. *jyszkiewiez.

Zjednoczone Rady wyjednały od ra‘zu zezwolenie ministra
ośw iecen ia  na otwarcie sffkołjSyaJIHTi i wm-sytet, Prancyi zapriaao- 
wał pierwszym dyrektorem mająCej się założyć szkoły, członka
Eady cl-ra byłfign, generalnego 'wizytatora szkół Król. poi.
RE-incentego Kraińskiego.

Tymraśasem pa ogół biorąc, emigr.abyaJ przyjęła i odezwę 
i programj^zkoły dośSobojętn ięs a nawet po części nieprzychyl­
nie. "Składki, zebrane poza członkami, przyniosły z początlni4[zale- 
dwie sto franków. Ale przedsięwzięciu sprzyjał los.

Poseł Jan Ledóehowski odziedziczaj w tym czasie kilkarim 
lionowy majątek i ofiarował z tego spadku na-rzecz szkoły 50.00QJ 
złp., umożliwiając ten sposób 0;t.waYd.ę projektowanej instytucji, 
której i ze względu na jej doniosłe znlezenie i ze względu na jej 
typowy rozwój pńświęeimy wyjątkowo więcej miejsca, aniżeli in­
nym zakładom na wyehodźtwde.

^ptjiarodamja Ledóehowski był osobistością z wielu wzgjfdów 
ciekawą. Z urodzenia arystokrata, był w życiu polityeznnfn gorą­
cym demokratą.* Jako poseł na sujlm z r. 18,30/1 ®S'cąeo przema­
wiał za detronizaeyą caYą Mikołaja I., jako króla polskiego. W y­
mową sporywał słuchaczy. Był szczodrym aż do rozrzutności, był 
pełnym t.ypein lekkomyślnego szlHhcica polskiego. (JoTmarł w Pa­
ryżu w stanie graniczącym z nędzą, strwonpsys^y miliony. Jemu 
przedewszystkiem ® iw d ziS z»o  Towarzystwo, ęźę mogło cel swój 
urz^»ywistiri'ć pteclzej, aniżeli się spodziewało. Ledóehowski wspiep. 
rał szkolę1 wydatnie aż do roku 1850. W  uznaniu jego zasług za­
mianowano go pierwszym protektorem szkoły narodowej polskiej 
w Pąryżu, do której organizacyi przystąpiono od razu.

Townarzystwm mimo tegfy wydatnego zasiłku nie magio otwo­
rzyć szkoły • w’ tjECjh rozmiarach i z -tym programehi, które pier- 
wotnią były zaprojektowane.

AlH dar Jana Letóehowskiego pozwolił zrobić początek. Dnia
1. paździel'nikaBl843 roku umieściło Towarzystwo najprzód 18j
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a potem 27 chłopców wychodźców polskich w jednym z najle­
pszych i n s t y t u t ó w  francuskichm zostającym pod kierunkiem 
l l h a p u s o f a 1/  w C l i a t i l l o n  s o u s - B a g n e m  o pół mili od 
Paryża.

Młodzież nasza stanowiła w tym instytucie oddział polski, 
przebrany po polsku,x) zostawała pod dozorem bezpośrednim nau­
czyciela Polaka, a opróczi nauk, spjólnych całemu zakładowi, uczyła 
się czytać i pisąć po polsku, gramatyki polskiej, historyi i geo­
grafii polskiej. Ksiądz Polak wykładał jej naukę religii w języku 
ojczystym, a lekarze polscy czuwali nad jej zdrowiem.

Zakład Chapusota pod wielu względami odpowiadał potrze­
bom naszej młodzieży, miał jednak t|f niedogodność, że był Cokol­
wiek za daleko oddalony od Paryża i że wycliowąnie polsldagMąci 
nie mog|o być należycie przeprowadzone z powodu ogromnej 
przewąjgi uczniów Francuzów.

Te niedogodności trzeba było usunąć, trzeba było stworzyć 
instytucyę wyłaćźnie narodową polską. Towarzystwo przeniosło 
zaldtacl polski do Paryża, pomieściło go w_ oddzielnypjy budynku 
i wzięło go pod swoją* wjTączną ciągłą opieke, wyjednało dla 
ni‘5^5"jak<xfdlT p^ffi.yi w yłpzm T“ polskiej upoWażnienie rządu fran- 
jC,uskie'go. i urządziło tak, iżby cćjowi sw.emu, t którym było wycho­
wanie polskie, najskuteczniej odpowiadał.

Przeprowadzono szkołę do P-ary,żrą dn. 1. stycznia 1844 r. 
i pomieszczono ją w wąynajętynr dla! niej budynku przy ulicy 
F  o SĄjć s S't. J a e ą u e H  Szkoła liczyła wtedy 30 uczniów atlerni- 

At'ów i 5 eksteriąistów. Dyrekćyę powierzono -.Ksaweremu Broni- 
kowskiemu, byłemu wiceprezydentowi miasta? Warszawy w czasie 
rew-olucyi listopadowej.

StosowniOTdoijjpótrzeby przygotowania i wieku uczniów*! po-j 
dzielonojk.jzkolę na dwa oddziały: na wyższy i niższy.

r^Oddział wyższy, liczą:©T 14 uczniów,^pobierał naukę w Col- 
jlege Henri IV. w trzech klasach stosowmie do przygotowania.

•, ęOddział niższym w którym byłą. uczniów 21, uczył się na 
miejscu w ^kole polskiej/ń był przedmiotem szczególnych starań 
pod względem polskiego ukształcenia. Mariki przedmiotów polskich 
udzielali prócz dyrektora dwaj nńejscowi stąli dozorcy młodzieży 
Leon Bilijrski i Antoni Domański, a oprócz tego • Ludwik Miero­
sławski. Profesor Pfeiłfer powtarzał i objaśniał w języku polskim

'•A) Wi^Muzejim XX. Czertoryskich w Krakowńe jest piękna lito­
grafia, przedstawiająca tęż młodzież na przechadzce.
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nauki wykładane w College, a znany w świecie naukowym toysa- 
rzytsz Pegtalozzego* Szmid 'wykładał nauki matematyczne. W" ogro­
dzie szkołyj odbywali uczniowie ćwiczenia gimnastyczne. Stefan 
Grotkowski dawał uczniom bezpłatne lekhye muzyki wokalnej, 
a ks. Borkowski uczył religii.

Z sjsstemu wychowawczego szkoły wyłączono wszelkre kary 
poniżające, a zakład mógł się słifsknie 'chełpić, że był pod owe 

ffi?asy jedyńą; szkołą, w której z mlodzieżfBję.olskSS obchodzono 
jak z ludźmi bez żadnego nadwerężenia kamosoi, owszem z ko­
rzyścią dla niej.

Do wewnętrznego , zarządu gospodarczego szkoły i macie­
rzyńskiej pieczy Towarzystwo wybrał® Erazma Kwaskowskiego, by­
łego kapitana wojsk polskich i jego małżonkę.

Przy założeniu szkoły polskiej w Paryżu Towarzystwo wy­
chowania narodowego wypracowało dla siebie statut, określający 
jego wewnętrzną organizacyę.

Z tęgiej, fgltutu wyjmuję niektóre szczegóły. Towarzystwo 
wychowania narodowego składało s& z 15 członków czynnych 
z nieograniczonej liczby Członków honorowych.

Członkowie czynni odtąd stanowili Eadę Towarzystwa 
i mieli w niej równy, stanowczy głos, a mogli nimi być tylko 

kemigranci ■ zamieszkali w Francyi z wyłączeniem profesorów 
i urzędników szkoły narodowej.' Radjg wybierała z pośród siebie 
prezesa, wiceprezesa, kasyera. Na sekretarza powoływano kogigś 
z członków honorowych.

W  myśl tegirŚiłątutn wybrano prezesem Bady jenefraht Dwer­
nickiego, bohaftra z pod 'Stoczka". Zastępcą prezesa został były 
minister skarbu Królestwa polskiego Alojzy Biernacki, który 
miatKjdbie zdobyć, w dziejach pierwszego okresu szkoły niespożyto 

'zasługi jako jej gorliwy opiekun, główmy organizator i reformator 
a zarazem i profesor.

= ' Obowiązki kasyera Bady objął genefa%if!ranciszek Sznajde.
Sekretarzem Bady zamianowany został Henryk Jaroszewski.
W  skłacł EaęT.y wxszedł między innymi i ?Jan Ledóchowski.
Po nkonstytuow7aniu' się Bada w7ychowania,;(narodowego Jsyt 

dała^iffizd@ółowrą „ I n s t . r u k c y ę  d l a  d y r e k t o r a  s z k o ł y  n a ­
r o d o w e j " .  Ważny to dokument pedagogiczny.'.Omófsyięlgo obszer­
niej razem z inna, literaturą .pęiagogiczną emigracyjni;. Tu w.yj- 
lra jfH  niego^jedynie to, co potrzebne dojerozumienil organizacyi 
szkoły.
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Instrukcja nie kreow a ła  swobody d.yrektora, pozostawiając 
mu wolną rękę w tern wsĄystkiem,|fcco &ę tyczyło urządzenia we­
wnętrznego szkołyj(jż(aprow7adzenia w niej porządku, karności i har­
monii, rozkładu nauk, ' klasiyhkacyi uczniów, podziału zatrudnień 
i ćwiczeń, jednolitego Koku instrukcyi i stosowania najwłaści­
wszych metod uczenia.

Za czynnośt® śwa dyrektor byłiódpowiiądzialny’ przed Kadą.
„ P r z e p  i st o dl  a r o d zóc o w,.«yydane jednęfężeśnie z Instru­

k c ją  dla dyrektora, Bą^owfjdały, że B ieei, pozbawione opieki 
rodzicielskiej, mog?P przeclęwszystkieTii ulńeg^ć się o przyjęcie do 
szkoły. Osoby, płacące bursę całkowitą,' wynoszącą odtąd, dla 
dzieci wychodźców 700 fr. a dla dzieci niewychodźćów 800 fr., 
miffliy prawo przedstawiania włEnycSt kandydatów. Eksternisiń 
mogli usżęszczaó do szkołyj bezpłatnie z pewnemi zastrzeżeniami. 
To pierwszy. okres dziejów szkoły batyniójskiej (1842— 1844j^;^

2. Nowe zinianyjniekoniecziiie były dobre. Okazałe się, '.że 
uczniowie polscy, posyłani do liceum Henryka IV., nie korzystali 
należycie z nauki z poyyodu niedostatecznego przygotowania, 
a w samej szkole chwytano się nieproduktywnych metod nauko­
wych. Okazało się też, że utrzymanie zakładu w centrum Paryża 
przechodzi możność materyalną emigracyi.

Przytem zmiana statutu Towarzystwa budziła w pewnych 
sferach niemdowolenie. Stmut pierwotny z r. 1841 dopuszczał do 
wpływów na szkołę i do kierowania jej losami wszystkich ojców 
rodzin emigracyi. Statut nowy z r. 1.848 oddawał zakład pod 
opiekę i kierownictwo tylko 15 czynnych członków Towarzystwa, 
z pośród których wyłączył profesorów i urzędników szkoły. Cho­
dziło reformatorom o uchronienie szkoły od chwiejnej polityki 
rozmaitych party i politycznych; ale reformy t-e nie podobały się 
opozycyi.

SW pozfaya, pozbawiona tym sposobem wpływów7 na szkołę, 
chwyciła za inufą broń : zarzuciła Radzie szkolnej cały szereg 
nadużyć w sprawie nauczania, rachunkowości i afflninistrScyi. W y­
wiązała się przykra po^mika. Sprawa wytoczyła się przed mini­
stra oświaty. Radawszkolna wyszła z walki zwycietko. Minister 
przysł&łjfoa prośbę i Ri;dy wizytatora swego do szkoły, osobę zau­
faną i fachowo wykształconą^ przekonaosię, żel zarzuty, czynione 
szkole, są bezpodstawnie ijsurowo nakazał opozyel* przez prefekta 
policyi paryskiej milczenie.

Po ,tSj burzy dokonała Rada rozmaitych zmian i reform. 
Ze względów oszczędnościowych przeniesiono szkołę z śródmieścia
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na przedmieście Paryża. Dyrektorowi, który .sobie uzurpował wię- 
|cej praw, aniżeli mu prz/znawafa Instrukeya, elano dymisyę i za­
mianowano w jego miejsce dyrektorom ksn Dąbrowskiego, magistra 
teologii Uniwersytetu -Warszawskiego, byłego kapelana sąftijsk pol­
skich, osobiąfośe na ejjiigrsróyi łubianą.

Posyłanie uczniów do HikładóW francusk-Mi wstrzymano, 
wszyscy ■ mieli odtąd pobierać biaukę w samej szkole.

S z k o ł a  prżeniosła się na przedmieście] B a t i gn  o lPeis dn.
8 . paźdz T844 r i bdtatl nosi miano b a t y n i o l s E  i^ jT  a nowa 
“organisacya szkoły weszła w życie dnia 1. stycznia' 1843] roku. 
łsankę rozdzielono na lat sześć. Liczba uczniów dobiegła do 65 
'nternistów i trzech eksternistów.

W  program nauki jycliodziła odtąd: religja, łacina i greka, 
j # k  francuski, historya i geografia,-.^aitytmetyka i geometrya, ln- 
st$rya naturalna i/fizyka, rysunki odręczne, architektoniczne i m!- 
poguaficzne, kaligrafia, śpiew i gimnastyka.

, Z przedmiotów pojsjkich prócz śpiewu polskiegH uczono: ję ­
zyka polskiego, literatury i liistoryi polskiej.

Program sokoły o b e j m o w a ł  więc, mówiąc krótko, przedmioty 
wykładane w ówczesnych kolegiach francuskich, a prócz tego 
przedmioty polskie.

Szkota pols.ka.j3jzyj.eJ'aą dla .tęgo program kolegiów francu­
skich, aby je j  wychoSy&pkowię. na. ffiuadok przedłużania sie po­
bytu zagranicą po wyjściu .z*szkoły polsaej, mogli kontynuować - 
nauki w szkołach specyalnych francuskich w zawodzie cywilnym 
lub wojsfenwyrn. W  tym też celu uzupełnioiidi plan naukowy języ­
kami angielskim i niemieckim.

Byt materyalny szkoły zaczął się utrwalać coraz silniej. 
Rząd francuski przyznał Hiył zakładowi polskiemu rocznątkubwen-. 
cy£*w kwocie 1.000 fr., którą wnefó phdwj^ższył do 2.000 fi\, po­
tem do 71$OOffr., a przy otwarciu szkoły w nowym lokalu do 
2^500 'fr., zabkrąfloną Emet do 35.000 fr. na utrzymanie 50 
u czn ió^ ć (5fiaT;y prywatne nadpływały regularnie i obficie,
zwłaszcza z Poznańskiego.

Grono nauczycieli, znacznie powiększone, składało się. w czę­
ści z emigrantów polskich, a w czSei z ukwalifikowanyeli nau­
czycieli szkół public/mych.

(Jsśfad młodzieżą zamieszkałą w internacie Czuwało dwóch mi­
strzów •Studyów. W  charakterze takiego mistrza wszedł do zakładu 
po razpierwszy w styczniu r. 1845 S t a n i.si ajff— M.a..l i nxus-s k i. 
któęyamiał w dziejach szkoły niebawem odegrać tak ważną, rolę*.-
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Stanisław Malinowski, urodzony w r. 1812 w Królestwie 
poEkiem, ukończył sjw-Ktnie studyl w szkole wojewódzkiej kiele­
ckiej z świadectwem dojrzałości w r. 1828 i udał się na nauki 
do Uniwers^etu warszawskiego. Studya przerwał z powodu po- 
wstmlia listopadowego w którem wziął czynny udział. Po upadku 
powstania emigrowH do Galicyi, gdzie rozwijał energiczną czyn­
ność. agitatorską i brał żywy ułlział w tajnych naradach polity­
cznych rozmaitych towarzystw. Zetknął się tu i zaprzyjaźnił z roz- 
maitemi głośniejszemi os^bi^ościami. Śgigany przez policyę wyje­
chał z Galicyi w r ."1838 razem z'.|n\\erynem Goszczyńskim, Lu- 
cyanem Siemieńskim i innymi.

Przybywszy do Paryża, -wziął Malinowski od razu czynny 
udział w życiu politycznem i w pnapach emigracyi. Zalecony prżfez 
Łłfojia Bilińskiego, prpfesflra szlćoły polskiej, przyjaciela swągo, 
z którym konśpirował w’1 -Galicyi i oMował w Parjfeu i w W er­
salu, zajął Malinowrski stanowisko w szkole polŚkięj.. na razie 
dozorcy i mistrza studyów.

H M alinowski nie nadaw ałśjęna  ten posterunek o tyle, że nie 
znał języka niamffikfego i angielskiego, ale za to odznajezał się 
wybitnemi zdolnolmami pedago|gjcznemi, był cBOyym wychowawcą. 
Energia, .zjednoczona z spokojem, jednały mu poważanie u uczniów, 
a sumienne spełnianie obowiązków/uznanie ze strony przełosSnej 
Pady, któremu ona niebawem miała dać praktyczny wyraz.

Pomiędzy Eadą a dyrektorem szkoły, ks. Dąbrowskim, przy- 
gj|ło do poważnych nieporozumień. Pada usunęła go, a zamiano­
wała wgjjego miejsce/ dgia jP lutego 1846 r. d y r e k t o r e m  p r o ­
w i z o r y c z n y m  włamie S t a n i s ł a w a  M a 1 i n o w s,’k i e g o. Na 
tem sthnowisjku pozostał Malinowski jednak bardzo krótko, bo 
zaled\yj_e do końca r. szk. 1846/7.

Ustąpił 7a własnej woli, zatrzymawszy nadal stanowisko 
ochmis.trza studyów. Pobudki ustąpieni.* były rozmaite Jaie nieko­
niecznie słuszne.

Z końcem roku szkokjfflgo 1846/7 uczniowie; najwyższej czyli 
szóstej klasjpi ukończywszy studya programem przepisane, mieli 
Przystąpić do egzaminu bakalarskiego z nauk /klasycznych albo 
dole^zaminu w szkol® centralnej ję c z ą c y  orzek lg  że znaczna cześć 
kandydatów nie była należycie przygotowana, zwłaszcza do egza­
minu z matematyki w [szkole centralnej. ".Profe^oT"matematyki wy- 

, skąpił z wnioskiem, ,.abw klasę najwyższą odtąd podzielić, na dwa 
jjkldziały i aby w jednym pjjjśygotowywać uczniów do egzaminu
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liaccalaua^M esIpRres, a w drugim do szkoły Centralne;] wracaj 
w kierunku tShnieznojrealnyin. Wniosek ten upadł mimo popar­
cia dyrektora MalinowskifegTt>. To był jeden z powodów jego re- 
.zygnaeyi.

*Przy tejii sposobności zerwała się; nad szkołą nowa burza. 
W  toku walki zarzuciła oB zycya, że „atmds.fera wyższa szkoły 
nie jjj&t religijną",- a raczej: że Ujest religijną na swój sposób". 
GloszonOjilże „Eada wychowania, kierująca szkołą-, w więjfszej po­
łowie składa się z członków Towarzystwa demokratycznego, więc 
i cały prawie urząd szkolny należy do tego związku"; słowem, 
że szkołit batyniolska prześżtf! pod kierunek Towarzystwa demo­
kratycznego. Bez podania pówodow wysnuła opozycya z tych pre- 
mi-s wnicfseT, że demokratyczny kierunek szkoły „wywiera'Szko­
dliwy wpływ nie tylko na ukształcenie religijne, lecz także na 
uksztafceniei 'obywatelskie".

ByHMto zarzuty wręcz wysane z palcie, całkiem niezgodne 
z rzeczywistym stanem rzeczy. RadaJ^asgmowała stanowisko szcze­
rze lełigijne i wybitnie narodowe i w tym duchu prowadziła 
szkołę. Polityki w zakładzie nie uprawiano. Niedostatki zaś wspo- 
mniaiie w przygotowaniu do egzaminów końcdwyćlj przypisali 
trzeba dawniejszym anormalnym warunkom, w których się ucznio­
wie znajdowali. lubs k ie dokonywaj się powolny alei stały rozwój 
zakładu pod każdym względem. TowayzyStwcc.ipowoływało coraz 
lepszych profesorów, powiększyło bibliotekę, kompletowało zbiory 
naukowo*■m-ządził<vJlaboratoryum chemiczne, jednem słowem zaoś 
patrzyło zakład w wszystkie niezbędne środki naukowe.

Pierwsze egzamina w zreorganizowanej szkole wypadły wcale 
pomyślnie.

Równolegle z rozwojeim naukowym dokonywał się  ̂ rozwój 
matferyjiln^ szkoły. Mobili a'.'i ej, zabezpieczone w r. 1846 w Towa­
rzystwie ogniowena. oszacowano, nisko licząc, na 100.0 0 0 fr.

Ola ’ pomie^gjzeniąj] zwfęliszają.e.ej się ciągłej liczby uczniów 
wt r. 1846 rozszerzono znacznie lokalności szkoły.

Ten piękny, pierwszy rozwój zawdzięczała szkołą* głównie 
pracom, staraniom i zabiegom Alojzego. Biernackiego, generała 
Dwernickwg# 1  posła Lećłiphowskięgu. ©hi głównie przyczynili się 
do położenia trwałymi fundamentów egzystencyi i wzrostu szkoły 
przez wyroi ieiiie u rządu francuskiego stałej po-inocy na utrzy­
manie bezpłatne w szkole 100 uczniów i przez spieszne dokonanie 
pierwszej jej organizaćyi.
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\s • Z Francuzów skuteczne poparcie zawdzięczała szkoła Paille- 
towi, szefowi hióra wychodźców politycznych przy ministerymn 
spraw wewnętrznych; deputowanym Izhy francuskiej Vavin’owi 
i Lasteyriemu, dawnemu profesorowi i dyrektorowi nauk w Szkole 
politechnicznej oraz inspektorowi Szkoły polskiej z strony m:m- 
stra spraw wewnętrznych Moyencourfowń.

A n t o n i  K a r b o w i a k .

(Ciąg d,alszy nastąpi)'



Wycieczka  d o  P a r a n y
(stanu rze czp o sp o lite j Brazylii).

Dziennik podróży,

(C^ąg dalszy).

19. sierpnia-. DdtSSy ciąg ggodręMj morsMej do JSeapolu

Następnego dnia zamieszanie od samego rana dochodzi do 
ostatnich [granic. Jeden głupiec, widząc od paru dni szczere, moje 
zabiegi około emigrantów,) wyzyskuje po swojemu moj-ą dobrą 
-wolę grożąc, żełskoro nie'dostanie zaraz wićqej kaw7y|j to rzuci 
dzieci do wódy, aby już raz skończyły z tym głodem. Poradziłem 
mu, aby zaczął od*siĆbie wodą morską głód zaspakajać.

Zasiadam znów z komisarzem do tworzenia nowego spisu 
osób, poezem nakłaniam energicznie do zgody, dowodząc, że na­
rażamy się na; wstyd i najgorszą opinię wo be c  „Talianów“ (W ło­
chów). Jeszcze przy rozdawaniu kawy niezgoda zaznaczała się 
silnie. Stajałem się ją łagodzić, używając wszelkich środków, które 
zdawały mi sięvido tego &elu prowadzić. Istotnie: też już nrzy obie- 
dzie zauważyłem zgiełk iem  swem zadowoleniem większą harm®nię 
pomiędzy nimi. Jakoż przekonałem się, że my) rzucam grochu na 
ścianę i że wcale nie poszły w lałsmoje namawdania, nawoływania

.9*
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1 łajania. Uspokoili się znacznie, tylko 2 rodziny aęra-czej 2 głowy 
rodzin (o ile o głodach przy bezdennej głupocie może być mowa), 
jedna o historycznym dźwięku „Mazepł^jj i druga o mnffl sjkom- 
plikowanem nazwisku „PIadada“ , nie mogljRsię w żadenRposób 
pojednać ze sobą i nie podobna było ich nakłonić: do wspólnego 
biesiadowania.

Nie było dla mnie prawie chwili odpoczynku. Czas miałem 
niezgorzej zajęty. Od 7 do 9 rano i od 3 do 5 po południu mu­
siałem być codziennie tłomaczem lekarza i chorych. Zaręczam zaś, 
że napracowałem się przytęin znacznie więcej niż doktór a prócz 
tego w sprawach wszelkich tak drobnych, jako i ważniejszych, 
przyćhodzPi do mnie o poradę, niewyłączając starych bab, w do- 
degliwościfflh ąajpoufniejszych. Znużony bardzo, umykałem do kry­
jówek takich, że mnie nikt nie fJmM’ odnaleźfh; przez krótki prze­
ciąg ten czas™ przynajm niej żywo odczuwałem jaka to jest rozkosz, 
samotność.1  spokój.

-Skutkiem zapewne poprzedniego denerwującego trybu ży­
cia, a przedewszystkiem w następstwie zmęczenia dni poprze­
dnich i gorączkowego pisania listów wśród skarg i przekleństw 
dopełniła m i/się miara znużenia. Pisać zaś l is y  musiałem, aby je 
nazajutrz w Neapolu rzucić do skrzynki; Neapol jest bowiem 
ostatnią stacy|T októtu nasze® w Europisj; następna dopiero będzie 
za jakie 10 dni na wyspie św. Wincentego archipelagu przylądka 
Zielonego (capo Yerd'e) na samyąn środku Atlantyku.

Pod wieczó^jaż z bólu głowy i gbyąęzki nie mogłem prawie 
kreślić piórem, listy piMńo musiały być niedokończone. Wałczyłem 
jednak zawzięcie z napadającą mnie sennością! aby zobaczyć 
w nocy wybuchający Wezewiusz. Dla roztrzeźwieńia się~zagady- 
wałem swych towarzyszy, badając, jakie wrażenie (robi na nich 
podróż. Oni ż$ś: wypytywali się, czy brzeg, który ciągle widać 
z daleka po lewej stronie biegn; statku, to wmiąż W łochy, .(t̂ dy 
odparłem,, że to dopiero ich połowa, dziw iuE ię niezmiernie nad 
ogromem tego kraju, mówijfe: „Co to za potężne państwo być 
musi“ . Nie znali jęszcze raa laobszarów  amerykańskich; nie do­
myślali się, że niezadługo brzegami Brazylii lub Argentynjy wy­
padnie kaźnemu z nich jechać sęałerni tygodniami a nie jakieś
2 doby zaledwie. *

Minęliśmy fymczaseija wysigję Ischia już dobrze po zachodzię 
słońdk Z nastaniem ciemności nocnych cisza zapanowała na statku. 
Była to noc południa cudowna, Imskajpętoa tajemntęzych błęki­
tów i księżycowych półświatek Czai takiego otoczenia zrobił na.
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innie wrażenie potężne, nie przypuszczałem, żebym w ogóle był 
zdolny wpa^ć w taki zachwyt przez samo' napawanie się' widokiem 
niewyraźnym wód i nieba. Oparłszy sięfwiec o barjćrkę parostatku, 
stałem nieruchomy... bodaj zahipnotyzowany. Morze było niezwykle, 
spokojne takś-że statek posuwał się po ciStfinyin granacie- jego 
wód, jak po rzece lub spokojnem jeziorze. Mjjszystko wydawało mi 
się unieruchomione, majestatyęznęv wspaniałe; ,tylko ruch maszyny 
udzielał lekkich dreszczy okręTpwi. Jednakże ognia wulkanicznego 
od Wezuwiusza nie mogłem się doczekać. Zawiedziony, udałem się 
na spoczynek.

Sen miałem bardzo nieskopojny, najdziwaczniejsze halucy­
nacje nawiedzały mnie. Widziałe białe postacie, z tamtego świata, 
słyszałem ich krzyki, to bitwa morska. Białe duchy wrzeszczą^ 
wytattż-ają armaty, s|rzelają|z moździerzy, jakieś nieprzyjacielskie 
postacie czarne, wkraczaj a na pokład. Stanąwszy po stronie bia­
łych rzucam się na czarnych;, strzelam, rąbię^pałaszem, spycham 
do 'wody, ►Aarny dyabeł pali mi w leb z ogromnegti jak armata 
rewolweru. Budzi mnie ta pieszczota, znów zasypiam, znów na 
nowo jeszcze dziwaczniej śnie o bitwach morkich. Powtarzałyj*śj:ę 
te majaczenia w ciągu paru nocy pierwcszych na okręcie, lecz co­
raz słabiej, aż ustały.

Stanęliśmy późną nocą w zatoce neapolitańskiej.

UWgp. sierpnia. — Neapol.

Od samego rana rój przekupniów z owocami i taniemi towa­
rami zalega port.

W ychodźcom kapitan nie pozwolił udaw7aó się na miasto ani 
przekupniom wstępować na pokład statku. Wtedy powstały liczne 
porozumiewania się telegraficzne bez drutu i elektryczności a za 
pomocą sznurków. Nie obyło się bez skarg na Neapolitańczyków, 
którzy, otrzymawszy pieniądze, zapominali przesunąć towar. Kapi­
tan uznaje się bezsilnym w zaradzeniu takiej nierzetelności i radzi 
w ogóle nie kupować owoców, jako bardzo niezdrowych. Gdy rada 
nie skutkuje, |zabrania wprost wszelkiej kom unika®,., lecz z czę­
ściowym tylko skutkiem, nie podobna było upilnować wszystkich 
sznurków.

Otrzymawszy pozwolenie wyjścia na miasto, musiałem upro­
wadzić ze sobą o g IJ-tejwrano Mikulskiego, męża zaufania ludzi na­
szych, którym wTciąż powtarzałem od Lwowa i Wiednia, że trzeba
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pieniądze austryaekie zmienić- na złoto jaknajprędzej, korzystniej 
we Lwowie i Wiedniu niż w Udinie, korzystniej tamże niż w Genui, 
korzystniej w Neapolu niż w Brazylii. Nie poszła nauka w las 
Sam nie podjąłem się tej zamiany austryackich i włoskich pie­
niędzy na złoto objuczono poleceniami zmian monetarnych Mi­
kulskiego. Pomagałem mu rozmówić się z kankierami w Neapolu 
i jaknajkorzystniejszych dokonać transakcyi. Lecz następnie całe 
piwo, nawarzone na statku ze skarg na tę zmianę, pił on nie ja. 
On także łatwiej mógł się porozumieć z prostym ludem.

Zaczęliśmy błądzić po wielkiem a pięknem mieście. Uderzyło 
nas mnóstwo księży na ulicy. Co 5-ty-przechodzień był kapłan 
lub kleryk. Sprawiało to zawód krótkowidzowi, domyślającemu się 
z dala kobiety w czarnej sukni, a nadawało miastu pozór średnio­
wieczny. Jeden z księży uprzejmie nas zagadnął po włosku i po­
radził wziąs^ tramwaj do piazza del Municipio, gdzie pono najle­
piej dokonywać zakupów i zmiany pieniędzy.

Istotnie tramwaj dowozi nas do olbrzymiego placu, niby 
warszawskiej kom binacji Żelaznej Bramy z Nalewkami. Zaku­
piwszy francuski opis i plan •Neapolu oraz słowniki włosko fran­
cuskie, poczułem się panem położenia i z pewnością rodowitego 
Neapolitańczzka klócb się i targuję po francusku i włosku w ban­
kach, sklepach i bazarach.

Znalazłem ze zdziwieniem W łochów wszystkich bardzo uprzej­
mych i uczciwych, wszelkie! zakupy w7ypadły nam niezmiernie ta­
nio ; choć rozmawialiśmy z niewiastami, żaden W łoch nie pchnął 
nas nożęm, jak tego by wypadało doświadczyć na mocy tylu do­
kładnych opisów podróży po Włoszech.

Neapol, to stolica wspaniała*; o szerokich ulicach, wielkich 
placach, możHtylko trochę za mało polewana w odSla przeto za- 
opatrzana więeei, niż "otrzebsHw tumany kurzu.

Gdy po południu powróciliśmy na statek, zastaliśmy go 
obiążonego wagą 451 Neapolitariczyków i Kalabryjczyków. Lud 
ten południowo włoski okazał się w ciągu podroży porywczym, 
gorącym i bodaj czy nie mniej cywilizowanym od ludu polskiego 
i rusińskiego. Kilka razy nawet słyszałem potem zdanie wyższej 
służby statku naszego, że to „-skończone bydło11 w porównaniu 
z najgorszymi naszymi rodakami. Południowcy ci i nasi zaraz za­
częli porozumiewać się ze sobą, przyczyn pokazywali sobie szka- 
plerze, przysięgali sobie, robiąc znaki krzyżą, podnosząc prawicę 
do góry, przykładając ręce do serca.
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Na pokładzie pod wieczór zapoznaję się z miłym człowiekiem, 
Wilhelmem Falcone, adwokatem w Neapolu. Zamieniwszy ze sobą 
bilety wizytowe, rozmawiamy po francusku i włosku o wielkiej 
politycą!- Dziwnie dobrze rozumiąłem w^ystko, co tylko mówił do 
mnie po yyjfosku. Nawzajem uczyłem go po polsku. ‘Potrzebował 
niezbędniejszych wyrazów polskich dlaB rozmówienia się z wy­
chodźcami. Wypisałem mu je i wskazywałem^.jak się wymawiają 
jfc on powtarzał je od razu dobrze.

Komisarzowi wystawiam na piśmie świadectwo, że pomiędzy 
wychodźcami niema już kłótni i porządek został przywrócony.

Wyruszamy w drogę po 10-tej wieczorem, zachwyceni zatoką 
neapolitańskąłjzawsze pięknąwczy w dzień czy w nocy. Wezuwiusz 
jest wciąż spokojny i nie węydaje z siebie nicSjprócz dymu z ledwo 
d^strzegalnem w nocy światełkiem u szczytu. Zawrsze jednak 
przejmuje grozą i czuje się-, patrząc na niego, potęgę mowy mistrza 
Adama, „dymiącego, jak wulkan, niekiedy przez słowa“ .

21. siexgnj,a., ■— N a moKgti, Sródsiemnem.

, ,Qkoło 5-tej rano budzi mnie znaczne kołysanie statkuhrjyipyze 
jąst mniej spokojne,; niż przedwczoraj między. (penuą a Neapolem. 
Widać jąkieś wyspy skaliste po prawej stronie, bodaj Pontyjskie.

Porządek przy._ obdzielaniu'jedzenia jest wzorowy. Jfomisarz 
chwTalił nasze plemię i przyzuawTał mu wyższość nąd Neapolitań- 
czykami, których nazwał najgorszymi Włochami. Bozczulił gnSlis 
nad wyphocjźcami naszymi i wziął mnie na spytki, abym go obja­
śnił, jakie potra'wy nagi ludzie jedzą najchętniej .n. p. czy z zie­
mniaków, makaronu, mięsa, ryb. .Opowiadałem mu o rozmaitych 
potrawach polskich, wychwalając ich znakomitość, prostotę i po- 
ws|ąchne używanie. Przytaczałem jajecznicę z kiełbasą, różne 
poleyddj zacierki, mamałjjgęy rusińską z kukurydzy, groch z ka­
pustą, zr îzy, kołduny i tl d., ale w ten sposób,-t aby nic z tego nie 
rozumiąłta w nićgem nie mógł się dostosować do kuchni polskiej. 

K-lbowiein wstyd mi . było przyznać się, jje moi współtowarzysze 
na statku byli lepiej żywieni, niżfn siebie w kraju. Twierdziłem 
tylko, że niektóre dania włoskie miały podobieństwo do polskich 
z tą różnicą, że nasze są posilniej&ze, jak tego wymaga klimat 
chłodniejszy, i że przeto emigranci polscy muszą jęgć więcej od 
W łochów... dopóki ich nie osłabi gorąco.
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Niedługo potem po południu przebiegły „Commisario11 chwalił 
im się z chytrym uśmiechemj: że musiał im do smaku trafić, bo 
odznaczają się niezwykłym apetytem i to takim, jakiego nigdy nie 
mają W łosi. Mówiłem nm wtedy, że my należymjSdo innej rasy; 
silniejszej, o grubśzych|kościach, potrzebującej zatąta 'silniejszego 
pożywienia. Starannie taiłem okoliczność, że lud nasz jest wygło­
dniały przez szereg generawi, przyzwyczajony nawet do tyfusów 
głodowych, że jest ludem o szalonej płodności, lecz też i o prze­
rażającej śmiertelności, sżęzególnie dzieci, z niewygód i braku do­
statecznego pożywienia. Zarządca kazał wprawdzie podwajać porcję 
tym, którżjjjjo to prosili, jednak nie mógł pozwolić, aby dawano 
każdemu zupełnie dowoli; zjedliby wszystkie Zajitasy przed przyja­
zdem do Brazylii.

Stosunek służby okrętowej wyższej, i niższej do Neapolitań- 
czyków n i j  zapowiadał się czufe. Po południu byłem obecny ro­
zmowie wice-kapitanaj.-z W łochem średniego wieku o rysarćh bar­
dzo regularnych i spokojnem a poważnem zachowaniu się. Mówili 
do siebie szybko, jeden drugiemu zdawał się przesuwach ale miałem 
wrażenie, zSJgawędzili ze sobą grzeczniai zOTdnie tak, jakby się. 
Wzajemnie o ezemś zapewniali lub zaklinali się;na coś, w dowód 
wysokiego szalunku i szczerej przyjaźni. Uderzyło mnie tylko po­
wtarzane często słowo „teśfa" (głowa,). -.Gdy się rozeszli, pokonuj 
binowałem wyrazy i zrozumiałem, że wice kapitan obiecywał 
rozwalić mu głowę,

Pod wieczór kapitan musiał kazać uwięzić jednego Neapołi- 
tańczyka za krnąbrność i zniewagę majtka. W  ogóle zaraz od 
pierwszego dnia Neapolitańczyey nie zachowTali się przykładniej 
w obec czego naszym łatwo było stac się wzorem porządku. W łosi 
n. p. zakradali się do przedziału kobiet, przebrawszy się za ko­
biety, nasi wyciągali ięh za nogi z pod łóżek. Nastąpiło zupełni 
oddzielenie obydwóch narodowości. Neapolltańczyków przeniesiono 
na piętro wyższe, zkąd rzucali różne paskudstwa na naszych, wcale 
nie przez %4e, lecz z prostego niechlujstwa.

Stosunek naszych ludzi do załogi okrętowej*/, stał się jak 
najlepsi^  przez całą podróż w sporach z Neapolitaiiczykami da­
wano naszym słuszność z góry, bez rozsądzania sprawy. Nasi 
istotnie zaczęfli być łubiani z-powodu swej uczynności: pomagali 
w kuahni^H-obać kartofle, utrzymywali porządek około 8 avo1’ów 
i 2 osłów.

Miałem w obszerniejszym zakresie wykład o kolonizaeyi 
w Brazylii, po skończeniu którego, zarzucony pytaniami, dostałem
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aż chrypki od bezustannych objaśnień. W  zamian i ja dowiedzia­
łem się od nich ciekawych rzeczy m. i. o tem, że Nodarowie 
(agenci emigracyjni) dobrze się obchodzili z tymi, którzy przez 
miesiąc czekali w Udine. Nic dziwmego! Zarabiali na wyczekiwa­
niu okrętu przez naszych.

Tuż przed zachodem storióa zarysowały sie • wyraźnie przed 
nami po prawej stronie biegu okrętu górzyste brzegi Sardynii — 
przy. zmierzchu prześcigamy jakiś włoski parostatek z objawami 
powszechnej radości i okrzykami.

22. sierpnia. — Dalssy ciup na mor su Śródsiemnem.

Morze o wschodzie słońca bardzo niespokojne, — żadnego 
lądu nie wńdać, prócz po prawej stronie za nami znikających skał 
nadbrzeżnych Sardynii; o 7-mej rano wołają mnie jak zwykle, 
abym był tłumaczem w szpitalu; tego dnia objawiły się liczniej 
u płer pięknej choroby: tyfoidalno-gastryczne, bronehitis, kaszle,' 
a głównie choroba morska... z przyczyny większego kołysania się 
okijetn.

Dopiero w tym dniu ceremonialnie zamieniłem bilety wizy­
towe z kapitanem Nobaresco i lekarzem Benedetti przy towarzy­
szących wzajemnych objawach wysokiego szacunku i przychyl­
ności oraz obfitym poczęstunku własnego jakiegosf1 nie okrętowego 
winaSze strony kapitana. Zawiązanej w ten sposób przyjaźni nic 
nigdym ie zamąciło!? musiała ona tylko urwącWę prze^rozłączenie 
wt Rio de Janeiro.

Pod wieczór inteligentniejsi z wychodźców zagadują mnie 
o Kolumba; przez godzinę prawię im o odkryciu Ameryki, o ge­
ologii, wulkanach i morzu.

Jako współtowarzysz podróży znalazł się wśród nas Kroat, 
mówiący trochę po polsku, niemiecku i włosku; dokładał -wszel­
kich starań, aby namówić-'naszych ludzi do przyjęcia robót w bra­
zylijskim stanie Sao-Paulo (wym. S,ą-Paulo) na „kawrie“ . Jakkol­
wiek nie sprzeciwiali mu się wyraźnie, zaznaczali jednak ochot|j|pida­
nia się do brazylijskiego stanu Parany. Kroat wściekał się, że 
żadnego skutku nie wywarła jego namowa.

Zabrawszy ze sobą próbki konserw jarzynowych i owmco- 
wych fabryki w Bochni, dałem je p. „comisarioA (rządcy okręto- 
wemińpMózefowu (thuś^ppe) Romagnole, aby je skosztował. Spró­
bowawszy, bffidzo je chwalił i oświadczył, że konserw takich na
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okrętach daje się uczuwać wciąż wielka potrzeba. Szczególnie pe­
wna firma genueńska (Felippo Gambino, negociante,. Genova, via 
dej, .ęampo) dostarcza je masami okrętom, chętnie zakupuje, zkąd 
tylko może na wielką skalę. —  Wystawi! też tym próbkom bo­
cheńskim bardzo pochlebne świadectwo, oraz wystosował list do 
firmy genueńskiej,; polecając je. Zawiadomienie o tern przesłałem 
Polskiemu Towarzystwu Handlowo-Geograficznemu we Lwowie, 
które je dostarczyło, jak się dowiedziałem później, interesowanym, 
t. j. fabryce konserw w Bochni.

23. Sierpnia (piąteh). — N a morzu 'SmdĄięmnem hv pollizu
Hiszpanii.

Morze' dziś znaeznie spokojniejsze. Od 7-mej rano praca moja-/ 
w szpitalu stała si5 uciążliwszą, gdyż zwaliło się doń sporo cho­
rych na głowę i brzuch. Były to skutki owoców neapolitańskich, 
zakupionych ukradkiem, wbrew zakazowi kapitana. Wraz ze spo­
kojem morza nastała burzliwos^ dusz ludzkich. Jeden drugiego 
uwwzył pięścią pod oko i poszedł za to do kozy, żona uciekła od 
męża, który ciupał ją bić i t. p.

Najwięcej zmartwiło mnie to, że własność w niewielkiem 
poszanowaniu znajdowmła się u naszych: albowiem okazalp sięę 
kilkakrotnie, że jeden drugiego okradł, że zrukały nawet rzeczy 
znajdujące się w kieszeniach. Wyciągali jeden drugiemu tytoń — 
a nawet monetę (raz w ilosńi, 5-ciu złr.).

W ciągu dnia postanowiłem ściągnąć należności za przesyłkę 
pakunków z Wiednia do Genui. Mając spis tych, którzy mi jej 
nie zwrócili, przystąpiłem do tej czynności, proszą^ Mikulskiego, 
%  mnie wyręczył i należność tę odebrał. Zaczęto się̂ >■■■zapierać 
tych pakunków, twierdząc, że one nie^saj. warte 10 złr., 20 mi je 
oddadzą, abym je sobie sprzedał w Bio de Janeiro — ostatecznie 
trzech zapłaciłę. Z tych jeden twjerdził, że płaci podwójnie, bo 
już raz op łaciły  co się należało, dwaj inni zaś zapłacą dopiero
w Bio de Janeiro, jak zobaczą, że kuferki nie pozostały w- Ge­
nui. —  Nie bardzo to zachepało mnie, abym w przyszłości płacił
z góry za wszystkich, a pojem dopiero powoli przychodził do 
swego. Główne winowajczynie w tej sprawie,■< powtarzam, były
drapieżność i nałója podstępu kompanii kolejowmj austryackiej; 
niewyćwiczony bowiem w zręcznych ździerstwaeh prosty umysł
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chłopa naszego nie mógł się pomiarkować, kto z inteligentów go 
obdziera.

Widać bardzo górzyste brzegi Hiszpanii oraz światła latarni 
morskiej i okrętów, które spotykamy i wyprzedzamy. Zbliżamy 
się do przylądku Palos (słupy po hiszpańsku). Około 9>-teji go­
dziny* przejeżdżamy w pobliżu Kartaggny, największego portu wo­
jennego hiszpańskiego. Spodziewanych wielkich świateł nie widać 
z powodu pory spóźnionej.

sierpnia. — Ostatni dz%eń na morzu Sródziemneńt. — 
Gibraltar.

Morze bardzo się uspokoiło, jakby oszczędzając chorych —- 
szczególnie względnej; okazaiłę się dla jednej mężatki, o której ro­
zeszła się rano wiadomQffćr*Ż6 odbywa słabość. Idę do piętra dol­
nego i w oddziale kobiecym widzę bruneDkę o cerze oliwkowej, 
stojącą i nieco tylko nachyloną... a nawet niei^srękająffia. Domy­
ś l i w s z y  y'ię, co się dzieje, zachęcam ją do cierpliwości i mówię, 
że doktór zaraz przyjdzie,podpowiada m i: „nie potrzebuję doktora", 
potem jednak dała się Oprowadzić do^śzpitala, gdzie przyszły na 
świat bliźnięta. Przeniesiono je  na inne miejce i gjdy- doktór, ka­
zał jej wyciągnąć się na łóżku Sąsiedniem, wygodniejszem, skrzy­
wili! się, jakby coś niesmacznego zjadła i nieruszyła się z miejsća. 
Doktór wtedy zauważył, że 3-ci obywatel przychodzi na świat, 
co rzeczywnslie miało m iejscSU rodziły śię<3 dziewczynki zdrowe..., 
a i matka w krót^  była zdrowa. Ludność ruśińska się m noży: za 
chwilę meldują nam boleści połogowe innej Rusinki.

ŻyczliytSmi mazurka (Grdeniowa) wypowiada swoją radośt* 
z powodu bardzo wyraźnego snu, k t® | u  niej zawsze się spra­
wdza1;-" widziała dokładnie, że na nową koloni# sprowadzam się, jako 
nauczyciel. Jeszcze trzebabS koniecznie ściągnąć ks. Jaszczuka 
ztólhodorowa, lecz o terti nie śniło ijej się: bardzo więc wątpi,
czy się to uda. —  Grupa Rusinów, usłyszawszy to ,;jchce też być 
na kolonii) gdzie będę nauczycielem. Ale Mazury wyrażają ochotę 
oddzielenia się od Rusinów, nawet, na tej samej kolonii — przy­
staję. na ,to wJSzystko bardzo chętnie.

-Dkoło 12-tej znika nam całkiem z oczu brzeg hiszpański, 
zwTacamy się cokolwiek na południe ku/Gibraltarowi. Pobliże cie­
śniny gibralttlrskiej zapowiada się silnym wihtrem. Mimo dość 
pomarszczonej przez wiatr powierzchni morza,' okreł*idzie równo,
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jakby po jeziorze. Wiatr wprawdzie nie na żarty dął -miraży lą­
dami europejskim i afrykańskim, ale bałwany były małe i szły 
w krótkfęh odstępach, jedeń za drug.m. na. okręt wprost z przodu 
w kierunku północno-wschodnim tak, że okręt- prawie wcale się 
nie kołysał.

Około 3-eiej odbyła się ceremonia chrztu 3 dziewczynek 
i 1 chłopca. W  braku duchownego ochrzcił jd kapitan.

Lekarz okrętowy opowiada mi drobny fakt, który wzmocnił 
jego sympatyę dla naszych. Ubolewał nad nieuwyńnóśeią swoich 
rodaków: prosiLjNeapolitanki, aby mu ze*ś$yła drobnostkę —  od­
mówiła... udał sraj do Mazurki — ta' mu najchętniej wyświadczyła 

[z^-az tę małątprzysługę, a jeden z podka.pitanów powiedział wprost, 
żdgNeapolitancpćy przynoszą tylko hańbę wtórnej ojczyźnie.

Około (fttej wieczorom widać już cieśninę. Oba lądy stałe 
stercza. wielkiemi górami ponad powierzchnią wód — płyniemy 
środkiem. O zachodzie słońca mijamy^Ceu&l, wojenny port hi­
szpański w A fr/ęe, następnie płyniemy pod warownią?angielską 
Gibraltarem.

Olbrzymia skała gibraltarska mieści' w sobie- kilkopiętrowe 
galerye, najeżone armatami: w 2 sekundy mqg;ą one wyrzucić
1.000 pocidków. Armaty przesuwać dowolnie we wszystkich kie­
runkach i kierować niemi może dziecko — maszyneria odpow ie­
dnia ułatwia ruchy tych żelaznych potworów. Na przodzię skały 
świeci miarowymj 'błyski latarnia morska. Mijamy forteczną-skałę* 
odległą od nas o ircifli przez to odkrywamy sobie widok na' skrŁły 
z drugiej sfron^f małe miasteczko Gibraltar, okręt -wojenny i jakieś 
ognie forteczne.

Warownia angielska z kawałkiem ziemi oddzielona jest od 
terytoryum hiszpańskiego szczupłą przestrzenią'-ąęutralną, wolną, 
niezaludnioną i dla żadnego żołnierza obu sąsiadów niedostępną, 
wedle umowy. Jest ona za to zamieszkałą przez małpy. J.edyne to 
miejńee w Europie^ gdzie te zwierzęta żyją naRwobodzie.

i ^Minąwszy zatoczkę Gibraltarska, płyniemy potem niewyra­
źnym już z powodu wieczornych ciemności brzegiem giórz^Stym 
hiszpańskim ku igranicy portugalskiej, tracąc też z oczu góry nad­
brzeżne afrykańskie.
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Niedziela 25. sierpnia. —  J?iertvszy dzień na Atlantyku.

Jesteśmy nareszcie na pełnym oceanie. Pogoda prześliczna; 
błękityjjjnieba, przeglądające się w nieprzejrzanej przestrzeni wód, 
przedstawiały dla artKsiy niedoścignione wzory piękna. — Morze 
jest niby spokojne; ląez. mimo to, dość znaczne bałwany, po­
wstałe po burzy, biją od zachodu w bok okrętu, skoro zwracaliśmy 
wyraźniej bieg nasz na południe.^Dkręt przeto mocno się ko-lraze 
i wszystkie kobiety oraz wielu fflęzczyzn dostaje choroby mor­
skiej.

Tłzieeko jedno, nieżywo urodzone, zostało natychmiast wrzu­
cone do woeqr-, wedle przepisów. Lud nasz o tem nie wiedział 
i przypuszczał, że z powodu niepochowania Igo‘ morze jest nie­
spokojne:.. Wystosowano do mnie podczas obiadu list z prośbą1;, 
abym przyczynił się do uwolnienia statku od trupa: brzmiał".on
dosłownie: „Żona Pawła- Eudego urodziła dziecko nie żewe. Pro­
szę pilno pochować. Żeezeniem ludzie?. Oświadczyłem, że zostało 
wrzucone do morza i istotnie około godziny 5-ej 'po południu 
morze się uspokoiło. Oficerowie statku pocieszali mnie, żerlpSapo- 
litańezfcy są jeszcze zabobonniejsi.

Znów napływają ludzie do szpitala i to rzeczywiście cier­
piący? lecz wcale nie niebezpiecznie, choć im się w7yclawPa{e, że 
już konają ź^cboroby morskiej. Wcale trudno było wytłumaczyć 
naszym, że na takie cierpienie nie wynaleziono dotąd Jelarstw a; 
musiałem objaśniać bez końca w7 kółko jedno i to samo. Co in­
nego było z przystojnym i zdrowym zupełnie młodzianem nEapo- 
litańgkiin, kjory udawał wciąż od paru dnifj żejjfb  bolą brzuch 
i gfow^, aby wyłudzić" lepszy wikt dla siebie, jako chorego. L e / 
karz zniecierpliwiony nalał mu szklannicę oleju ryeynowmgo i po- 
dklPPaeyent wychylił ją do dna... i od tego E^su nie przychodził 
do szpitala.

• » s
%

26. sierpnia. — N a Atlantyku dzień drugi.

Morzb spokojne, chorobyąprżeto ,morskiej niema; lecz za to 
inne cierpienia zaczynają nawiedzać statek; napływjłchorych do 
szpitala zwiększa się. Tłok.

Denerwująca scena odbyła się w moich oczach przy rato­
waniu dziecka duszącegoiśię. Matka wrzeszcząc i trzymając dziecko,
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przeszkadzała lekarzowi dokonać operacji, który przez to ledwie 
wydarł je ■-śmierci.

Atlantyk staje się miejscem urodzenia dla coraz większej 
ilosęi obywateli; aż do Rio de Janeiro nie będzie płynie, prawie 
dnia bez wizyty bociana. Prrtpstąję zatem od tej chwili czynić 
nadał wzmianki o zaludnianiu si£ statku.

Tymczasem wspomniany wyżej Kroat burmistrzuje inaczej: 
zaprzyjaźnił się z kucharzem i kuchcikami, — zaczynają się odtąd 
dziać niesprawiedliwości ’ przy obdzielaniu porcyi z korzyścią dla 
tych, którzy skłoni.iejs-zyni okazywali sra do folgowania jege ra­
dom; w ten spęsób namówił i zapisał do stanu Sao Paulo na 
plantacja kaw7y']g> rodzin; prócz tego spekuluje na zmianSSjpie- 
męaży, sprzedaje drogo wódpSgi jabłka.

Ruch ludności odbywa 'Się na statku nie tylko przez jeń 
stałe powiększanie się, lecz niestety i-przez żniwo fcM.ęr c i : f le tn ia  
dziewczynka wieczorem o 10-tej skonąłą, zawinięto ją w białą 
pląphtę i w nocy,* gdy wszysc.yispalin statek wstrzymał się nieco, 
a biały przedmiot podłużny w p B ł clę wody, pęczern parowiec 
powoli przybrał znówT szybki swój bieg pierwotny.

27. 28. M'. sterania. —  M iędzy i&jspami K anaryjskim i a w y ­
spami Zielonego Przylądka (KapwerdyjsJaemi). „Parehy“ .

Morze przez cały dzień 27-go było jeszcze spokojniejsze, 
a nadto znów nastąpiła zmiana kierunku biegu okrętu do fal 
morskich, czy też odwrotnie; skutkiem tego bałwany nie biły 
w bok, lecz w tył statku, nie sprawiając prawie żadnego-koły­
sania.

Zwracamy się dziś więi&j na zachód. -Już pojawiają się la­
tające ryby o płetwach wyrosłych w skrzydła. O ile są mokróę 
wzlatują i przebiegają przestrzeńfwtynoszącą nawet parę sef*kro- 
kówśj — nieodwołalnie zaś wpadają do morza, skoro obeschną. 
Lecą do światła okręjowego w nocy i pełno ich jest na okręcie 
bezwładnych, ku uciesze naszych podróżnikowe

Mijamy wyspę Kanaryjską „La Gran IffianariaL Widzimy po 
prawej stronie kolej żelazną i pefciąg w biegu oraz głównie m iał 

Psto tego archipelagu^, LałP alm as.
Znikła „Gran Oanaria" a natomiast zjawia s-ię po tej samej 

stronie prawej w7e mgle szczyt góry ogromnej, Teneryfy, na 
mniejszej wyspie tej samej nazwy. Imponująca góra rzadko wyso­
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kie oblicze śwoje&odsłanią z woalki mgieł, w któreiisię stroi bez­
ustannie. , Nie mieliśmy szczęścia widzieć obnażonej jej postąfei 
górnej, dochodzącej do wysokości 3.720 metrów — daremnie wy­
patrywaliśmy, azali wulkan ten me zionie dymem i ogniem.

W ysp5 ,* Kanaryjskie odznaczają się wielką zdrowotnością; 
podobno są, one najzdrowszą miejscowością na kuli ziemskiej, gdyż 
warunków lepszych dla organizmu ludzkiego nie znaleźli lekarze 
d5tąd nigdzie; to teżi mnóstwo chorych, zwłaszcza piersiowo, 
przybywa tam z obydwóch półkuli; pomiędzy pacjentam i najli­
czniejsi są Anglosasi. Las Palmas ^45.000 mieszkańców^ jest 
uzdrowiskiem tłumnie uczęszczanem i z wsyelkienri wygodami 
urządzonem. N aw yspfflh kanaryjskich uprawiajajśuropejskie. i tio- 
pikalra rośliny; Wszystkie się udają na różnej) wysokości i po­
chyłości gór.

Drobne zajęcia i nieporozumienn dostarczały nam pewnego 
urozmaiceniu)! w podróży. (M sini zaczęli śpiewać pieśni nabożne 
chórem cicho i nie ładnie. Włosi wyśmiewali siej z nich i prze­
drzeźniali śpiew, a jeden orrcer, zajęty pisaniem w sali jadalnej, 
wybiegł z niej i wpadł na naśżjrcli biedaków z, łajaniem wło­
skiem, by przerwali chór, „II canto opprime iJą™.(ten śpiew mnie 
gnębi) — wołał.

Służajcy ze szpitala rzucał sig i niecierpliwił, gcly „wyra­
źnie" mówił (jio włoski)) a nasi, nie rozumiej-ąo',' w nos mu się 
śmiali; -Skarżył się o to prlfed lekarzem i kapitanem, wywijając 
rękoma jak małpa. —  Kucharz znów nie' wydał jednej słabej ko- 
bieuid1 nasżej lepszego pożywienia; kapitan z t'e'gó powodu głośno 
złajał kuchtę i, przy ludziach rozkazał mu natychmiast zrobić 
osobno dla niej rosół i befsztyk, choć było późno, oraz wydajaj ej 
Im eM ttw iip  Marsąli. Zadośćuczynienie było zupełne.

. Pojawiły się na okręcie krbsty, lekarz twierdził, “że to par­
chy („la'-'galla%  tylko jakieś odmienne od tych, które znał i 'ba­
dał kiedyś pod mikroskopem-; ja zaś nie mogłem się opędzłgmyśli, 
żftJtcj były wyrzuty z gorąca. "Wyszło surowe 1'ózporządzeniSj^My 
każdy, dotknięty tą słabością, zjawiał się  ̂ niezwłocznie do szpi- 
talą.' Zachodziła Bowiem obawa, abyśmy w Eio de Janeiro ńSe 
oęt&jjadywali bardzo dłwgięji kwarantanny. ,r Kapitan prosił innie, 
alay.ui -ogł-esił, ż e : kto z zarażonych Die uda się natychmiast do 
lekarza, pozostanie na wyspie Przylądka Zielonego^ dokąd przyby­
wamy za kilka dni.

Żądaniu jego uczyniłem .zadość, choć wiedziałem, .żelfego 
nie zrobi. Zaczęto si|t wtedy e-oraz bardziej kryć z tą chorobą.
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Aby zapobiedz temu, użyłem fortelu, rozpowiadając im o bardzo 
złem traktowaniu więźniów przez czarnych na tej wyspie, doda­
jąc, że murzyni policyanci, któ-iyagf przez kilka tygodni lub mie- 
siócy będą mieli pod swoją opieką zaparszywionych,. są niewątpli­
wie ludzie dobPy i weseli, ale bm-dzo lubią za byle co bić la­
skami bambusowymi w obnażone pięty i są okrutnie łasi na białe 
k o b iw , zresztą poczciwi ludziska i serdeczni... szkoda tylko, że 
tak porywczy, jak dyabli... skutkiem czego zdarza się częstoH że 
połamią kości lub nawet zabiją1, za gro nie grozi im żadna odpo­
wiedzialność.

To poskutkowało, lekarz nie mógł sif)| nazajutrz opędzić od 
chorych i zdrowych, żytfcąeych sobie lekarskiego rozpoznania, czy 
są istotnie chorzy.

Ilość parszywych stała się taka, że wfaspiwiS] nie było zdro­
wych ; tylko najgorzej zarażeni zohtali odosobńieni — było ich 20.

Pó paru dniach doktór przestał się gftłkiem troszczyć o cho-
i-ych i ch odosabniać; utwierdziło mnie to tylko w tem, że śję 
pomylił i o swej pomyłce wjeijział.

Po opowiedzeniu dykteryjki o policyantach murzynach, zanie­
pokojenie wśród wycbodź&iw -^wzrosło; 1'yłein ciągle w tej spra­
wie zagadywany i zaczepiany; łapano mnie za rę c a i  całowano 
po nich, wszyscy bardzo obawiali si^j pozostać na wyspie. y jjie  
usuwałem rąk, aby nie okazywać, strachu przed takim dotykiem. 
Wolałem w takich okolicznościach narazić się Ina chorobę skórną, 
niż okazać się niedośiępnjyn panićzykiem o niepokalanym puchu 
łabędzim.

Ponieważ n a m o tó  Chorwata cło kawy w Sao -Paulo nieco 
skutkowały, trzeba jóyło koniecznie temu zaradzić. Kazałem je ­
dnemu zaufanemu chodzić z wielkim arkuszem i zapisywać, kto 

jgobie złczy je.chfć do Parany, a kto do S. Paulo na kawę. Zro­
zumiano powszechnie, że jedzie się doi tego ostatniego stanu na 

.ciężką uprawę .rośliny kawowej za karę. Zapisywanie na ogromnym 
arkuszu rzuciło postrach pewien i przeciwdziałało skutecznie pro­
pagandzie kawowej Kroata.

Pod wieczór 2-0-go odbyła się[hogolna kąjrieł dla kobiet na 
p o k ł a d z i e  z starannie rozwieszonemi prześcieradłami, zakrywąjąfi 
eemi ten widok przed niedyskrecją mężczyzn. Słyphać było gło­
śne śmiechy, plijsWnie, wylewanie na Ciebie nawzajem mnóstwa 
kubłów. .Gdy [ślciany prześcieradeł opadły, znalazłem przedstawi­
cielki płci pięknej w białych ubraniach, zastopowanych do najgo-
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ręjtszego klimatu *i w złotych humorlpch. Brały mnią między sie­
bie, całowały po rękach, jakby ojca swego lub „an ioP “ oprfekun- 
czego a nabjjt dotykały żartobliwie łopatek ^ y jin ie  mam skrzydeł. 
Zarzucały mnie liczhemi pytaniami i opowiadaniami; śieflzieć mu­
siałem to wv tej grupie, to w owej, a gdzi'e tylko usiadłem, wszę­
dzie obok pinie, nademną i w nogach były białe postacie wpa­
trzone we mnręr- Tak rozmawiając, Businki domagały się cerkwi 
i swego, księdza rusińskiego w Brazylii. Czyż im m ożiwjbyło co 
odrnówicM Przyrzekałem wszystko wedle możnosek— one. mi wie­
rzyły szczerze i, jak się okazało, bez zawodu.

30. w31. sierpnia. —  N a samym środku Atlantyku. Wyspy Zie- 
lonego JPr.sylądka cnyli Kapitih'dyjskie. „Ssajka*. $ ‘mwitiAhnia.

.Morze dość spokojne — niebo trochę pochmurne. Spisywa­
nie na arkuszu dokonywa się 'w dalszym ciągli. Sprawia to wiel­
kie za d ła w ien ie  i zaniepokojenie —  zarzucają, mnie pytaniami, 
tłumaczę, na kolonie potrzeba tylko jzgpdnysh i porządnych 
ludzi, inaczej l.ulonia upada... hołota wh.ęc mechPsobie idziąęna 
robotę do plantacyi kawy w S. Paulfii « ' - * *"

Pod widćZÓT około 6-ftej ■ dojrzeć już można było wyspy Zie­
lonego Przylądka: na praysm. św. Antoniego, na lewcBśw. W in­
centego. Około 7-mej przepływamy blisko pierwszej, o 9-tejrzaś, 
kiedy już było zupełnie ciemno, zawijamy do portu drugiej.

Kapitan jetfP mocno zgryziony tem, że nie zdążyliśmy przy­
być wcześniej,' gdyż chodzi nni bardzo o to, aby nabraefwęgla 
je lc z e  tej nocy. .S ta  uznaje jednak, że teł się nie da wykonać, 
jak tylko nażajutrz. A  szkoda czasu, gdyż możnaby było wyru­
szyć jutro od samegń. raba, fgdylJ-fśmy o Rodzinę KmBJJuej przy­
byli za dnia i rozpoczęli ładowanie wggtlja.

Tymgża^ein wśród ciemności nadjeżdża małtr parowiec od 
angielskiego składu wegfa. Zjawiają Sj| na pokładzke naszym 
miejseowygnrzędowy lekarz, po-rtugalcz^k, mały, w bielutkim od 
stóp do głów mundurze, uprzejmy, Rozmowny po portt%‘ąlsku oraz 
bardzfo młody■'Anglik, niemówiący po włosku; tracił jednafk nieźle 
mięjdzynarodową/^ałatę, jaką jest mowalgenueńska, w której nie 
brakuje słów angielskich, a nagrejt tureckich. Kapitanowi naszemu 
młokos":angielski, który zawiadywał składem węgli, oznajmił, że 
można natychmiast rozpoezań nabieranie' węgla, bo on już wszystko 
do tego przy gfcto wat-JtMfożność roboty w noęs, kiedy wychodźcy

10
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wszyscy będą „spali11, rozjaśniło oblicze kapitana. Rozpromienioliy 
zaczął wszgstldcli ęzęśtowac wenputeuĄ*winami, owocami i-ciast-; 
kami,; mówił po fgenueńsku, angłelSknj franciiśku i póirtugalskn.

Skoto goście odjechali, rozpoczął ąig niezadługo hałas od 
windowani fi węgla. Żóraw parowy skrzypiał przeraźliwie, łańcu­
ch y  dźwóecżaS piekielnie; spai^mpglfl tylko głuchy od urodżćnia.

Wyspa S. Antonio ma góry wysokie i żyzne. Wyspa św. 
Wincentego za to jesg skalista i nieurodzajna, ale ważłni z po­
wodu śłfwjyi węglowej, trzymanej przez ffnerw Albionu. Anglików 
na wyspie S. Yińeente jest ze ‘"100; reszta ludności, to Portugal­
czycy lub murzyni, używajaeyl portugalskiego -jfizj^a. Mowa staty­
styki o Wyspach Zielonągp! PrzylMku brzmi: 3|822 kilometrów 
kwadr., 147 .® ^  mieszkańców,- trochę-1 wlęęęj : iliż óSBjS lgS«w na 1 
kilometr kwadr.

Sympatyczniej przedstawiły się typy portugalskie i murzyń­
skie: wysocy, szczupli, pracowici, silni, uczynni, serdeczni — i, 
zdaje się, uczciwi: zyskali serca 'wychodźców naszych. (S r o  pra­
cowali całą noc. Nasi znajdowali, że łatwiej jest z nimi rozmówić 
siV po portugalsku, niż z „talianaini“ . ifSdy od „portjtgala“ , mu­
rzyna lub mulata ęhciano kupićAytoniu, dawał go danno.

31. sierpnia, rano. — s wyspy S. Yincente..

Wyprawiamy mnóstwo listów. Niemal zbankrutowałem na 
papierzę, i kopeńfąbh, odemnie '^ażądano — sam pismem
ciiłąfcnoe —  hałas i nawoływani! odbierały mi sen lepiej, niż 
mocna kawa lub herb***, , 0,prócz tego drugim trzeba było wciąż 
pisać listy i acjr^y. Wystawiłem tóz komisarzowi rzetelne' dragi J  
Świadectwo,! ^  wychodźcy nasi są clobrza żywieni i że się z nimi 
dobrze obchodzi służba wyższa i niższa okpętu.

Nikt nie chce wysiąscj na lad. Wyehodźeyrabali śjdf by ich 
tam nie zatrzymano; mnie zaś wytłumaczono, -że wcale, nie opłaca 
się przeprawiać na golĄ. skałę, by.Awidzieć tylko skład węgla 
i lichą.wioskę. W  tem odradzaniu było^cokoiwie® niechęci za 
strony wyższej służby do p o zy S n ia  mi łódki; najęcie jej zaś od 
^Portugalczyków kosztowałoby sumy bajońskie i to monetą .portu­
galską, której nie posiadałem.

Zaopatruję się w banany; smak ich-jest słodki, zapach maj^ 
cukierków angielskich, owęcBto wilgotno inąezysty, jak zarobiona
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mąka do chleba."Zapoznajemy się z pomarańczami zielonemi, nie­
zbyt smabznemi, oraz z dwiema ńgromnemi rybami, które ułowili 
nasi na wędkę, niemal1 w chwili wyruszenia statku. Były jadalne 
i bardzo smaczne,'-jak mnie zapewniano.

Wyprawiwszy lisftjy dń-.Europy, nabrawszy węgla, zabawiwszy 
się widokiem chłopaków murzyńskich, zbierających z dna mor­
skiego Stuki monety, które im się rzucało, wyruszamy wolno 
z zatoczki. Przejeżdżamy obok żaglowca angielskiego, pełnego owiec 
australskióh, Sktórjiprzez c.idśmnę Majgiellańską przybył z ,Śidney 
w drodze do A ngliiSBp 'a  to piie’ba nowej d rt^ , ażali nie okaże 
się tańszą i dogodniejszą dla towarów, nie potrzebujących ifFel- 
kiego póśpiebhu, niż dmySiczaTOffiS z wygńrowaiłajopłatąi przez 
Kanał Snezki.

Mijamy na środku Zatok' małą i dziwaczną skałę zwaną 
„Merda do diabo“ , (łajno czarcie), dź'Wigaj'ąćą latarnię morską® 
Po Jewej sttónie (wciąż jeszńże na wyspie św. Wincentego) uka­
zuje się nam „głowa Napoleóna Ip p ią cego1'. W  pobliżu statku 
widać olbrzymie jasno szute1 ryby1. Są to Ę&kiny, łakome na białe 
m ięło ludzkiej podobno brzydzą1 óię ‘czarnem murzyńskim.

Zataczaliby półkole irabkoło^vyśipw^-.św.' Wineewtego i kieru- 
jemyslfsre^fra południk'. Kapitan zwierka-mi się, że dzieją s il*  zło­
dziejstwa na statku i że oddawna musi wciąż walczyk z tymi, 
którzy bezpośrednio mają do Rzynienia (3 rmatetya^nii spoży- 
w*śzemi. Cliee’'' on miec" nainmalne dowody ńreuczcrsySsSi k  miano­
wicie dokumenta podpiśhne przez kilku naszych, stwierdzających, 
że im 'sprzedano to, czegio nie wolno Sprzedawać, lecz dawać 
tylko darmo np. clileb. Dostarczam mu na razie jóden taki do­
kument.

Emigranci ciekawe legendy opowiadają sobie o szlachcie 
i księżach. O lir. Stanisławie B. słyszałem opowieść zamaszystą, 
jak babę ząstrzelił, idąc-ą do lasu po drzewo do mrćjca przez 
nhgo wzbronionego. Zo5|ał skazany za'¥to na 30 lat więzienia, 
które odsiaduje, ale, jako wielki pan, tylko niektóre dnie w ciągu 
roku każde'g'0. Nie wolno mu już jeźclzjćj na polowaniami bryczką 
po polach i lasach1; to też1 nie widać go tam riigcly; a, chóć 
krótko i tygodnie, jednakże rokrocznie odbywa? pokutę, która jest 
dla-iiiego dotkliwą:.''Bajdurzyli też o jfabiciu rządcy przez małego 
jurnego -chłopaka, którego teńże*i-ząd’ca chciał obić za ra, że szaS 
do lasu ku miejscem’,zakazanymi, a tymczasejiń sam został obity ; 
o księdzu który rozjeżdżał siei ' nie dbając o to, że woźnica był 
prz.ezfteały dzień g łodn y ; woźnica więc wpsfdł na koiicept, zaciął

1 /V*
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b™dzić?j sam wyszukiwał', wsie i najadał się, a księdza przyprowa­
dzał do Wsi, kiedy już nic nie było do ^edzeniaj — ksiądz się; 
pono poprawił z czasem. Nic jadu i walki klas. w tych opowiada-, 
niach nie dostrzegłem.

1. września niedziela. —  „Tedescos“ . Opowiadania.

Morze spokojnH Ludzie nasi śpiewają cały dzień pieśni na­
bożne... i tym razem ładnie. '• Kapitan z przyjemnością przysłu­
chuje się chórom i w y p y t u j c o  to za śpiewyl Dostarczam mu
2-go świadkajłktóry kupił od piekarza ćhleb.

Wznawiają się skargi na złodziejstwa — skradziono bowięm 
komuś kapelusz-i nóż ogrodniczy. Żądają odemnie, abym zarzą­
dził rewizyę. Stanowczo odmawiam takiemu żądaniu ze względu na 
opinię władzy okrętowej o naszych hulzrarch, opinię dotąd dla nich 
bardzo przychylną. Neapolitanie przeto skarżą się, że ich upośle­
dzają a popierają „niemców11 (Tedescos) — ludzie nasi oceniają 
to i są z tego dumni, a dobrze to na nich ,wpływją. Przyznają, 
że „Taliany" pod LTeffine i rĄrtegna, .są o wjele lepsi i zgodnieisi, 
niż NeapolitanieS Dowiaduję się, że pod Udine nienawidzą żydów 
i £ę'zg’sto -którego z nich mieszkańcy tamtejsi zabijają, a mordercy 
nikt ni'<? wydaje policyi.

Mikulski rozdaje z mego polecenia broszurkę o wychodźetwie. 
Odczytują z zajęciem opowiadania o Kośmińskim, który na czele 
oddziału ochotników polskich w 1894 r. zginął w południowej 
Brazylii w stanie Bi o Grandę do Sul pod Cruz Altą, zamie­
szawszy się niepotrzebniJTw tamtejsztą' rewolucję.

2. M fiem ia .  —  Okolica idć& m eh dessmgw pod równikiem. .

Wjeżdżamy do okolic dżdżystych pod równikiem. Istotnie 
niebo jest pochmurne, dę§ż$z wciąż [mży, morze jest niespokojne, 
kapitan przepowiada, że na widnokręgu ku wschodowi, utworzy 

pewnie trąba górska z wiatrów dmącymi P ° d  kątem prostym 
do s ie B e : południowego i wschodniego. Połączenie takie'w  lejgk 
wód morskich z chmurami nie jest bardzo niebezpieczne dla pa- 
roryca, gdyż ren, szybką jazdą manewrując, może uniknąć spotka­
nia z trąbą a nadto można łatwo jfeirozbić, urzadzająjcjsilmy prąd
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powietrza w miejscu najcieńszem lejka';, strzela się doń kulą 
armatnia\i próżną i pełną dziur.

Na samym równiku podobno deszcz ustaję. Tymczasóm bał­
wany mniej rzucają statkiem, choć są większe niż te, które były 
7 czy dni temu, bo jedziemy prostopadle do n ich ; nie biją
więc w bok statku, bujają nim raczej wzdłuz tyłem i przodem 
a cokolwiek tylko bokami. Butelki nie przewracają się na stole, 
jak tydzień temu, jednak wszystkie kobiety cierpią na',1 chorobę 
morską.

N ieprzyjem no^ ta, jakiej doznajęj się przeż kołysanie na 
morzuleży w tem, że nigdy nie wiesz dokładniey^kiedy i na jaką 
stronę statku pochyli się podłoga pokładu, na którym stoisz. Od­
poczynek byłby znajcżny, gdyby lip. statek k o ły s z  się regułam i" 
to na prawo to na lewo lub naprzód i w tył — ale tak nigdy 
nie ‘je&tę zawsze podłoga ustępuje wprawdzie przeważnie raz na 
prawo i po chwili przeważnie na lewo, lecz wciai* z domieszką 
kierunku innego niespodzianego i niedająćego sję wcale przewi­
dzieć. Gdy się okręt nachyli na jedną stronę, ma się wrażenie 
jazdy sanną, w największym pędzie pod górę lub z góry. Wjeżdża 
się na bałwan i zjeżdża z niego, jakby' po jakim pagórku po­
dolskim.

Jedziemy z szybkością W  kilometrów na godzinę, t. j. 440 
na dobę.

i*
3. i 4. wrzeMia. — Póiwfylc. Zaćmienie hsiĄzyca. Wyspa  

ho. Pnotra i Pawia.

Pod samym równikiem deszcz istotnie zupełnie ustaje, jak 
to z góry zapowiedziano. Nasi dziwią się, że w południe żadnego 
^i-enia niema — istotnie1 słońće pada zupełnie prostopadle. Ciepło 
nie j|st tak bardzo n ieznośn i®  łatwo się nawet zaziębić wieczo­
rem. gdy zawieje wietrzyk cokolwiek świeższy, jak tego sam do­
świadczyłem. Słońce w pobliżu równika wschodzi i zachodzi 
szybko bez przesąd żadnych, t. j. bez żadnych zórz i półświateł, 
oraz wieczornych ..półcieni. Odrazu w ciągu kilkunastu minut, 
skoro tylko zaczyna * dnieć, pojawia się gwiazda dzienna ponad 
morzem i w te pędy-grzeje a świeci, jak u nas w samo południe.

Y'Między godziną. 3 a 4-tą w nocy, (z 3^go na 4-tego wrze­
śnia) było .jasno na morzujfcświecił księżyc w pełni, światło było 
niebiesko elektrycznej barwy. Naraz około 4-gwj zrobiło s.ię. cie­



150 B ilU S m iB t tK  NAFKOW Y P-IJTERACEHj

mno.^jieri naszej kuli ziemskiej pokrył księżyc i nastąpiło zupełne 
jego zaćmienie. Mniej efektowny był koniecSjgęŚte bowiem chmury 
pokryły cały obraz, a tymczasem stońee./wjzeszło, ukryte za niemi.

Mało kto z naszych widział owe zjawisko; jednak znaleźli 
się tacy, którzy,' skoro się dowiedzieli,t$ze będzie zaćmienie, prze­
pędzili noc na jawie i zdołali innie obudzić na cza^H

Bjłłwany morskie łstały -sąb mniejsze, jakby tknięte częścio­
wym paraliżem po zaćmieniu, a niebo wypogodziło siSł!-' Dzień 
zrazu zapowiadał się jasny i pogodny, ujrzeliśmy przez lunetę 
ńfały żaglowiec, a właściwie, górne j#go częstei, gdzieś na krańcu 
widnokręgu morza, o jakie 8 mii geograficznych, £56 kilometrowi). 
Pomimo tak wielkiej odległości, zamieniliśmy z nim s'ygfiały po­
rozumiewawcze. Dowiedzieliśmy się, że to statek angielski z Au­
stralii, oczekiwany w S. Yincente.

Przy średnio pogodnein niebie przejeżdżamy w pobliżu skał, 
zwanych wyspa &w. Piotrń i Pawła. Zamieszkuję ją tylko fabry-- 
kańci gnana, ptakir jest ich tam mńóstwo — cała wyspa wybie­
liła się skorupami jaj, jajami i guanem. Zdała p rz fl  lunefęi wi­
dać na niej jakby fantastyczne miasto o dziwacznych’ .-, budynkach 
śnieżnej białości — zwłaszcza wyróżniaMigrę 2 ogromne skały 
z szaremi stożkowatemi basztami*' niby średniowieczne wieżyce. 
Wyspa ta leży pod szerokością * północną 0• 59, oraz długością 
2.9:18 Greenwiclia.. Na wielu mapach niemieckich naznaczone są 
2 wyspy św. Piotra i Pawia — na specyalnej morskiej mapie 
ańgięlskiej jęsrjiylko jedna pod ta nazwą. Okiem rozróżnić można 
tylko jedną, a i kapitan oki-ętu naszego*! który często jeździ tam­
tędy, twierdzi, że to jedna, a nie dwfe'." ć

Wieczorem 4-go września przejeżdżamy;-, rówmik. ,J?rzy tej 
sposobności miały miejsce jakieś cereiponią, figle fehród wirółiudź- 
ców ; le,cz temu się nie pijżYgladałem, .jako "też i tańcom, którei 
odbyły ;si.ę z udziałem Neapolitanezyków. Kapitan ugąszczał wi­
nem i (jedzeniem; to też. okrzykom i toastom (niech ż}7jpu naip, 
mnohaja lita i ęvyiva),• n^ę^yło końcańA

*

5. Ąprześnia. —  Pierwszy dmeń na połudmoicej półku li. Zimno. 
fi dWyspa Brazylijska Noronha (wym. Noronia).

Morze po przebyciu równika stało się istotnie tak spokojne, 
jak wtedy, kiedy dojeżdżaliśmy do Neapolu. Małe bałwanki nie
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wpływały na rueji parostatku, który pędził jak po jeziorze,, nie 
chwieją,c się prawie na żadnąjętronę.

Pttnmyjaż od początku podioży pełnięyaktfrcznie obowiązki 
Sędziego, zgłoszono się/ do ranie w [sprawie,sprzeniewierzenia 
12 zlr. m )  marefel. Sprzeniewrerea, człowiek zamożny, upierał 

jak muł, przy tem, żeby nie odda'ć> zaiiwftmych. pjenięd-Fy. Po 
^ojąowne/n z tnej strony naponm pniu-i gsszbie, pi-zezKałą doba 
się, narnyilał i ostatecznie wręczy! mi złotą monetę, 1 f  szterliSÓ :̂ 
angielski. Ze stromy pokrzywdzonego radość była głośna, a poźt 
niej wykwilła nawet czuła przyjaźń, z krzywdzicielem.

Nudzi- mnńk trochę , wńelka uprzejm ej, kapitana; ilejrazy 
zbliżam się do niego w czasie jego obiadu lub śniadania (jaeffit 
w innej porze niż wszysc^j). mnie winem i owocami.
Żenuje mnie przystępówa&wtedy do nr&go : wyglądało bowiem na 
to, że czynię to, pobudzony apetytem do jego wina i pomarańcz; 
lecz jest to jedyna' chwila, kiedy chętnie wdaje się w pogawędkę, 
a opowiadał wciąż rzeczy ciekawe. Eozraowa między nami tpc-zy 
się'..po francusku. Opowiada np. jak Włosi S zy b k o  zmieniają 
w7 Brazylii narodowość, zw łaszćS na plantacjach kawy. Przyczy­
nia się do §ego to, że właściciele faźend (t. j. większych dóbr 
ziemskich) i cała ich administracja nie mówią w c »  językiem 
włoskim', lecz pokbewnym poptifgalskim i zmuszają 'przez to robo- 
Rjilków włoskich do poduczania,'się portugalszczyznyjp* a właściwie 
do<psueia sobie tylko .języka ojczystego' w bardzo krótkim czasie. 
Kapitan jest sw.iadktóm tego, przewożthj iciln wciąż;+lrzez ocean.

Choć jesteśmy pod równikiem, ^gorą® wcara nam nie doku­
cza... przeci^rnieĄamrpimiy trochę jaj inna pod wieczór. połu­
dniowej; półkuli je&fc w pełni zima i od wielkich .płaszezyznpaiźdn- 
tyńskich, urnguayskich i brazylijskich powstaje wiatr zwany Para­
li ero ceyli stepowy (od pampaJfet.ep), który obecnie dosięgnął nas 
pod i’|iwnikiem przy-pochinuruem niebie.-"

W. noćy.K) września przejeżdżamy koło wylpy Fernando ']Jq- 
ronhę'(w ym .«lłforo»ia): jest {to więzienie przestępców politycznych, 
■skazanych na cafey życie'. Wyspa ta! nąleży.ł) do Brazylii zale­
dwie ją. możraa było dostrzńdz. .Odtąd będziemy płynęli -wydłuż 
brzęgóiw brazylijskich. Lądu wszakże nie widać? dotąd z powodu 
oddalenia i ciemności nocnych.
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6. 7. 8. września. — Pobliże Nfoiuego Swiabd. Pahia^ Wciąż
Bgmpero. Spieioy ludoi™

Pobliże lądu brazylijskiego zapowiada sifPl morzem burzliwem 
i izachmurźonem niebem. Pampero sprowadził burzę na morzu — 
wiele*osób, zwłiSzcza kobiet, choruje znów na morska, chorobę. 
Oo do mni&5 to ttni razu nie doznałem tej słabości; pMeeiwnie 
bujanie statku sprawiało mi przyjemność. Przed drugiem śniada­
niem ok'eło 10-tej rano ćznłem zwykle szalony głód — potem 
walczyłem z sennością U wielkiem zmęczeniem, które ustępojwały, 
n ie®  po pbłudniu. Jestto właściwość morza, że z początkiem kazj- 
dego nieprżyzw.yezajonegiO rozśtraja.

Po paru dniach jazdy od wyspy Fernando Noronia dojeżdża 
się do pobliża stanu i miasta Bahia. Jestto trzKń gród brazylijski 
co do liczby mieszkańców po JE?io de Janeiro i S. Paulo. Liczy 
ich przeSło 260.000. Pod miastęiń znajduje się skała olbrzymia, 
pokryta orchideami.

Bahia — to cudo piękności, przyrody ; po Hawanie stan ba- 
liijsjęi lfla najlepsze ^tytonie na świecie. Nasienie tej rośliny 
z tamtąd sprowadzają, nie t£l'ko do całej Ameowki południowej, 
lęjyz do samej Hawany i Antylów, zstępując niem własny tytoń, 
który^od czasu do czasu niszczeje.

Kapitan opowiada ciekaw e szczegóły o Bahijczykach. Po­
dobno nigdzie w Ameryce niecna takiej nienawiści do ̂ -.cudzoziem­
ców, jak w sercu tych Brazylijczyk4w północnych; przytaczał 
jej liczne przykłady, mało ga^hęcaj/iee do zwiedzenia tego kraju, 
^ząay, stanowy miejscowy i reehtralny riożaneirowśti, bywają 
w obec tych niechęci zupełnie bezsilni. Francuz pewien np. miał 
oddane w przedsiębiorstwo od rządu owego st;anu trasę i budowę 
kolei gdzieś* wł głębi kraju. Wybrał* się tam z paruset ludźmi'; 
lecz wciąż mu ich po. trochu zabijano, a ci, których' posyłał o po­
moc do rządu bałńjskiego, nie wEacali. Sam z trudem uszedł 
śmierci. On i paru towarzyszy zaledwie dotarli do miasta Bali ii — 
wszystkich inńyfch wystrzelano. Skarżf®emu się francuzowi odpo­
wiedzieli, że rząd nie może narazić się na ńiepopularność, popie* 
rając-choćby najsłuszniejszą skargę. . .Francuz zrujnował] się do 
szczętu.

j^M imo tak rozkoąznyclr stosunków w tej cz&ći Brazylii, ka- 
pitałpjaur.ępejskie i północno-amerykańskie wciąż się tam pchają',' 
zachęcone bogactwami przyrody tamtejszej, szczególni<5 po bah 
wełnę.
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Wiatr Pampero ogóźnia naszą podróż. Przed jego nastaniem, 
^ J- Jp"g° września jechaliśmy 276 mil morskich (550 kilometrów) 
na dokfe, czyi' 1P41 mil morskich (23 kim.) na godzinę, dnia 
~-go już tylko 232 (460 kim.) na dobę, przeto jedziemy wolniej 
o 44 mil (80 kim.) na dobę. (Jedna mila morska wynosimrochę 
mniej niż '2 kilometry. Dokładnie: 1 mila morska angielska i nie­
miecka równa się 1854 metrom. 1 mila morska francuska =  185)0 
metrom. — Kilometr jest cokolwiek mniejszy od wiorsty — do­
kładnie: wiorsta =  1.069 metrów). „

Dnia 8-go września morze najburzliwsze. Trudno chodzićS 
rjeszczemrudniej ubierać się i rozbieradj^z potłuczenia się. Osoba 
leżąca przewraca się z boku na bok i bije o ścianę lub kres 
łóżka.

Choć przejeżdżamy strony najgorętsze, ciepła niema wcałe.j 
Na półkuli południowej, wrzesień jest dokładnie to samo, co na 
półnóigięji marzec, w.ięc końcem zimyj.i ledwie p o G z ó j i i d e m  wiosny. 
Miejsca, gdzie sięę rodzi Pauńpero, bywają^lodowate; zrywa się 
on, czasem jąż od (stepów patagońskich, maj%ć$ch klimat Europy 
północnej.

jWłEiałem sposobność*" porównywać- do woli śpiewy ludowe. 
Neąpolitańskie sfo bardzo wesołe. Ipalabryjskiflzaś brzmią dosyp 
pierwotnie; nic w nich niema,-rzewnego, choć w ydała  mi się po­
ważniejsze od neapolitańskich. Już to W fosi pod względem śpiewu 
górują nad wsaystki «ni innemi narodowościami — dlawj&ga też 
śpiew;a®y nasi, nawętl rusińscy, nie mogli im dorównać.*-.'

D r . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(D alszjyK ”  nastąpi).



L ży c ia  K ajetana W ig ie rs k ie g o
P a m ię t n ik i  i listy

W Y D A Ł

T)r. S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(C iąg  dalszy).

12. Juin. 25° 49".

Nous arons en ces jours-ci, un tęmps cPorage qui a fini par 
un calme, ciont nons nóiis somes imp^tiente tres fort, pnnąue 
nous n’avons fait que quinze lieues clans les heures. Hier, 
pour la pfemiere foi% le soleiljsfest eoueliepans nua<*es; tu ne 
sa.urais -te- figurer, la beaqte majestueus.e1 cle ce coup d ’oe il: L ’ho- 
rison pare couleurs les plus majestueuses ej plus brillantes

12. czerwca, 25° 49".
♦

Mieliśmy w tygli drjiach czas burzliwy, który skońcjtył się 
.cis^a, niecierpliwiącą nas bardzo, ponieważ- zrobiliśmy tylko 15 
mil w przeciągu 24fgodzin. Wczorkj ipo raz piSw szy słońce za­
szło bez chmur ; nie mogłabyś sobie wyobrazić majestatycznego 
piękna tego widoku: hotyzont przyswojony ‘kolorami najbardziej
majestatycznymi i najświetniejszymi roztaczał przed zdziwionym
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flgtalait a FoeiL.e,tonne des nnaai^s si rariees, si agróables, que 
ges plus bnaux paysażg.es cle Ckmde Lorrainv> des Berghem, des 
Salvnitfp Ro&a — n ’eus,sent,' ete que de fajblęs escpiisses, des 
traits 'inforijifes' —  aupiss dę gejspee.tscje r l j M i .  Gombien j ’ai 
deslró, qi;e tu fusśesi tómoin de •''eejttfemeweille ravissaifce ; 1’air 
etait si pur, le firmament si m nsparenlB cjfiSla fąible lumiere 
dę$ etoiles p^ńęaiLglója au tEaxe^s._^tt adoucissait le Pisjfsoiubre, 
-.dont:l,a retraijte du sc®U ayait couvert la terre. La lunę brillait 
dtmji toute sa beaute, et aucun im ses EajBiSi nietait derobe a nos 
'y.ei;x. U ,pst impossiblg, de rien yoir cle pareil dans nos yilles ni 
nieime dą-ns nas campagnes d’Enpope. La chałeur n ’a pas asśez, 
de force ponr fondre des Yapeursjijgrossieres, qui s’e]event dans 
la. j o m ^ p : la terre-cTailleurs en exhale plus qne 1'Oceari. Je 
me souriens'i pas d’.ąvoir vu rien dbaupsi parfait J& "Naples-, ni..en 
Sienie. A  peine le soleil eut plonge, que la voute eełeste parut 
oclairće cle mi Ile fłarribeaux: la lunę perdit aloę.i. un pen cle j@on

elle prit une tafcie plusMf|'le, pluś,; douce — son risagę 
rąssemblait ąGune beautó'-'abltątue qne sa langueur rend enco.tej 
plus intćressante. Les nuages lógers formaient mille tablsaus 
agró&ble&g iei on voyait des pBiries couyertes de troupeaus, la

okieiu uroznąaieone cienie, tak przyje.fnne, ^eintajpiękiiie-jsze kraj* 
obr^zj^, Claudie. Lorram’a,-. BergjŁemla. ..de Śjhratqrs Rosa by­
łyby tylko słabym zarysem, rysami bez kszdjJtu - przy tem za- 
ehwjpijąeem widowisku. Jak bardzo-pragną®m , libyś.j Ty była 
świadkiem tego zachwycającego dziwu; 'powietóze było tak czy- 

lirmamŚnt- tak przejrzysty, że-słabe światło gwiazd przebijało 
już prżpz nie i łagodziło,szarą ciieinnię, jaką ustąpienie słońca po- 
kpyło ziemię.- Ksieżyb świecił w calem swojejn piękniepi żaden 
z .-jSgb promieni nie. był fśkr^y przed naszemi oczyma. : >Kiepo- 
dobna widziei-^Ćoś podobnego w nasż-ych miasląch — ani nawet 
w nas.zy.cli wsi538 europejskich. ra^sSnie ma dość sił}®  aby sto­
pić niekształtne- pary, któr.e podnoszą .się-..podczas dnia; ziemią 
zreszj.ą-. wydaje ich więcej, aniżeli crcean. Nie przypominam sowiej 
abym widział coś rónnie closkonałęgioj w i êap&fcu, ani-w Sycylii. 
Zaledn ieisłońce zanurzyło się, gdy sklepienie niebieskie okazało 
sić| oświ^coneCJtysmcami pochodni: księżyc stracił wtedy trochę
ze sweg.o blasku: przyjął 011 odcięń'bletlszy, łagodniejszy — obli­
cze jfgo  podobne lyyfo do zgnębionej piękności, którą jej zmocze­
nie czyni jeszcze bardziej zajmują'^? T/ekki (^'chmury tworzyły ty_- 
siąćę-przyjemnTOli obrazów; tu się widziało-łąki pokryte stadami,
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des rochers garnis d’arbres, un lion couche majestueusement; un 
charletan, faisant danser un singe, des bapkantes echevelóes: Je 
!eroyais linę 1 Arioste, ou suivre Pindare dans ses elans; mon 
imagination perfectionnait ces ebawehesy et Eien ne mancjuait a 
rillusion. Ne crois pas, que j ’exagere, ou que j<*me presente des 
fantóm es: les pcpressions les plus fecherćhe^s de la poesie ne 
sauraient atteindre ;a.eette magnifieence de la naturę — et les 
plus chaudes descriptions en seraient toujours de froidęs' copres. 
Quelle raisennable melancolie, que de pareilles sitnations inspi- 
rent — mais . des reflezions sont actuellement une marchandise, 
si commune, qu’on ne saurait trop les epargner aux lecteurs; — 
et de dire tout ce qu’on a senti dans telle ou tellSposition, c ’est 
donner, pour ainsi dire, la listę des mets, dont on s’‘e’st nourri 
dans la journee... II s’y trouve rarement des phaisans, ou des 
ortolans; — et le boeuf y fait une trop grandę figurę.

Ce 15. Juin.

Je ne puis te dire le degras de latitude, ou nous nous 
trouvons, n’a,yant pu prendre hauteur aujourd hui, a cause de la

tam skały otoczone drzewami, dalej lev%,majestatycznie leżący; 
szarlatan każący tańczyli małpie, bachantki z rozpuszczonymi 
włosami. Zdawało' mi skr że czytam Ariosta albo gonię- Pindara 
w jego uniesieniach; wyobraźnia doskonaliła te szkice i nic nie 
brakowało do złudzenia. Nie myśl, żebym przeradzał albo żebym 
przedstawiał sobie widma: najbardziej wyszukane wyrazyj poezyi 
nie mogłyby dorównać1 tej wzniosłości przyrody i najgorętsze 
opigy byłybyy^awśzE tylko zimnemi kopiami. Jaką rozsądną>>me- 
lancholią może natchnąć podobna sytuaeyB ale rozmyślania jsa?' 
obecnie--towarem tak pospolitym'" że nie możnaby nadto oszczę­
dzać dch czytelnikom; i powiedzieć wszystko, co się odczuło w ta­
kim lub owem położeniu, jest to dać, że tak powiem, spis po­
traw, k-tóremi się żywiono w  przeciągu dnia... Rzadko tam się 
znajdują bażanty albo trznadle; a wół stanowi tam rzecz nadto 
ważną...

15. czerwca.

Nie mogę (m  podać stopnia szerokości, gdzie się znajdujemy, 
ponieważ nie mtfgłem dzisiaj zrobić^wymiaru z powodu spotkania
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reiloontre cTun yaisse|jjt, que nous avons avaisonne a midi meniefc 
II allait au Port au Prince, et nous avons voulu. Mr. cle Pontenille 
et moi, profiter de cbtte occasion pour nous rendre plutót a St. 
Domingue; .et par eonsęguent, abreger le voyage. Mais sous pre- 
teste de mgficjuer, de bois, il s’est def&ndu d'e noyś prendre 
a boid. et m’a prive du bonheur de te voir peut-etre un mois 
plutót. II s’apellejle Sully, il vient de Nantes — je te le nomme 
pour que tes imprecations portent plus particulierąjńent sur łui 
C’est la prentiere fois, que ce beau nom sera maudit.

Pepuis que je  ne t’ ai eerit, c ’est a dirjs clepuis trois jours, 
il est arrive’ i-ei desSvenements t.r.gsg importants. Djabord hier 
noife', avons passę le tropique; nous nous tiMuvons par eonąecpuent 
sous [fes Zones differejites. Le soleil darda perpendiculairement 
ses rhwćjns sm jpos teteHa m idi; et les-elochers cle Nonfc Dame 
ne sauraient trourez assez -d ’ombre pour coiwur la t.ele d’un» 
foiinni. Je ne sais. si e’est la r.oue torride —  ou queTque autre 
cause, qui a echauffe la tetej du pauvr|| Richard, de manierdShme 
manąuer par des impertinenees reitefęes.

,^'tf'ai 'e-te oblige de le faige mettre aux fersyou il est depuis 
deus jours. II a en brjfstise de cd^s.gr hiewsoŁ cadenat, ę® faire

się z oknltTęm, który spostrzegliśmy B  śanlem południu. U d a j®  
się '■on, d o ^ o r t  au Prince i ehejjeliśmy, pan Fomtenille i ja, sko­
rzystać z tej-sposobności,^, aby udja;p sję wcześni ej do San Do­
mingo, i wskutek tego skrócić naszą pftjfcóż. Ałeł poci pozorem-, 
■że mu brakło dpzewa, wzbraniał się wziąć nas na pokład i tym 
sposobem 'pozbawił mię ęzczKscia zffbafeżenia Cię, b ®  może, mie- 
siąegw^^nm j. .J^azywa sTę- > on Sully; je.flzie z Nantes. Nazy- 
zywain Ci go dlągego, aby Twoje złorzeczenia padały wyłącznie na 
niego. Jsędzie to piękne imię po raz pierwszy przeklętemu

Od kiedy cip Ciebie nie pisałem, t. j. od trzech dni, wyda- 
g-zyły.,.Sńę tu Iw dzo waape ®,jśęia. Najpieim prałyl-iśm y zwrotniki 
wskuMc czego znajdnjebasjj się- w strefach różnyc® Słońce rzuca 
^ „południe pj-omienie pionowo na nasze głowy i dzwonnićę| 
Panny Maryi nie mogłyby dostarczyć dość cienia, aby okryć 
głowę mrówki. M e] wiem,/ to strefa .•gorąca, czy jakaś inna 
pf^Szyna, któlca rozpaliła głarag bitednego Ryszarda do i'egcj 
stopnia, dzę/uchybisł mi ciągłęjni niegrz|ąznościami.

.Był.ćTn zmuszony kasa$ &o okuć w kajdany, w których siłJ  
znajduje od dwóch dni. Wczoraj posunął swoją .głupotę clo k]Eo
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minę cle se reyolter: Son sort n:a fait qu’aggravor depuis; et je 
suis obljgfó de servir inalgtó; moi. Outie rinc.oimńoditć, d’etre 
sans clomesticjue. J’ ffl en enco^e le deplaisir de glisser avant hier 
et de me donner un treujr tres fortłJ ila  tete : cela n ’a pas laFgse 
dęlnńallarmeY, la chute ayark ótć tręa riolentp'! Maikcdinme il 11’y 
a auetn mai Yisibte, et qne je ne sens plus de clouleiirs, je ' suis 
plus tranrpiille sur les‘ śuit’es. U fallait sąńs doute- flis eyćńćments 
pour faire diversion a 1‘ifeiinui cle notre Yoyit^e; mffis j aujłiis 
YOiilny qn ils ne partaSj&ent pUs tons sur moi. Je commence pour- 
tant akćitre bSśjigcóup rnoinsffienfsible aux eontrariętfe’, etjeerainsf 
cpie tu ne Yoies en moi un sage parfait a mon retsour. Je te> 
recomande en attendant, de 1’śtre Toi-mćme, et de te souveiiir, 
que tifad  a^tae consoler cle tous lb? malheiftjs cle ma Yie passee'; 
et ({Ueb.T̂ fest da jour cle notre cołiiiaFSsalace, que je dojs dater le 
bonheur cle ina rie. 'SJclien, ma tres divine am ie: Je thJin-brasse 
ceiit miile fois.

stopnia, że rozbił kłódko■-i udawał Imiitiijąeegofśfe: z tej przy­
czyny los jego pogórszył się; a ja jestem zmuszony usługiwać 
sobie pomimo woli. Prócz niewygody znajaywania--'.#ę het lokaja, 
miałem jeszcze przykrość, ze- pośliznąłem się'; przedwczoraj i ucraS 
rzyłein się bardzo -silnie- •wKłov/ęęi’8w jP ackk ten przeraził mnie 
srodze,; gdyż upadek był bardzo gwałtoWjiy. Ale ponieważ niema 
żadnej widocznejt^skazy i że już iiieqczuj;ębolu. jestem spokojniej^ 
szym cć), do następś-tw. Potrzeba było bez wątpienia wydarzeń, 
aby rozerwać nudę naszej podróży;' ale wolałbyań', aby nie wszy- 
stkifeifepadły na mnie. Zaczynam jednakże być znacznie mniej 
czuły na przeciwności i boję się, abyś za moirn powrotem nie 
ujrzała we mnie doskonałego infedrca. Zalenam^iCi tymczasem, 
ab^śj sama była taką i aflgp pamigtoła, że do Ciebie‘ należ-yl po­
cieszyć mię po ws/iS&kieh nieszczęściach mego przeszłego ż-ybia 
i że ocl dnia na^aej znajomości iint\się datować szczbście mego 
życia. Żegnaj moja bardzo boska przyjaciółko.. CAłuję Cię sto ty­
sięcy razy.
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17. Juin. 19° "95“ .

•Je vois ave ]̂ chagrin, que je ne suis pas fait pour la mer 
J^eroyais, ma-%iy '"'ńtre bon a tout. II ne s’est point passe de 
jour dopuis nron •rembarquot,nent, que je n ’ai;t® souffei$> ptófioii 
moins, nrais depuis trois jours, je su istout a fait malade, quoi- 
qu’ il fasse treś beau, et qu:e la mer ne- soit pas grosse; Les 
yeux la tęt.si* ł^łśfomaitwtout cela est dSrange. Ii n ’y a que mon 
'Cbeur. dont je  suis content; il est toujours plein de tes charmes, 
de te3 vertus, et d’ amour pour toi. Ton image lui esi sans ceslse 
pre^enteHet tu en lais toujours le^fplus ekeres de-liceś, fcandiąóue 
tu le soupęionnes peuM tre d’ in%rstitude ou que tu TSceuses de 
tiedeur. Julie! Je -reto, qu’en lisantf.ceci, tu te repentes, ..et que 
ta tendresse niej yenge db/ton injustice. Je yeus,- que mon bon- 
beui crOisse*. a mesure cle. tes* fauss£fc allarmes; et pni|;J que. >tu 
as oso descgfidre juspN aui* śouptjon^Ltu in’óleves au 'conrble de 
la felicite, par la plus.iJóniplette persuasion. r.C êst ce bon- 
beur, (jue tous mes regards se tonrnent actuellement. ||l$_st sur 

Jeeł ayenir charmant, que mes yeipMłfónt afrt-aches; et cpralid je 
pjp.se, qiTa mon retour je te retrouverai aussi tendre, aussi ai-

17. cserwca. 19a'-%5“ .

Widzę z przykro|ęią, że ‘ ihe jestem stworzony dla frrorm, 
a myślałem na prawdę, że jestem do wszystkiego. Nie przeszedł 
ani jeden dzień, od chwili, kiedy ''wsiadłem na okręt', r abym nie 
był ciefpibsgym mniej lub więcej, ale od trzech dni jestem zupeł­
nie. chory, elnpiaz pogoda jes.L piękna, bardzo piękna, i morze 
niew.zburzone. ®zy,'Igłowa, żołądek, wsaastko to j^śf rozstrojone. 
Jedno dylko serce? z którego jestem całkiem kontent. Ono jest 
zawsze pełne Twoich wdzięków, Twoich cnót, if&iło^&i dla Ciebie. 
Twój obr-az jest mu ciągle obecny i etanowiszi jd*go najdroższą 
rozkopy, — podczas, _:gdy JTy podejpżywasz je, być może, o nie­
wdzięczność lub obwiniasz o ozleb^jść. Julio! ja chcę, abyś czy- 
tająp' to, żałowała, uczuła skruchę i aby Twoja czułość pońiśćiła 
mię-za Twą niesprawiedliwość.^ Ja cligę, aby Twoje sżczęśeie ro­
sło w miarę' Twoich fałszywych obaw.; a ponieważ śmiałaś Wzejść 
aż do poklejrzeń, aj)y.ń mnie podniosła do szczytu szczęśliwości 
przez zupeFire zaufanie. Ku temu to szczęściu, wszystkie moje 
spojrzenia zwsaęłiją się obecnie. Oczy moje Opatrują się w tę za­
chwycającą przyszłość i^jdy pomyślę, że'- za powrotem odnajdę Ćie
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mable, anssi" passionnót, que tu 1’as ete pour moi, je suporte 
tout afec la plus grandę resignation ; et je  chantemis, — si j ’avais 
de la v o ix : „ Al i o n . s ,  a l l o n s j / a i  du c o u r [| g 8 ; le  t r a r a i l  
n e  me  f a i t  pa/s peur^j. Quoiqne les yjints nous servent. a sou- 
hait et qne nous avanęonsjg tres promtement, je suis eruellemęnt 
impatiente der.notre m aniek de vivre. On ne fafteaucun em rcice l 
omirespire souvent un air infeete; on s^jnourrit des choses mal- 
saines.',pe matin, pour la premrere foiś, 011 a pris quatre b o n i -  
tes ;ijlc ’est nne eśpfece deh|thoą,; cl’nn gont assez mediocre, mais 
d’une bien belle appayence. Ce poisson est sanś ecoille, mais 
y.etm d linek-tres belle robe, bleu et aiSent, qni an soleil fait nn 
effet nferveilleux. Tn vois bien, que je ftż meta Igu fait de tous 
nos divertissements — eul de nos-jcb,agi’in s ; etójue tu trouveras iei 
un rogistrB esact de mes moindręs actions. Commejjj tu es ma 
D.i.yinite, il fant qpdpu sachesi tont ce que je fais, efeen pensant 
que jnon but prindlpal gejjt! — deltój plaire, et de te iendre heu- 
reuse, tu reconnaitras aisement Mresuftfit detfmes pensees.

równie czuta, równie uprzejmą, Yównie zakochaną, jak nią byłaś; 
pierwej dla mnie, znos^ K ^ p y s^ko z najwiękśzem poddaniem sfę ; 
iijpięwałbyin gdybym miał g łos :w j| ja le j. d a l e j  m a m  o d w a g ę ;  
p r a c a  n i e  p r z :es3tr as za rai ę“ . Chociaż wiatry służą nam we­
dług życzenia i chociaż postępujemy bardzo szybko, jestem okru­
tnie zniecierpliwiony naszym sposobem życia. Nie robimy żadnego 
ćwiczenia, oddychamy często powietrzem cuehnąceiri, żywimy się 
rzazam i niezdrowemi. Dziś rano po raz pierwszy złapano cztery 
b o n i  t y ;  jest to rodzaj thona, miernego smaku, alehhardzo pić-1 
kńejj powierzchowności. Eyba ta jeąfrbez łuski, ale ubrana-w bar­
dzo piękną błekijńąj i srebrną; suknM która na słońcu p()bi cudfis 
efekt. Widzisz więę, że wtajemniczam Cięj we wszystkie nitrze 
rozrywki i zmartwienia, i że znajdziesz tu dokładny spis najmniej­
szych moich ,czynności] Ponlj^gaż jesteś! moim bóstwfem, potrzeba 
abyś -wiedziała w szystka ho ją robię i myśląc, że głównym Be- 
lem moim j&Bt podobać sję T.obie 1 uczynić Cię szczęśliwą, po­
znasz z łatwością wynik moich myśli.



19. Juin, Jeudżięk

Je suis hien chagrine, <jnand . je pense, tu seras trois 
mois sans aroir .46 uies nouvelleV, et j ’ai bien peur, ąuęilm ne 
?hje m ides trop tarci JiM iee sur mes ® ? t im e iw  Entouree eomme 
tu es, cle gens, ( M i i  ne pensentf<$u’a me nuire. eomment poEras-tu 
resister? Ta facilite, ta bonte seiwiront mśraąra la rendre injuste; 
rat personrfę, ne ?e trouyant Ja pour de.fendre mes droijts, je ne 
manąnerai pas a etre condamme. Puissent du moins les‘ clecsets 
n :elte pas irrevocables et ton clernier arret suspendu! —  Je te 
connais aśsez pour croire, que tu ne te pardonnerais jarnais une 
lćgerrag'; (Hmmise par trop de prifeipitMion dans ta- manierę pas- 
sionee d,e< jugęr ma eonduiie; tnąis a, .cjuoi semraient. ces remords 
tardifs ? — a£$£oubler seuleiheiit. tes ptąisirs pour un instant et 
a justifier peut-,Ćtre a tes yeux de nouveaux egarements. Si Julie 
m.’e'̂ t inconstante, elle 1,® sera pour di-x autres... Kon, que je crois 
rffloir mfeux, mais parcecjue ma sitnationj' les eirconstanees, 
mon amour vif et vrai dirent *me garantir son coeur et que la 
raison mśine doit •j^jnoider n$p®saifement a rntre peysuadjśjia cjjSfe
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19. czerwca, czwartek,.

Jestem bardzo, zmartwiony, gdy pomyślę, że przez 3 mie­
siące nie będziesz miała wiadomości'; o mnidg baSelzo się boję, że 
nje.oddasz mj sprawiedliwości ich:. do moieh uczuć, jak tylko za 
późno. Otoczona ludźmi, którzjK3B™Htylko, aby mi zaszkodzić, 
jajcże:-ino^l’a;bTś się oprzeć? Tw oj a łatwość, Twoją, dobrpg, po&lnż^’ 
właśnie,‘ aby uczynić Cię nibSprawiedliwŁa; n ponieważ nikt' m§ 
tam nie znajdzie, aby bronić mojeh spraw, będę musiaft 'konię,- 
czuie być skazanym. Oby przynajmniej Twoje wyroki nie bgęły 
nieodwołalnemu i Twojąy ostatnia decyzwa flstała w zawieszeniu. 
Znam Oię dosyć, aby pierzyć, że nie przebaczyłabyś sobie nigdy 
.lakkośpi, popełnionej pęzez zbytek pospjgchn w Twoim namiętnym 
sposobie sądzenia mego postępowania; sale do^czegoby posłużyły 
toBgnóźniop,e wyrzuty? Do zmącenia tylko Twoich 'przyjemności 
na chwilę i do usprawiedliwienia, być możey w Twoich oczaęh no­
wych błędów. Jeżeb Julia jest mi niestałą,'J będzie ona taką dla 
dziesięciu innych... Kie, żebym sądził, że jestem wari] więcej, ale 
ponieważ moje położenie, okoliczności, moja miłość żywa i pra­
wdziwa, powinny mi zapewnić. jej.BerSe i że sam rozsądek powi­

li
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personne autre ne pourra fa ire son Joonheug et 1’assurer. E lle  
a deju jsenti des pasśions. elle  a en d e f liaisons plus ou m oins 
clui-jtbles; — il ost a croire que eelles qui pourront sfri.rae, a y a a t  

bien  plus de dósagrernents. ne lui feront suremerit1 pas eipi'ouver 
•ęęs, transpoiits, cetie-p yyęęse, qu<? le s  prem ieres lu i ont procures. 
C etfetpersonne^, -qui ,a$du e-tre destiiiee ^»vdey:enir la  source pre- 

m iere uniqiio E lu  bonheur d uu 5tre honnete et sensible, ne 

ser.a-^bnt au plus- cjue la  g lu ise  de qnelques p la isirs  passagers, 
qui sei'ont effaeós, au m om entf.m ćm e d'ejti-e goutee.

Je ne veux point prodiguer iei les serments, mais je puis te 
li? dire en honneur que ca n es® pas la sotte ranite de fixer un 
coeur, qui me fait tenir ee langagglj mais le prix qqe je m&ts au 
tien,rai; Tespoir d’une felieite durabl|| et parfaite. II sajra inutile, 
si ceąjomnal arrire B a n t le coup£porłq?jJe te considere assez 
pour nh pas doutor 1111 instant qu’a la lecture dieg premieres pages, 
tu ne me rendes toutgda tendresse —  si elle nest qu’altóree ou 
SHŚpendue: m-aSs śfc malheareusement elle est djetonrnefe śtfr nu 
autre objet, tu pleureraS. mais tu me laisąfjjjaa mallieureux et ee 
qui pis test-tu le seras le reste de.ta vie. Je ne puis ennsagęr 
sans une estreme emotinn, la pos&ibilit'e; de cet ewenement; et les

nien usposobić ja* do przekonania, że nikt inny nie będzie 
mógł stworzyć jej szczucia i je zapewnie. Oira już odczuwała mi­
łości; miała już związki mniej lub więcej trwałe*, można w-ięe óąiT 
d£iB że te, które m asa n a p o ić ,  mając o wyi-ele wiece^prż-ykrości, 
nie dadzą; jej uczuć tych uniesień, tych upójen. których pierwsze 
jej dostarczyły. Ta ostjba, która musiała być przeznaczona aby 
być piterwszem i jedynem źródłem szczęścia istoty uczciwej i czu­
łej, Sędzię'tylko co najwyżej. przyczyną kilku przyjemności przej­
ściowych, które zostaną zatarte w samej chwil' icli doznawania.

Nie chcę wedle posługiwać się tu przysięgami, ale mogę rai 
powiedzieć na honoi?,' że '(o nie jest głupitjP próżność ustalenia pe­
wności sejjcai-, która mi każe mówić w ten sposób, alafceWB którą 
przykładam do Twojego serca i nadzieja szczęśliwości'trwałej i do- 
skerhałęj’. Będzię) to daremnem, jeżeli dziennik ten dojdzie przed 
ciosem zadanym. Szanuję, Cię d os^ , aby nie wątiftć ani na chwilę, 
że czytając pierwsze jego kart-y, oddasz mi całą^swoją czułość,' 
jeżeli bha jest tylko zmniejszoną albo zawieszoną; akie jeżeli na 
n ieszczere  ona jest odwróconą na inny; prze^dmidt, Ty bf.dziesz 
płakać!, ale mnie zostawisz nieszczęśliwym, a co gorsza, będziesz 
nią»śąma przez resztę swego życia. Nie mogę sobie- wyobrazić
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faibles doutes, qui s’elevent dans mon coenr la-dessus, sont des 
traits peręants, qui me blesseront sans cesse, jusqu’a ee qne je 
11 aie des preuves incontestables de ramour, que tu me dois et que 
tu m’as jure.

Je t’avais ecrit ce matin, mais en revoyant mes papiers, 
i ’envie de eauser avec toi me reprit. Ne m ’en tiens aueun com- 
p te ! Qu’auraisrje a faire de m ięto que de m ’eiitretenir avee ma 
tres chere. II est vrai, que je viens tout dire a ton portrait, que 
je  quit.te dans Pinstant, mais il en a agi trós incivilement avec 
moi, et je n ’ai pu obtenir de lui un mot de reponse; et eomme 
je  voulais fentendre absolument, je me suis jette a lire les let- 
tres, .et cela m’a fait pass,es quelques moments heureux. Mon I)ieu, 
qne n’aurais-je pas donnę pour pouvoir fembrasser, te baiser, te 
sucor, a chaąue espression tendre, que j ’y trouvais... Mais que 
jo  suis loin de ce bonheur! Et ąuand le retrouverai-je? II faut 
faire quatre mille lieues, sJennuyer dans cent endroits. supporter 
des fatigues sans nombre, conrir des dangers, avant de me revoir 
aupres de mon amour. Conęojs-tu le plaisir que j ’aurai a mon 
retour et que je sentirai. ma bo liche contrę la tienne, et mes

bez nadzwyczajnego wzruszenia możliwości tego wypadku; słabe 
wątpliwości, które podnoszą się w mym sercu w tym względzie, 
są przenikającymi ciosami, które będą mię razić bez ustanku, 
póki nie będę mja-1 niezaprzeczalnych dowodow miłości, jaką mi 
winnaś i którą mi poprzysięgłaś.

Pisałem do Ciebie dziś rano, ale spojrzawszy na moje pa­
piery, ochota rozmawiania z Tobą ogarnęła mnie na nowo. Nie 
rachuj mi tego wcale! Cóż miałbym do czynienia innego, jak 
rozmawiać z moją ukochaną. Co prawda przychodzę wszystko mó­
wić Twemu portretowi, który przed chwilą opuściłem,. ale on po­
stąpił ze mną bardzo niegrzecznie i nie mogłem otrzymać od 
niego ani słowa odpowiedzi, a ponieważ chciałem koniecznie Cię 
usłyszeć, rzuciłem się do czytania Twoich listów i to mi pozwo­
liło spędzić kilka chwil szczęśliwych. Mój Boże, czegobym ja nie 
dał, abym mógł ucałować Cię, uściskać Cię, wycisnąć pocałunek 
za każdym czułym wyrazem, który tam znalazłem... ale ja jestem 
daleki od tego szczęścia! I kiedyż je odnajdę? Potrzeba zrobić 
■cztery tysiące mil, nudzić się w stu miejscach, znosić niezliczone 
trudy, narażać się na niebezpieczeństwa, nim ujrzę się znowu przy 
inojern szczęściu. Czy wyobrażasz sobie przyjemność, 'którą za moim
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bras autom- de ton eorps; que je sentirai battre ton eoeur, et des 
lannes de joie eoulR sur mes joues. Suis-je bfen loin de ce mo­
ment? Oh! Oui. Oombien? On moisS' Deux mois? — Eli non 
malheureusement; c ’est presąue le double. II faut ayaler ee'ealiee 
ameiy <et de,sirer que je sois seul puni de mon imprudence.

Je ne puis pouitant. me plaindre des vents: il nous sont, 
ou ne peut plus. favoi-ables-j il s’epoumonent ąwsouffier da 
bon cótepł apparemment pour nous ree.omperflser du teints qu!ils 
nous ont fait perdre. Je cornpte, que vers le miłieu de la seinhiaw 
prochaine, nous serons debarquós a la Martinique -  L'e premier 
yaissean qui .m partira sera cdiarge de mes depeches... Puisse-t-il 
voguer heureusement et apporter a ma eheąe amie des nou.velles 
d’un otrę, qui ne respire qu’apres le mńment d’etre aupres d'elle.

22. Juin.

II y a aujourdTiui deux mois, que je t ’ai jguitte, et mon 
coeur, dans cot. intervalle, n a point a se rcproehez de t’avoir

powrotem mieć będę i czuć będę, z ustami przy Twoich ustach
i ramionami w około twego ciała, gdy będ'ę czuć bicie Twego 
serca i gd-y ł’zy; radości popłyną, na moich policzkach? Ozy, jestem 
Jiąklzo daleki od tej chw ili? O tak! Ile? Miesiąc? Dwa miesiące? 
O nie, na nieszczęście; prawie 2 razy ,t tyle. Potrzeba ^Mpić ten 
gorzki kielich i pragnąć,, abym ja tylko, był ukarany za moją. 
nieostrożność.

Nie mogę jednakże skarżyć się na wiatry, one są nam, jak 
nie mogą. być, pomyślniejsze: wysilają się, aby dąć z dobrej
strony, prawdopodobniej!; aby nam wynagrodzić czasB który przez, 
nie straciliśmy. Rachuję, że koło śro^lka przyszłego tygodnia wy­
lądujemy w Martynice. Pierwszy okręt, który stamtąd^ odejdzie, 
będzie obciążony moimi depeszami... •jGfey one mogły płynąć 
szczęśliwie i przypiekę*inojej drogiej przyjaciółce wiadomości od 
istoty, która .tylko wzdycha zar,chwilą znalezienia się przy niej..

22. czerwca.

Dziś 2 miesiące, jak Oigilopuściłem i serce moje w tym 
przeciągu czasu nie ma sobie cło wyrzucenia, żeby choć na.
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onblie un instant. .Te n ’ai jamais desirę que-les jours s’ayanęas- 
Sent papide/pent, et quune partie de ma vie disparaisse sa.ns 
larssęr aućjinęitraee dans ma n ie m o ®  mais maintenant-je vou- 
-rais, que leltemps ąneBai a passer loin de- Julie,? fut reserre en 

un seul point; et*'que le bonheur de revenir pres d’elle, ąp trou- 
Tat pour ainsi dire, au bout de mes desirs. Mon amour seul egale 
Won inipatidnee; et je  ne pense jamais sans un vrai chagrin, et 
au tem p^et l l a  distanee qui nous sepailht; mais la recompense, 

„<i'ui 111’ attend, est au-dessus du teinps et de mes maux C’est un$ 
perspeSife charmante au bout d’un cfflmin triste1 et penible.

Plus nous approehons de notre isle, plus le temps traine et 
s allonge. kendredi midi nous; etions en latitude, et nous courons 
dessns depuis 48 Heures. toujours entre 1’esperance de voir eette 
terre promise. et le chagrin de ne pas la trourer. ‘Nous passe- 
i‘ons encore, quelques jourl ennuyeux et que]quesTJnuits desagte- 
[pbles. U pleut continuellement, 54'dTtempfe IfSst couvert; et l ’on est 
oblige de diminuer les yoiles toutes les fois^ de crainte d’ecliouer: 
^eb(-manrares allongent le voyage et iinpatientent beaucoup. J’ai 
PPgge toute la journee d’hier łj.jotier aui-^eekecs —  et toute la 
nuit sans dormir. II 11’y a pa® moyen dey fermer l ’56il dans une

chwile zapomniało o TobiMNigdty, nie pragnąłem**aby dnie pły- 
n|ły’ szvbko i żeby część mego życia znikła, nie pozostawiając ża- 
dnćg.o śladu w mojej pamięci, i;ale teraz chciałbym, aby czas, 
któiy mam przepędzić zdała, od Julii, został' ściągnięty do jednego 
punktu i żeby szczęście powrócenia do niej znalazło] się, że tak 
powiem, przy końcu moich życzeń. Moja m iło®  jedna dorównuje 
niojbj niecierpliwości; nigdy nie mfślę bez prawdziwego zmartwie­
nia o czasie i odległości, która nas dzieli, ale wynagrodzenie, 
któ.re mię czekS przechodzi czas i moje męczarnie. Jeśh'=to per­
spektywa zachwycająca przy końcu drogi smutnej i uciążliwej. 
Im więcej ęię ubliżamy1 doćipąszej wyspy, tein więcej czas ciągnie 
się i przedłuża. W  piątek o południu byliśmy w szerokości i od­
tąd biegniemy po niej 48 godzin zawsze^ijijędzy nadzieją zoba­
czenia tej ziemi obłecanejli przykrością nie znalezienia jej.. -Prze­
pędzimy jeszcze kilka dni nudnych i kilka nófey nieprzyjemnych. 
Deszcz pada 'ciągle, czas jest posęjmy i wciąż jesteśmy zmuszeni 
||ciąg&ć--żagle/ż obawy, aby nie! osiąść na* mieliźnie ; tę czynności 
przedłużają podroż i niecierpliwią bardzo. Cały dzień wczorajszy 
spędziłem na graniu w ‘.‘szachy, a całą noc bezsennie. Nie ma 
sposobu, aby zmrużyć oko w pokoju, gdzie spi jjsiedm osób —
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ehambre ou eouchent sept personnes — dont la moitie a peur 
Ceąjeraintes quelquefois eomiques me donnent soufent le moyen 
de rirey au milieu dej'mon impatienee — etjjdu regret, que je ne 
pe.ux trouver le sommeil, et gouter le seul plaisir, dont. un en- 
nuye soit susceptible.

24. Juin, jour de la St. Jean.

Hier, au soleil couchant, on ent quelques soupęons de la 
terre; et le capitaine fit mettre le vaisseau a le cape. La brise 
etait tres forte, et nous fumes seeones toute la nuit d’une terrible 
maniere. Les gens, qui n ’ont jąiifais eproure dSgrosse mer, ne 
sauraient se fonner upe idee de eette maniere de ballotement. 
Lits, chaises, tables, eoffres, tout danse et culbute, et cąfchoe 
eontinnel produit un •tintamarre, un bruit si singulier, queycette 
situation śerait plaisante, si elle ńę durait pas. Quoiqn’ il en soit,

y  3

nous passames ainsi toute la nuit moitie a rire, moitie a nous 
-impatienter: il n'e fut pas question de dormir, le sommeil une 
fois ehasse reyient difiicilement et Mo.rphee sacnfie k Neptune,

z których połowa lęka się. Te obawy, niekiedy konieczne, dają 
mi sposobność uśmiania sife wśród mojej niecierpliwości i żalu, 
że nie mogę zasnąć’, a tein samem skosztować jedynej przyje­
mności, możliwej dla człowieka znudzonego.

24. czertu ca,;.dzień ś;w., Jana.

Wczoraj o zachodzie słońca miano pewne podejrzenie, że 
ziemia blizkoSj kapitan kazał okręt obrócić przodem. Wiatr był 
bardzo silny, ćałą’ noc kołysali.śmyrsię w straszny ' sposób. Ludzie, 
którzy nigdy nie znajdywali sie na wzburzonem morzu, nie po­
trafiliby sobie wyob»ązić*tego rodzaju podrzucania. Łóżka, krzesła, 
stołWekufry, wszystko gkacze i przewraca się i to uderzenie cią­
głe powoduje; stukot, hałas tak szezdgolny, że położenie byłoby 
śmiesznem, gdyby nie trwało długo. Bądź co bądź, przepędziliśmy 
w ten sposób całą noc na śmianiu się i na niecierpliwieniu się. 
O spaniu nie było mowy, sen sgaz odegnany powraca z trudemfl 
a Morfeusz poświęcony Neptunowi opuścił nas zupełnie. A le
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nous abandonna tout a fait. M ais-idla pointę du ijoar. H u ancl n*oS 
forees et notre patience etaient a bout on cr ia : Terre, du haut 
des lufits. •ap bruit agreable- nous fit oublier toutes nos pHnes, 
ITabord on ne vojait qu’un nu&goS fixę et epais, mais dans une 
derni-heure nous naryinmóaal disting-uar lds* maisorfąpbles arbres, 
ot m ei®  lesjShabitauts. L ’isle du cć'f®&e la basse pointę, et de 
celle de Macouba offrait des paysages ■agifeab.les ot d.ćs sites pitto- 
sjjegtpies: Du haut des monię.s tombent de,secąscadesj sans nombre, 
qui vont se precipiter datrs la m er; les plantations disposees en 
amphitheatre eontrastent tres bien avec les rocs sterileS, dont 
ils ..sont couronnes. Parmi les arbres, dont la plaine est parsemee, 
011 aperęoit de loin le palm ięję; sa tute touffue et nfajestueuse 
se balonce sur un‘ corps drort et elance. II a jfeailleurd un air de 
pfoprete, de grace et de grandćur,. q.ui le font distinguer ćbien 
fafćjlement du commun. C’ę"st une espefce de palmier, dont la tigd, 

ńjoujours droite et uąi,e et liiiśanteS n ’a ni branches, ni n-oeuds 
jusqu’au sommet; hi plusieurs rameauW garnis de feuilles del 
9 a 10 pieds de long, lui forment un pąrasol ou unejespece det 
couronne. ®3s1 un arbreE Łn effet mer?eilleux; et sasrat- m’a 
fait grand plaiSjfi? A  neufheures nous doublames ,“5,1 a p o i n t ę

z b lask iem  dnia, gdy nasze -sity i nfcsza, cJ-ęąpliwo.śc były j$y- 
rćźerpane, zawołano : Ziemia, z wysokośęi masztów. Ten #$krzyk 
ppśyjemny lyazał nam zapomnieć o wszystkich naszych trudach. 
Z początku widziało się tylko nierućhomą ijrgęśtą chmurę, ale 
w pół godziny zdołaliśmy rozróżnić domy, drzewa a nawet mie­
szkańców. Wyspa ze strony niskiego punktu i że strony Macoułńa 
przedstawiała widoki przyj ęęiire? i położenia malownicze. Z wyr 
,S)k'o'ści wzgórz spadały .^mnogie kask-ąd\3| które wpadały do mo­
rza; plantacye urządzone amfiteatralnie stanowiły silny kontrast 
z nieurodzaj nejni skatami, któremi są ukordnowane. Pomiędzy 
drzewami, któremi równina jest zasiana, spostrzegano z od&li 
palmOf' tej gesfą, i majestatyczna głowa kołysze się na ciele pisH 
stem i wysmukłem. Ma ona zreśztą wygląd czysty, pełen wdzięku
i wielkości, który ja-,łatwo wyróżnia od pospoliwgh. Jest to ga ­
tunek' palmy,, której łodyga, zawsze prosta, równa.i błyszcząca 
nie ma ani galjęzi ani sęków do samego wierzyhołkli fc* tam kilka 
;gńłązęjc, okrytych liśćmi od dziewięciu do dziesięciu-stóp dłu­
gowi, tworzy dla niej payasol albo rodzaj boroąy.^est to drzewo 
robiące cudno wrażenie;, jego widok sprawiła;mi wielką przyje­
mność. O dziewiątej godzinte opłynęiiśmyHs zc zy  t m o w c y “ .
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cl u p r e c K e u r “ . Pour vons rendreLęas endroits pluV mtertfśssants, 
vons pouvez les voir sur lamarte de la Martinicpie a ł ’atlas etę, 
1’abbe Ea.ynal.Bfit je coihptais raouiller a St. P.ierre sur 
ou 3 lieures cle 1’apYes midi maigl comme on Sie peut A entrer 
qu’eu louwofflnt et que notre taissaau niarehe tres-mal de cette 
maniere, nous nous sOmnies yus reponsseffl par le  vent de terre, 
et main^enant ‘ (a trois. lieureśjf nouę, , en sommes plusCoin, q je  
nous, n’on etjions a midi. ęJ«e crois, que nous eoucherons eńcore 
ffette nu i t ai-lśerd — et j ’en suis pour ma toilette .et mes espe- 
rances. S’il y a inoyen de me.nAndre a ;Verre''<daii's un canot, j ’en 
prodM ui, et je te 1’ecrirai demain.

25. Juin, a 10 lieures.

;«5̂ ©ela n ® t-il  pas bete? ® e’la n’est-il pas ridiicule? Cela 
n ’eśt-il pas pfitayable? Ńóiis ne ncpis sdines pas conćhe de lJ 
nuit — et póus voi!a ene^re-. śtMa menie place a 3• łTenragnt de­
mie' apres miniiit. Les gourants noiis empcfrtaient clroit contrę mi 
roćher qujprrnomipie la  P ó r  te (qq'oique surepient nous 11’eiions

Ażeby wam uczynić to iniejśćŚ; bardziej zajinująćem. możecie je 
widzięeSna mapie Martyniki w atlasie księdza Raynal. Miałem 
nadzieję wylądować w Saint-Pierre, około drugiej lub trzeciej 
gęrazMHpo południu. Ale ponieważ dopłynąć tam możną [tylko 
jedńy;.n lub drugim bokiem i- że nasz okręt płynie w ten 'spos-pb 
bsjfdzo źle, zostaliśmy odepchnięci iprzez wiatr od ziemi i obecnie 
(o trzącifej godzinie!) jesteśmy od niego dalej',- aniżeli Byliśmy
0 południu. Sądzę, że tę noc przepędzimy jeszcze na statku —
1 stracoha moja toaleta i móje nadzieje. Jeżeli będziegmosób uda­
nia się na ląd w' łódce, skorzystam z niego i napiszę *C,i o nim 
jutro.

*

25. czerwca, 10 godzina.

Czy fro nie jest .głupie ? Czyyto nie? jest śmieszne? Czy to 
nie jest gącliie, politowąniajjfo Ni^składliśmy' sję przezwała noc — 
i znajdujemy się na tern sambm miejscu o pół cło czwartej po 
północy. Prądy unosiły^ naś^jrprosto na skałę, którą nazywają 
Z g u b a  (chociaż z pewnością nie byliśmy tamt1 aby w nie wje-
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Pas la pour les enfiler). LA/juipage est harassę: la ehaleur est 
exc<issive, et on nki pas disqóntinue de maiPeuvreH depuis 24 
hfjM-es.

a 1 h heure, cV la rade de St. Pierre, isle de Martiniąue.

Nous roiła eńfin mouilles. łłous arons deja ti-ngt negres 
■a bord : le navire entouńe de pirogyes reinplle^ de toute sorte de 
fruits. j ’ea ai gotde avec avidila.de toute sorte d’espeaes, mais 
je  les ai t r o i®  tces-mediocres. II n'y a que des An'ąnas qui me 
plaiśent. — Les carósjibls, les figues, les bananes, les aroęats, 
lespbrieots, tout cela me parait immangeable.

fetNous sommes a 20 pas du Triton, vaisseau de 64 tonneątre, 
commande par Mr. de Tungor qui doit martir bientót pour la 
France. Je f-ecrirai par cette occasion: j ’esp:śł'e pourtant qu’il Sen 
auijj d’autrę? plu-s- proohaine®' Nmis allons dęarendre dans l ’in- 
st-ant a terre ;on nous dit que nous y verrons le V-te de' Laval.

‘żdżaó,).: 'Załoga iest zmordowana: upał nadzwyczajny i nie prze­
staliśmy lawirować od 24 godzin.

1 godzina, w przystani św. Piotra, wyspa Martynika.

3 p to  wreszciy-wylądowaliśmy. Już mamy dwudziestli’ murzy- 
nójy.jSp! pokładzie ; statek ria-Sz otoczoh% łodziami, napełnionemu 
różnymi rodząjamffowocom SkosztowałeM z Alrciwością: wszystkich 
gatunkówjj^alSznalazłem je bardzo, iBłerne, jedne tylko ananasy 
smakują mi. Carossole, ligi. bananW morele, wszystko to wydało 
ini sięAiiemożliwem do jedzenia.

JeMŚ&my o 20 kroków od Tritonu, okiię-tu o 64 bożkach, 
d o w o d z o n e j praez pana de Tungor, fctwry ma wkrótce odpłynąć 
do Pranćfr. łfepiś^lSdo Ciebie przez tę okaz®. Mam jednak na- 
dziejS że nada*rzą się inlrćf okazye prędzej.

Nakychmiagt wlSjadaffiiy na ziemię ; mówią nam, że zoba­
czymy taijŚ Y-te de Laval.
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• 26. Juin, a St. Pierre.

Je isuis tij.es content de me trouver a terre; tout mai qu’on 
y soit 011 y est toujours mieux tjue dans nn yaissean. La nou- 
veaute des objets, que l’on r "  contrę d'ailleurg dans ce pays-ci, 
a nne .ęępece d’attrait, Sui satisfait, pour un instant, la curiositó. 
L ’endroit ou nous sornmes, est un bourJSbati le long de la mer, 
et aceulę-bontre une montagne, la vue, par consequent, en est 
tres borneąy En y arrivant, nous avons avee Fontenille, nous 
promener sur le port. J;’y ai trou.yó pen d’activite: il est vra
qu’il n ’y a qu’une trentaine de vaisseaux en rade. II y en a un, 
qui est arrive hier du Senegal et porte plus de 500 negres. On 
a debarque ces malheureux en notre presence. Ce sońt tout de 
tres beaux hommes, et a la fleur de Uigu; lis m’ont paru 
etre —  on ne peut pas płus^gais et jgontents. Yrairrfent la na­
turę łmmame.nśt trop inepifś,^.quente. Nous ne sornmes entoures 
que de visages noirs ou jaunes; ton gont pour -<reux-ci aurait 
de quoi sń; satisfaire — car la couleur du^ehey. de Narbone se- 
rait fflors 1’albatrfe a teis, yeur— A n]&tre retour a la maison nous 
avons fait un soupeii agreable, sous un bosquet d’orangers. La

26. czerwca, w St. Pierre.

Jestem bardzo zadowolony, żejSnajduję się na ziemi; jakby 
się n in r a  nie czulb źle, zawsze się jest lepiej jak na okręcie. 
Nowość przedmiotów, które^się^spotyka zresztą w tym kraju, ma 
Todzaj uroku, który zadawalnia na chwilę ciekawość. Miejsce, 
gdzie się znajdujemy,m jest miasteczkiem, 7 zbudowanem wzdłuż 
brzegu morza i opartym o jgóręj to też widok z niego jest bardzo 
ograniczony. Przybywszy tu. poszliśmy z Fontenillem na przęeha- 
dzkę w poj-cje. Znalazłem tam mało ruchu, prawda i to, że jest 

i/tylko około trzydzieści okrętów w przystań'. Jed,en z nich, który 
przybył wczoraj z Senegalu, mieści .wiećej jak J>00 murzynów. 
Wysadzono tych nieszczęśliwych w naszej obecności. Wszyscy 
oni są ludźmi bardzo pifeknymi. i w kwteme wieku. Wydali mi się 
bardzo weseli i zadowoleni. Rzeczywiście natura ludzka, jesfe za­
nadto niekonsekwentną. Jesteśmy otoyzeni tylko twarzami żójtemi 
albo teźarnemi; twoj gust do żółtych miałby.się czem zadowolić — 
ponieważ płeć,.pana de Narbonngjbyłaby wtedy w Twoich oczach 

r biała jak alabaster. Powróciwszy do domu-, zjedliśmy przyjemnie, 
kolacyęjfi wr pomarańczowym gaju. Domr gdzie ś ie ł  znajdujemy>
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maison ofi nous sommes^a.un petit jardin oii il iiiya qqę d’oran- 
gers, des citromers^ des grenades, des ananas, du jaśmin. Tu 
n ’as aucnne cle css raretes dans le tien, mais tu y es toi-meme, 
chei^objet de mon amour! Et qu’est-jje. que toutes les delices de 
la terrę* a ■.oote du bonheur cke.tre couche pres de toi sur ce ga­
zon, .■feaśt de fois.tęm oin de mon bonheufyt'

jaKA malin, en me levant$Rj’ai ete^me fourrer jdans un bain 
froid. C’est ici un - .grand plaisir ętLune necessite indispensable. 
La ehaleur y est tres. yiólente. On fonderait sans cette ressourće., 
Oelle, cThier du moins a ćjjp charmante. Je te quitte pom\*aller 
voir 1’intenda-nt de Tisle pour qui j ’ai une lettre.

Cette partie du Journal amte envoyee par le vaisseau 
„L a Terre“ du Hanie le 27. Juin.

•J’ai fait partir hier par un yaisseau du Havre, nomme la 
Terre, un eahier de 30 pages d’emture, - qui renfeTmait un jour-

p,osiada mały ogsńd, w którym są tylko drzewa pomarańczowe, 
cytrynowe, granaty, ananasyjŁi jaśmin. Ty nie masz . żądnej żutych 
rzadkości w TwoimSale Ty nie jesteś sama, drogi przedmiocie mo­
jej m iłości! yk cóż znapza wszystkie rozkosze ziemi, w porównaniu 
ze szczęściem leżenia przy Tobie na tym trawniku, który tyle 
razy był świadkiem mego szczęścia. Dziś rano wstając poszedłem 
zanurzyć" sięWw zimnej kąpieli. Stanowi to tu wielka:'przyjemność 
i niezbędną potrzebę. Gorąco tu jest nadzwyczaj gwałtowne. Sto- 
pionojąy się bez tego środka. Wczorajsza przynajmniej kąpiel 
była zachwjjcąjaca. Opuszczam dlebie, aby-jag udać do zarządcy 
wyspw, dla którego inąm list.

Ta csęśf- Uteiemiiha hyla pGsłafta przez statek „Ziemia“ 
Z"IIaw’n i W .  czerwca.

\
9

W czoraj1) przez okręt z Hawru, nazwany „Ziemia", przesłą-. 
łem zeiszyt składający, się z 30 stronic pisma, który zawierał

1! J lkkolw iektJan  ustęp dziennika nie ma daty, można jednak 
z łatwością*-/ treści jego oznaczpa że pisany były.28 . iczerwca.
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nal de ma route, !fet te' donha.it avis de mon arrivee ici. Je l ’ai 
adressó au baron 'de Stąńl; j ’fiśpóre qu’il Je paiwiendra"1 avant 
cętte lettre-ci. S’ il se perdait par malheur tu en trouveras ici un 
rćfsume, car je n ’ai ni le temps, ni la possifcilite dfr 'hop i er des 
Yolumes, y u  que le vaisseau qui doit porter celfe lettre, part de- 
ffl3;n, et qu’ell<Tdoit etre remisel aujourd huiffifous avons mis en 
mer le 16. du mois de Mai, et apres avoir decape avee une 
grandę faci i i te, les vonts contraires nous ont arrete par le 31° 
depres: les calnies ont sifccelde ensuite. Toutes iges centrarihtes 
ont fai, (fue la traversee a óftgl de 40 jours; -Len ai passe une 
grandę partie dans mon liamac, soulfrant du mai de mor, et de 
mille autres inBnimoffltes. Nous viines la terre le*p4( Juin Mardi, 
au lever du soleil et apred avoir reste 36 lieures a la vue de la 
rade sans pouvoir y ;entrer, nous mouulames enfin le lendęmain 
& midi, je ęlescendis a terre une heuiffi apres.

On rtehm^l pas une grandSrecherc^u&fa se loger. Les maiśons 
sont toutes k un.^tage, avec de ghandes qall&s basses, qni ont 
plusieirres ourertures sur la rue. Les, niśubles sont mesąuins, et 
mjjl tournes: ils nejeonnaissent, ni 'les carreaus ni ces sophaa 
dę$ Perse^-,. des Tnrcs et d’autręs peuples orientaus: -|t quoique

dziennik mojej? podróży i miał ćfi oznajmić o moim tu przybyciu. 
Ztradresowałem go do barona de Stael ; prani nadzieję, że dojdzie 
do Twoich rąk prżed tym listejm. (Jdyby giię pi'zez nieszczęście! 
Hgubił, znajdziesz, tutaj jSgd streszczenie, bo nie mam ani czasu 
ani możndsmł przepr^waejiomów, ze względu, że okręt'..j który ma 
zabrać ten li»t>, odpływa jutro i że mam oddać go dzisiaj. W y­
płynęliśmy 16. maja i okrążyliśm^ przylądek z wielką łatwością ; 
przeciwne wiatry zatrzymały nas pod 31°. potem nastała pog'Qda. 
Wszystkie t'eF przeciwności spowodowpłyhże przejazd trw ał'40 dni. 
W i^^zą częńi tego czasu spędziłdfii w hamaku, cierpiąc na cho­
robę lnorsjćą i na tysiąc innych dolegliwości. Zięńrię ujrzeląśmy 
24. czerwca we wtorek, o wschodzie słońca i pozostawszy przez 
3 ^ godzin w pobliżu pćzyśtani, gdyJj nie mogliśmy do niej wejść, 
wylądowaliśmy nareszcie nazajutrz o południu; ja w godzinę po­
tem opuśc.iłeąh okręt.

Nie robi się wielkich poszukiwań, aby się umieścić. W szy­
stkie diuny są jednopiętrowe, z wielkiemighiiśkiemi salami, Idfdre 
mają kilka Hyjśń na ulicę. Meble są nętlzne i niezgrabne: nie
znają oni ani szyb ani sof perskich, .fini tureckich i innych naro­
dów wschodnich-1 i chSeiaż wyspa obfituje wr drogie drzewo, mie-
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I isie abond'e en bois preeieuS ils n’ont point aprisi des ftffllons 
Angiais, łeurs vpisins*a 1<S faęonner en nieubleshgnnples et ele- 
g.ąnts. Les tables sont prgpremęjat serSes, a en juger par celle 
diii arib^ges, qui sont ordinairę.ment Je siege de la mai proprete;'
II y a de quoi faire bone ggare. Tu se^a tfeś-peu sensible a la 
demiere obsffivation’ mais ••̂6ut le;’ mólide n ’egt pas -^galement 
pliilosophe sur cet artjcle.

Nous avons etc liier un mditięnt au spectacle; on y donnait 
„Jes Fourberies tle Scapin" et „les deus Avares“ . Tu peux juger tlu 
talent des aCtęurs de St. P ie fm  par la mediocritą. de ceux de 
Pąris. 0 ‘ęst qu’il j  a d’etonnant, c ’est de trourer, des etres assez 
pen rnisonnables, pour aller s’® e r m e r  pendant- trois heures 
dans u 11 vilain tandis, pour doubler rextreinH chałeur sous laquelle 
ils succoijńbent. Fair emgóisonnę par leur haleine et leurs exha- 
laisoijsJ^Sis avons vu auj spytacie le Y-te de Ląyjal tres oceupe 
d\me mm& de*3e pays-ci, dont'on pretend qu’il pAssede. les .fa- 

Aeurs. A. frgtijel r.e.(o,ur nous av'ons soupe avec plnsieurs negociąiltś, 
et on n ’a paide que .de sp ecii 1 a'ti on, de d e n r e e s ,  de  bar -  
r i q u e s ,  de  m ar c h an d i s e s s e c h e s  etc.

szkańcy jej nie nie nauczyli sięmd kolonistów angielskich, swoich 
sąsiadów, robić z n\%j> meble p ro s t®  eleganckie. Stoły są ezy- 
ifpo zastawione, sądząc po sjtółach w oberźacli, lircre bywają. »wy- 
kle stekom,n-i’eczystośca. Jest czem dobrze się najeść. Ta ostatnia 
uwaga wzruszy Oię nie wiele, ale nie wszysey są równie filozo­
fami tv tym względzie.

"Wczoraj byliśmy na chwile na przedstawieniu; dawano $ e s  
Fnurberies de Setfpin i „Dwóch skąpjzóAg: P° miernocie pary­
skich aktorów możesz sądzić,";© tjąjeiłćte?ę aktorów z Saint Piere. 
Co jeąt zadziwiąjącem, że znajdują się tu istotfy tak riiało roz­
sądne. aJgtdJpójść zamknąć się przez 3 godziny w brzydkiej dziu­
rze, aby doząiawać nadzwyczajnego7 goraća odękt.óręgo upadają, 
wdjćhiwae powietrze zepsute iigji oddechiem i wyziewami. W i- 
dmfiiśmy na przedstawieniu Y-te de LayaTa bardzffl zajętego 
pewną panią tego kraju, której względy, jak pow iadaj®  posiada. 
Po p'o\wtb;eie jedliśmy z kilku kupcami kolacjH i mówiono (Tylko 
o spekulacji. cłacll? baryłkaąli. o Po W a r a c h  s u c h y c h  i t. p.
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Ge matin nous nous sommes oeciipers a arl\elćf- notre pfassage 
pour St. Dońńngue, pour on. nous paftirons en quelques joułsh, 
Je m’en v’fris les paSŚer 'sl la campagne dans riiabitation d’un 
hom ibel assse le fjls du qii$:’ j ’ai faffit ebnnaissanee. II faul v'oir 
un peu laWmaniere de farro le sueigjj et tous le$ details d’uue 
plantation.

Je m’en vais. cle ce pas diner eher 1’intefrdant et le soir 
nous partonś pour le Fort Eoyal, et de la cette wampagne; 
enfin nous re'venons f<£ pour nous einbarquer. J ’aurai stirement 
1’oeeasion de feerire une troisienle lHtre agailt mon depart; mais 
ci® i ? Quand Jeverfai-je eeś earacter&s” 'śi efiers ? Etjsitrtout, quand 
pourrai-je baiser la mam, qui les ira c j?  — A. moins, que je me 
noye — ou- que je meure, je serai a Paris, a la lin du mois de 
Noy&mbre — c ’est fijl dire, trois mois apres cyue tu auras reę.u 
eette lettre. Je fembrasse cle tout mon jgeur... sens-tu 1’ardeur 
de nfós baisers?

Dziś rano zajętf^my się zamówieniem miejsca na pr®}azd 
do. San-Domingo. si|zie udamy s®s za dni kilka.. Spędzę je na wsi, 
w mieszkaniu człowieMp z któi;ogq synem poznajomiłem się. Mu­
szę zaznajomić, się tyochę ze sposobem noblęnia cukru i ze wszy­
stk im i szczegółami plantacyi.

W  tej ehKili idę jeść obiad ,u zarządcy, a wieczorem je- 
dziemy do Fort Eoyal, a stamtąd do tej w si; 'wreszćńę powracamy 
tu, aby wsiąść na okręt. BędęEanógł z pewnością napisać do Cie­
bie trzeęi list przed moim wyjazdem; a le 'eózy  Kiedy' ujręęi na 
nowo to pismo tak drogie, a szczególnie, kiedy będę mógł ucało­
wać tę rękę, która je pisze? — ^ iy b a b y m  się utopił lub też 
umarł, w przeciwnym ramę gbdraw Paryżu pfzy końcu listopada —• 
to znaczy we trzy miesiąc,ejjfo otrzymaniu przez Ciebie tego listu. 
Całuję Cię z całego seyća... czujesz ogień moich uścisków?
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1■ Juillet, M urdi, ci Vhdbitation de M r. Pocąuet, Quartier 
du Lamentin.

En partant avant hi er de St. Pierre. ,j’ai laisse. une lettre 
pour to i : eile derait partir le lendemain par le P e g a s e ,  navire 
Bourdelais; et il y a quatre jours quę lc brigantin normand, 
nomme la  T e r r e ,  en a emporte une de BOpages: il est a eroire 
ciu’au moins une des deus, te pam endra. Notre depart a ete Te- 
cule; et nous sommes presąue decides de nous embarąuer sur 
BAmp  h i o n  de 64 canons, qui doit partir, au plus tard, le 10 
de ce niois.

Si quelque obstacle impróvu empechait ee vaisseau de sortir, 
nous chereherions alors a nous acrocher ii quelqire marchand; 
niais quoiqu'il en soit, nous ne serons plus ici au commencemcnt 
de riTnernage qui est le 15 du eourant.

Je suis bien iinpatient d'arriver a St. Dorniugue: j ’espere 
d’y tr.ourer de tes lęttres. Je suis rraiment malheuremc de n’avoir 
aucune nouyelle. Cette incertitude empoisonne tous- mes plaisirs, 
et nre tient dans une inquietude nuisible a ma sante. Tu ne con- 
Y°is pas, ma chere amie, combien je t’adore. Si mon rnalheureux

1. lipcd, wtorek, w posiadłości p . Pocguet, dzielnica 
Lamentin.

Wyjeżdżając wczoraj z. Saint Pierre zostawiłem list dla Cie­
bie: miał on odejść nazajutrz „ P e g u z e m " ,  okrętem Bourdelais ; 
a cztery dni temu fregata normandzka, zwana Z i e rn i ą, zabrała 
mój list składający się z 80 stronnic: można zatem mieć na­
dzieję, że przynajmniej jeden z dwóch dojdzie do Ciebie. Wyjazd 
nasz został odłożony i jesteśmy prawie zdecydowani wsiąść na 
A m p l i  i on,  statek o 64 działach, który ma odpłynąć najpóźniej 
JO b. m.

Gdyby nieprzywidziana przeszkoda nie pozwoliła temu okrę­
towi wypłynąć, staralibyśmy przyczepić się wówczas do jakiego 
kupca; ale choćby tak nie było, nie będziemy już tu w począ­
tkach zimowania statków, które przypada 15 b. m. Jestem bardzo 
niecierpliwy, aby przybyć*do'San Domingo: mam nadzieję że za­
stanę tam twoje listy. Jestem naprawdę nieszczęśliwy nie mając 
wiadomości. Ta niepewność zatruwa wszystkie moje przyjemności 
i trzyma mię w niepewności, szkodliwej memu zdrowiu. Ty nie 
wyobrażasz sobie, moja' droga przyjaciółko, jak ja Cię czczę.
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sóbt S u i la i t  que je  uoerdisse to n  co eu r, on q u ’il t!'an;ivat q u e lq ile  

cliose1 .de s in ie tee , łie  re y ie tid ra is  ja m a is  en F r a n c e , et je  f in i-  

ra is  m a trisYei«vie d an s qu.ełque p a y s  ó lo ig n e  in co n n u  a meś'- p a- 

rf.ę^ts et d e te s ta n t l i l j o u r .  T o u t m on b o n lie u r est foncie su r to i, 

<;ęt ,fq n ’ ai an cu n  doute su r la  róus& ite de. m es p ro je ts , au eu n  re- 

tou r, si je  te re tro u s g  dans le s  m e n ®  d isp o sitio n s.

Que nous heureHc! Qp/qde plaisirs nous gofitepons!
Q&eb$Seni’e inconnu de jouiśsances viendra embellir notre w e? Et 
ccunbien nous serons recompens.es des pnrations et des contra- 
rjetes que nous avons|^|!>objiges d’essu®r ? Pourquoi ift tempp 
de mon vo;jMig<j nie1 s’eeoule-t-il rapidement e.M pourąuoi dois-je 
sentir auspij erueilement Są duree? N ’as-tu pas e‘bS peur, que je 
ntepęlfercjie .a me marier iei?. -Je fffisure, je te jiHSf qu© jg|te 
pggiererai a flc9  millions e f  a la beaute de Venus — que le 
coeur et 1’aine daa małęhero Julie gont de plus .gyfands ttjsors 
a mes yeux, que les revenus des deux Indos; Je' Y-eux ejfe le der- 
nier dfeś hommes, si jamai^-j’oublie cette mani.Źre,:de'penser. Sois 
donn tranciułłrJm on chęr:: amour,£ęt sois pęfsuad.*, que jamais 
tn n-as inspire de pS sion  plus yąiaie et plus teujdre que I&mienng, 
vet qu’il m ’e|t imppsable j j le  viyre sąns toi. Je suis ki chez le

^dybA5f mój nieszczęśliwy los chciał1, abym stracił Twoje .serce lub 
żobj$ Ci się wydar^yłcfnoś glon rogi ego, nie powróciłbym nigdy do 
Franeyi i źakoiiózyłbym moje smutne życie w j^iimT'kraju, od­
dalonym i nieznapymfenoim krewnym i nienawidź® dnia. Cale 
moje szczęście złożone jest’ w Tobie i ni‘e mam najmniejszej 
wątpliwości co do osiągiiięcia mych zamiarów, ani obawy zmian, 
■jeżeli Cię odnajdę w jed n ą k ę iY em  usposoKenni. Jak my będziemy 
szcHjjjiwń! He przyjemności zakosztujemy, jaki nieznany rodzaj 
ućjfsh ozdobi nasze żyoie’? I jak bardzoj będziemy wynagrodzeni 
za przykrości i odmawiacie &olue, jakie musieliśmy wycierpię#? 
Dlaczego czas mojej podróży nie płynie szybko i dlaczego ja mu­
szę odczuwać taąwokrutnie jćgó długość? Czy nie bałaś się, 
ni| starał się tu ożenić? Upewniam Oię, przysięgam Ci, że wijjh 
Cie.nad miliony —  i ijad piękność R e n e ry , że Kerce i dusza mo- 
jepTlrqgH|,j^Julii są więk.szjjifig skarbami moj.e^dusgy, niż dochody 
obu Indyi. jMjffeę być.-kmtąjnim z ludzi, jeżeli k ie%  Kmienię tęp 
sposób myślenia. Droź więS spokwjnS moja drogą miiości i bądź 
przekonaną, że nigdy hi® wzbudziłaś uczuci* prawdziwszego 
i czulszego; niż jest moje i że niepodobnem mi jest żyć bez 

'Ciebie.
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pSre d’un offleier du regiment du roi, avec lequel j ’ ai fait con- 
naiSgąnee Jdans la Srayersóe. Le flis est un garąmn bien eleve, cle 
bonnlicompagiiie, et tres aise a vivre. Le pere est un homme 
simple, honnćte, sense et instruit. II a c l e f o r t u n ę ,  et nous 
y sommes a mśryeilles : II est cloux et lrnmain avec ses negres, 
et parait en ćt're aime. Le spMtacle d’une IiOfitation , est une 
S&fiose tre%-eurieuse; je tacherai de fen^dorifter une idefe^-mais on 
vient mhnterrompre. On me dit qut»le E e f l e c h i  est arriere, 
(Jtfe 1’A m p h i o n ,  qu:il releve. dait partii1 ineessamnient; et 
Ci>i iI nousMaut aller demain au Fort Bo^al. Notrę dępam est par 
cons'equent tres proehain; etj nous ne serońs' pas *obligós cLatten- 
dre jngq'u’ an 10.

J§etem tułaj u ojca jłewnego oficera pnłkn królewskiego, 
z którym się poznajom iłeś w drodze. Syn jest chłopcem debrze 
wychowanym, z dobrego towarzystwa i bardzo ła tw a  w życiu. 
E c ie c  jest człowiekiem ^fostyin, uczciwym, rozsądnymTwykształ- 
^onrnn. Ma, majątek i dobrze mam u niego--: jest łagodnym i lu- 
dzkiem wr postępowaniu ze swymi murzynami i zdajć? się być od 
nich kochanym. * ® jd o k  posiadłości jest bardzo ciekawy; posM  
rafn się daćmj- o niej wyobrażenie — ale idąr.przerwaó nr. M ó­
wią mi. że ■Sf l f l eehi  jest spóźniony,1-! że A mł p h i o n ,  którego on 
zmienia, musi odpłynąć natyclnńiast i że musimy jutro jechać do 
Fort I^oyal. Hasz odjazd jest więc bardzo bliskim i nie będziemy 
zmuszeni czekać do 10-go.

(C ią g ; ęlalspy jiąstąpiJ^



Sofiści, a Osświaia helleńska.

Po ,(średniowieczny igreekiem, w klórem Homer zajmował 
miejsce óDantego, nastąpiło w Helladzie na wszystkich polach 
twórczości ducha ludzkiego „odrodzeniBjl z początkiem w. YT. 
pęzjed Ghr. Sofiści, którzy dopiero w drugiej połowie Y. -w. się 
pojawiągjSpo różnych stronach Grecji, są tęwp, iimysłowegb prądu 
wytworem i dobitnym wyrazem. Wspólności w ich rozbieżnych 
dążeniach i przekonaniach niema, próhż podstawowej zasady \tiaj- 
sfaręzego z nich^Protagekasa, że człowiek jest probierzem wszech­
rzeczy J ^ ożn a  o nich, pomimo znacznych pomiędzy njkni różnic, 
powtórzyć to powiedzenie?* które zastosowano do humanizmu i od­
rodzenia’:, włoskiego, że przyczynili się do odBnycia człowiekątwraz 
z jego wewnętrznym światem i życiem.

mjSkąd się wzięta tak osławiona z czasem nazwa sofisty i co 
oznacza? Esehyl oraz Sofokles zwą sofistami zręcznych muzyków, 
nadto Eschyl mienipofistą Prometeusza. Pindar używa tego wy­
razu o muzykach i poetach. Komedyolisarz Kratynos zagarnia 
wszystkich powtów z Homerem i Hezyodem pod j-ę.dno miano „ula“ 
czy „roju sofistów". Siedmiu mędrców tak zwano; zwłaszcza o je ­
dnym z nich. o Solonie, Herodot wyraża się jako o należącym do 

.eechu greckich sofistów, podobnie o Pitagorasie i orfikach. T)yo- 
genes z Apollonii nazywał swych poprzedników sofistami i t. d. 
Sam Protagoras^Pgfiówa sofis.tow, w dyąlogu platońskim tegoż 
imienia wskazuje na starodawuósg sofistyki, którą, przed nim 
ukradkiem pielęgnowali: Homer, Hezyod i Symonides, następcy



Orfeusza i Muzajosa; gimnastycy tudzież muzycy. Wyraz tedy so­
fista', ęsojiMsteff); pochodzący od sophidzoniaj* (mądrze w y m y je ) ,  
określa .tego? który w zawodzie śteóim. odznaczył s i§  gdyż doko­
nał jalłigjś nowości, jakiegoś odkrycia lub wynalazku.

Pole działania !,sofistów odmierzył młodszy cokolwiek od 
P itagorasa, Prodykos i  następujący sposób, że miedzy mędrcem 
(sophós) a miłośnikiem mądiości (phUósophos), umieścił ipeSrodku 
sofistę i zdefiniował go jako .coś pogranicznego między politykiem 
a Hlozofeni, którym się |Sm nazywał. Z tfe-j’ definicyi wynika, że 
chcąc należycie zrozumiećPcel i zakres sofistyki, trzeba ją wyo­
drębnić na tle epoki podwójnie, z jednej strony od politycznej 
czyli praktycznej mądr,o,śei i z drąigiej R trony od teoretycznych 
dooiejSań lub t^ż filozoficznych systemów. Zacznijmy od t.P^w. 
praktycznej i politycznej ająnądrośdj', od wfiedzy> rzeczy boskich 
ł ludzkich, krzewionej w szkole Pitagorasa i skirdślmy jgl po- 
krutóe.y i

: ^ i l e  wnosić można, mądrość i wielowieclza Pitagorasa były 
istotnie wielkie, lecz [gpić'I*ałyMę na mylnem i złudnem założeniu, 
żę/nfirteniatyka jako jakaś speSyalna umiejętność, nauka nauk, 
potrafi wytłumaczyć z pomocą liczb najściślej i jak najpewĄ-ięj 
ustrój wszechświata. Tymczasem liczby niek.rządż‘ą>światein, ale 
wskazują tylko, w jaki sposób świat jesttrządzohyy mają zatem 
jedynie formalne, nie r^czywiste znaczenie;.. £a*d i harmonia, 
w świecie, w kosmosie, do których sam założone! pitagorejskich 
bractw czy zakonów przysTofowywaP swoje etyczne i polityczne 
poglądy, ..były ezemś przedifstauowionein, skostniałem, zewnętrz- 
neni, nie uwzłględniają£ietn porywów duszy lądzkiej i tego świata 
dla siebie, mikrokosmosu, jakim się staje człowiek przez własną 
in dy w i d u al n o ś ćj cłu c li o w ą.

Mamy ślady, że sekta pitpgó-rejska opanowała w Ąt en a cli 
System edukacyjny rady w Ąreopagu, który' zasadzał S-ię na eią- 
pJW fl Wa hicłążliwycli ćwiczeniach i długoletniem zaprawieniu od 
dziR-ka do. ulegfoś.ąi wolrae nakazów, tudzież etycznych przepisów. 
Wprawdzie nie’ jest nam znany^w  tryb wychowania w szczegó- 

>łf£dli, jednak utyskiwania na niego Prodykosa fefcw pseudoplatoń- 
skim iAisioehosie.), a nadto wzgarda Temistoklesa dla muzycznych 
produbćyjl i wychowawczej metody PitagoT^eź^ków, dowodzą, że 
■as êża w ich śzkole odbywała się kd&yjem pogwałcenia natury 
ludzkiej. Toteż Temistokles więcej zawierzył swej przypędzonej 
sile oraz potędze umysłu, niż pądagog-icznej rutynie, której szczę­
ściem nie przeszedł; Prodykos zaś niewątpliwie ucierpiał przez

12*
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nią, gdyż w jedneindjie swoich dziel’ — prawdopodohnie: „O na­
turze cz łow iek ^  — roztoczył tak rozpaczliwy obraz ludzkiej nie­
doli, w którym poświęcił osobne miejsjfife żalom i skargom na cie­
mięzców i clyęczycieli młodzieży, że go nazwano w nowszych cza- 
s | h  najstarśzyih hesymi-stą.-,';^0 -tiyle >słusznie, o ile 011-był pier­
wszym, .któćS chwilami pfoj&pny-nhśferój H om w i i Iiezyoda, a stale 
smutny w poezyi Wiecznej, ujf® teor®|gjeznie i uzasadnił w meta­
fizycznym poglądzie.

Efodykos był antypodąjjjhtagorasa; jeśjk więc sam się^mia- 
noway' filozofem, to w^przeciwieństwie właśnie do mędrca Skiego, 
jaklĄBijagoras, który, był wprawdzie polyinatą i polyhistorem, 
lecz filozofem mimo to nie teł- Tego Łytułu ndmawia mu się dziś 
słusznie nątomiasVpEzyj‘%ć trzelrą, że filozofia wraz z swoją nazwą 
powstała w Jonii i że wyrazy: philósophos i philosoplha, jak.tyle 
inny®  złożonych z philos, upowszechnili >^a Ęóraklitem sofiści, 
jako oziiąS ajpe cjtóiero p'^®ikiwanie mądrości przez m iłośników  
mądrości, *  przeciwstawieniu do już rzekomo zdobytej mądrości 
pjtjgorejskifejmRodkład w nauce Pitagorasa był popularny i reli­
gijny, czego dowodem chociażby wiara w metenipsychózę, czyli 
pokutowanie dusz ludzkich w różnych ciałach 1 kształtech. Pogląd 
zaś Prodyfe.osa opierał się na filozoficznym rn.oniz.mie .i' panteizmie 
jonskim, a skłaniał się do religii now el którą w spr.zaazności do 
zadowolonego* odclania się światu i .-jego porządkowi boskiemu, 
nazwano religią .wyzwolenia. Rzecznikiem , tej religii poetów 
wt rodzaju Eurypidesa i filozofów' na wzór Prodykosa był Eleata 
XenofanesS którego pojęcie Boga beżosobnwe iS<5mogło między 
ową najwyższą iito-tą a duszna ludzką nawiązać serdeczniejszego 
stosunku. Nazwijmy tamta, pitagońejską religuę, polegającą na 
wstrzemięźliwości i Bjąfrein się siebie, o d  jej patrona apollinowaj 
albo religią „z d ro w e j rozsądku" (znaczy tyle, co ; grecka’ so- 
p h ro^ n em te j n o ^ -  zaś religii od bóstwa, które na l ir S S iE w S  
gecHi helleńskiej wwaśneło swe piętno, nadajmy'hniauo dyonizyj- 
skiej cz jli religii ,,bosldS|ój szału" (thymós) — a -wskazaliśmy 
drogę pośrednią, miaMg miarą Apollina a obłędem BakcMąj na 
którą weszli sofiści z Pfiotagorasem na czele.

Jak w .„% ’tótei" Eschylą.Pallaś Atega rozstrzyga jspór A pol­
lina delfiekiego z Erinygjtnl i jglosem. swoim uwalnia Orestesa od 
winy, tak wj&tępnje ona podobnie, w szczytnej; akcyi rozjemczej, 
jaką jej przypisała legentla. Gdy filytanowie’ ciało Dyonizosa po­
szarpali na sztuki, Atena uratowała jego serce gorąeeRL kochające 
ludzi, pomimo wielu-błędów i szaleństw, a chłodne zwłoki dała
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jfio pogrzebana — vApollinpwi. W  llfej pomysłowej legendzie mHśei 
sK ^ ierp ta  i wymowna ironia: jasnowidzący i rozsądny Apollo 
jawi się" w roli grabarza szału, bogini zaś mądrośeiSAtęna, speł­
nia c z ®  miłosierny jako potężna orędowniczka i litościwa opie­
kunka- „rozumnych szałem11. Jako myśl gromowładną, kierującą 
wszechświatem, przedstawił ją 'łTórakUt; a jego gnomę, odbłysk 
Ateny w umyśle ludzkim, wziął, za punkt wyjścia 'Protagoras 
i przygotował reforme, większą od dwóch poprzednich: apolliuo-
wej i dyorfizyjskiSj, SeforiiSKiteńsfflL która nie wyłączała żadnej 
^•■dotychczasowych, lecz obie sprzeczne ze sobą w wyższej roz­
wiązywała harmonii, głoszonej przez Heraklita.

Prócz myśli .(Apome) wogółe, była Atena przedsftuWićielką 
szczególnie „dobrej ifiyśli11 czy „dobrej a tę myśl
d^bbą w czynie i słowie, w zarządzaniu sprawanri domowemi i pań­
stwowymi,'uczynił pierwszy ^rotągoras osią swojej nauki. W iado­
mościom i, sztukom, jak: arjfttffetyka.^geometryail astronomia i mu­

zyka, nabywanym przez młodzież y? zakładach pitagorejskich, 
przeeiws-tawiał on jedną, jele%ną sztukę obyw7atełską (jool&ikć 

wjffhnu) i zapowiadał, że za pomocą tej sztuki dobrych wykształci 
ludzi i członków państwa. To wysunieęre na sam przód wycho­
wawczej sztlikA związanej z życiem jednostki i społeczeństwa, 
w7brew nieruchomej wiedzy- pitagórejskiej, którą uprawiał dalej 
solista Hippia^hflalłmtffijL^jńw filozofii, odwodzsfeej od życia', 
w której pogrążył s l  Prodykos, j f i  niewątpliwą zastdgą Prota- 
gor-|sa. Dla mego wiedza i filozofia me '-'''miały' celów sarne^w-sb- 
bię, vlećz były7 tylko dźwigniami sztuki iłąrtystycznej twórczości-

W  zbiorze pism Hippokratesa, twórcy szkoły medycznej na 
wyspie Kos, odkryły badania now7sze znaczną część rozpraw t. zw. 
iatrosofislów, lekarzy, zostających pod ̂ wpływem sofistyki i filo­
zofii przyrody. Jeden tó publicznych wykładów teSo rodzaju, który 
nawet przypisać chciano samemu Protagorasowi, ma napis chara­
ktery styczny: *,0 .sztuce (P eri technesM  Autor tego traktatu za­
rzuca przeciwmikom brak ągtuki i zniesławianie przyrody, nato­
miast w przeciwieństwie do ksztaĄljaSRh z zewnątrz przepisów 
uwydatnia wewmękrziffe jej ujęcie i mieni idee kierownicze wy- 
kwiitftipy-przyrody;'- nięfjprawńdłami w -wyrazach, przeciw prawu, 
prawidłu stanowionemu (nomos, nomotMtema), wytacza tedy ów
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niewątpliwie zwolennik Protagorasa przyrodę (phyśią) ,  ale nie 
materyalną tylko 1 mechaniczną. Sztuka bowiem w pojęciu Prota- 
gotfąAa zasadzała się na-, przeduchowieniu przy,rpdy; na tein, co 
Goethe, z którym go zestawiono, nazwał „Iwher ols diM Natur“ 
lub co „ais hbkere Natur in der Natur erscheint“ — n a-obopól- 
nera przeniknięciu się sztuki i przyrody Ifyinstliche gans^in
'dąe Natur und die Natur g0m^ń,ii die Kunst zu> verivandeln“ . 
W  rozumieniu sofistów i filozofów przyrody, wykształconych w na­
uce Heraklit.a i ProtagorMi, natura jest dynamiczną, ruchliwą, 
.czynną; nie naturata ;aje naturans, raczej twórczą, niżeli stwo­
rzoną. Tymczd&em dla gwm, którzy zdanięmfąutora rzeczonego 
wykładu ,;0  sztuce11 zniesławiali przyrodę, była ona czemś -stata- 
rycznem, stałem, niezmiennem.

Taką, fatalistycznie, stężałą, przedstaw ia się przyroda w tych 
dziełach, które na pewnie przyznaje się Hippokraijesowi saitemu, 
jak oto w „Przykazaniu FTippokratęsąi1, „O lecznictwie pierwotnem,11 
i „O powietrzu, wodach i okolicach11. W tych wymienionych roz­
prawach. przetłumaczonych także na język polski p. t. „Dwie 
księgi ITippokratesa11 przez dra.Henryka Łuczkiewicza (.Warszawa 
1890), rozwinął autor niólode, którą w przeciwstawienia do filo­
zofii jonskiej* śmiało nazwmóby można pozytywną, ęgdyż broniąc 
empiryi wraz ze starą sztuką Sekarską, zwraca swe polemicznej 
ostrza w stronę młodsz-ybh lekarzy/, przeciw sofistom i Eippedo- 
klesowi i wszystkim im ryczałtowo zarozuca skłonność do zapusz­
czania się w hipotezy filozoficzne;-, iwzybbraku zupełnym doświad­
czalnego dowrndu na ich poparcie. Ściśle i zasadniczo Mdróżnia 
'Hippokrate^a! od filozofów, a zbliża do stanowiska Pitagorejczy- 
ków, wyłączne polegaiiie na wiedzy (episteme), rzekomo pewniej 
i rzeczywistej, wolnej od złudzeń p odm iotow ej mniemania ( doWa). 
Jak Pitagoras o matematykę, tak Hippokrates o medycynę oparł 
cały.gm ach więJd-Zy. Go wykraczało Jtoza granice wiedzy, to dba 
nich ob.u niej stanowiło osobnej, samoistnej dziedziny sztuki, pdeW 
zyi lub filozofii,, lecz n,ązywałof|fc niebylicą, czemś nieistnieją? 
ęem, w najlepszym razie tajnym obszarem wiedzy (m Ą g  ejpiste- 
mes). Trzeba było zwodniczej stałości i niewzruszoności wiedzy 
coś przeciwstawić zmiennego i ruchomego. Uczynili to za prze­
wodem pofety Ptfilozofa Empędokle^j oraz sofistów przedstawiciele 
młodszej szkoły lekarskiej w Knidolf, którzy wbrew przedmiotowej 
wiedzy na-..pierwśziy plan wysunęli pęgląd na. iwiati i osobisję 
mniemanie® liczące §ię ze zmysłami i ich wielorakiem, indywidu- 
alnem świadectwem.
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O naturze, a w szczególności o naturze człowieka, mieli 
uczniowie zarówno Pitagorasa jak Hipp.okratesa .wspólne zapatry­
wanie, że od przypadku i szczęśliwego losu zależy, czy ktoś się 
rodzi zdolnym jH w ykształcJjia. Natura ludzka to niby g le b a fl 
w którą nauczyciele za przykładem rtdników wsiewają ziarna pra­
wideł;.’ W dobre natury można zaszczepiać cnotę i zaorywąg wie­
dzę, i to za pomocą żmudnych i długotrwałych ćwiczeń, 'wobetw 
rzekomo złych i opornych na nic się -wszystko zdało. 0 meliora­
c j i  zaśyte.j natury ludzkiej i gruntów nic nie wąedżą uczeni wy- 
gnowawćk dawnego kęflju, ójbąaaaiagK sięjjjakby w zacząrowaneni 
kole Jplniotwa. Przeciwnie Plutar.ch czy Psejjdo-Plutarch, który 
w rozprawie o wychowaniu chłopców widocznie si$9 zapożyczył 
z obfitej w swoim czasie literatury sofistyczńej, prźytacza w duchu 
Protągóra&ai wymowmą apologię.yiaukji. i sztuki wjrchpijyawczej w tych 
polemicznych i paradoksalnych, złotych słowach: yJeżeli ktoś 
utrzymuje, że braku przyrodzonego uzdolnienia pomimo trafnej na­
uki iyząprawionia należytego wcale nie można usunąć, niech wie, 
że wielce a raczej całkiem- się inSi. Allidwięm to, co naturze 
przeciwnie, praca silniejszem ezyiii od tego, co naturalne. Im coś 
jeśt lepszem z datury® .tern gorszein ątąjajsre. przez zaniedbanie, 
np. dobry grunt bez uprawy jałowieje łtern bardziej, im Bpsze są 
.jogo przyrodzone zalety. .A natomiast: skalista, nawet nad miaTę 
licha, lecz uprawiona rriła zaraz wydaje szlachetne plony". Grunt 
nFarynarski tymczasem, na którym si§, rgyyyinAla nauką .Brptago- 
rasa, mniej pewnym jest i chw iąjiiiejszym od gleby rolnej, za to 
wymagał większej- biegłości w sterowaniu umysłem,ip^panoyaniu 
prz|2§ii okoliczności zewn||rznimh..-*ŚpQsjib kształcenia sofigtów 
miał swoje źródło .ąiie we wpajMiu z góry gotowych reguł, pjaw 
i przepisów, lecz cwszenuz wngt-rza ludzkiego wychów ańcó w, wy­
snuw ali wywiązywał drogą rozwoju nowe idee i ńnwe siły.

Dawny pogjąd społeezno-państwowy, wykanniony na wiej­
skiej gfeM(3|iimiarko wany, pokorny i karny, śmiało zasjąpił Pro- 
tagiolriftłs świeżym, domtfgahręyin si§ uw^gleetaiienią indywiduaii- 
zinów w miarę' ich rzeczywistej ■wartości. Tęren, na którym 011 
się narusza, jest nowy, stworzony po wojnach perskich przez pa­
nowanie Ateńcwków7 na morzu. Chwalił ićh Profągoras za to, że 
nie poprzestając na mimowolnych daragh przyrody, starają się . 
o asobiąto nąkytki przez najjkSi wprawo. :Nie przyroda, lecz 
sztuka, jest punktem w}',jś§ia cl®  niego; nie bez danych prayęody, 
ątoeownie *do „•Przykazania" Hippokrates-a. i< pitagorejskich {yąo- 
końaii, ale bez ludzkiej sztuki, wszelkie ćwiczenie j,est niczem.
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I odwrotnie, dowodził' tenże Protagoras, wszelka sztuka jeśt ni- 
ezem cez ćwiczenia. Kulturę, 'autyzm i życie czynńe obywjSftelijsK|re, 
wynosił ponad naturę zmechanizowaną i wiedzę ścisłą, uwzglę­
dniającą w7 szeehświeiĄe stronę form ałjfS i nfateryalną, a ukróca­
jącą w nim stronę głębszą, duchową i ideową.

.'Gdyby,'Grećy& ą zwłaszcza Ateńczycy. przeważni® byli rolni- 
óć^jm pozostali narodem, i za przykładem wschodnich agrarnych 
ludów;- E gipcjan i Bamlończyków, uprawiali wyłącznie praw i? 
sędziwą wied.zę, to może -byliby im dorównali pomimo swej kul­
turalnej młoasz^ś^iłj ale Grecy AwolMf zamiast być naśladowcami, 
właśnie p.d4g®raż byli młodsi na* duehu i naBńłaell zdobić się 
na coś ,nie;byłvał^'.0': w dziejach św iau iJwyczarować z siebie, mó- 
w*iąc'stówami Welekei’a *,-(&ąttei'lehre I 249), „die menschlkhe 
gottbeypii&ate lWeihc$t', mis welchur alle K ra ft und mreudigkeit 
m m  Eesten iwuMEdelsten fliesst*, a czego ani semicki ani aryj­
ski W schód nie przeczuwał: Wiemy przynajmniej co do Aten za 
PeryklBsa, że innym państwom chciały przyświecać wzorem ,: jak 
bezji<feąpią0ych trudów i ćwiczęii, uprawianych] na podobieństwo 
Spartan już od samego zarania niłoclęści, można uje mniej sku­

tecznie osiągnąć cel wwełhMainia. Dlatego demos ateński uznająfc 
za zbyt żmudną i przykrą d ł e 1111 treskę gimnastyków i mu­
z e ó w , pousuwął ich z państwa. Kiedy to nastąpiło-'fpraw dopo- 
dobnię •'Wtedy,' gdy lud przez ostiacy-zm T,ucydyde% starszego 
w r. 444. rozbił pitagor*j|ką rbefcgifSę t. zw. p i| ra rcS  i dobrych, 
ukijńjciwszy już przedtem ich ' polityczny wpływ przez zanlacli na 
radę z Areopagu w p.ainiętu^n r. 46~),c  .Sdnak społecznie i dia­
lektycznie nikt iiinyrył tylko Protagorasćprzez swą gnomę i techne 
złamał oddziaływanie pitftorefflkich dążności i pośrednicząc mię­
dzy -burzliwein napięciem .duc-łia u młodych zapaleńców a przę^, 
strzęganą w misterysch pitógorejskich oschłą wiedzą i ciszą, za­
prowadził tern samem; zwrot W.  wyrażaniu myśli® dalekiein ó‘d 
wszelkiego sefeciapgtwif, a tjeii?-sposób myślenia i mówienia ogrpl- 
nie się rozpowszfmhnib za sprawą. Ateńczyków.

Metodę; rozumowania Protagórasa w óbraku dzieł własnych 
najlepiej pęznać można z dwu dochowanych utworów, pozostają­
cych pod silnym wpływem wielkiego Abdęiyty, fchbciwyszły. nie 
z jego koła, a mianowicie: z Dialeseis i Athenaiongpołiteia.
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Twórca doryckich Rozmówek >(Dialexoir§;), p o w ^ ły c a  według mo­
ich obijSzeń wkrótce po v. 445/Si był wprawdzie Pitagorejczykiein 
i mistwkiem, atezarazem sofistą, za jakiego*,go miano już w XVIIIAV.] 
Młodszy od niego, aufior .ptejudoKenofoiitówej Ustawy ate'ńskę§j do 
niedawna uclioflzi! za oligarcho i ,w?Stecznika, nim dopatrzono 
w nim słusznie modernistycznie wykształconego sofisty. Obaj to 

jinają wspólne, że chociaż nie, są' zwolennikami demokracji-, sprzy­
jają detoiosowi i stoją silnie na^gruncie swdrzonej V  wojnach 
perskich i \gywalc3pnej przez lud ateńśki SSunmachii morskiej, 

tCzty też unii delijsko-attyckiej, przeciw zakusom i BBRzczeniom 
konserwatywnej Sparty. Oprócz (tych nowatorskich zasad społe- 
ezn&-J|aiistwowych wspólną jeęt także im obu pewna właściwość, 
polegająca na ciągłej^' przeciw.stawności dwóch sprzecznych zdań,; 
z których żadne bezwzględnej prawdy w sobie nie mieśgi*-,, lecz 
każde tylkoKząstkową i względną. Zwłaszcza wynik ostatniej roz­
prawki (d*i-ąlexis) ' wielce jefStMcharakterystyczne Chodzi w niej 
o rzecz sporną i wciąż poruszaną przez sofisiowEyrłebatoch, c i f  
mądrość,i i cnotymnożną,, nauczyć. Zbiws^ftedy k o le jn o— zgodnie 

pe 'ś.ęfistami —  wszystkie dowody, przeciwne ich nauczaniu, koń- 
Ezy nasz dialekty* w ten■,sposób, że nie twferdzi, jakoby można 
kogo lptucłzjm mądrość1 i cnoty, ale nie wystarczają mu szcze­
góły, przytoczone przeciw- ięli nauczaniu. Kajbardziej ij;ędnak ude­
rza u Jćgo pitdgopejskirao rozjemcy podrzędna rola, jaką dość od 
niechcenia wyznaczył nieświadomym czyinikom przyko.d^ w wy­
kształceniu i wychowaniu. Ten rys żąiamioriny odstEęwża go od 
włagnigo,, obozu, w którym przykopę o ^ ze m  na pierwszy plan 
wysuwano’  a gpazi z .-^rotągorasem. Tegoż wynalazczości i pcflśre- 
dnictwu, wskazanemu przez- niego, wrażeń zmysłowych oraz um.yi- 
słn (giwma) mi-ędzy starą n i^ o ś c ia B ^ /g o )  a młodein umiłowa- 
waniem lńądrośęi i myślicłełswem (jąhilosophicfyą' poświęca autor 
entuzyaśtycznw' ustęp, w którym dwadzieś.eiakroć w kilkunastu 
zdaniach kpńjugowaiwy słowo: epislaśthai B riedziie) zognisko-
wnję„:śi-ęńw jednem 'giieinafcipodobnie' jak osobisty umysł i umie­
jętność własna były dla ITerąklita wszystldem, a wielowiedza pi- 
tagorejska niczem.

Zastanawiając się n a d . dobrem i ziem w rozprawę^ pia&> 
wszej, dońhodzi autor.-Rozmówek do przekonania, że zjjo i dobi^) 
nio „są craifiś zgctłaT odr^kfiem ani tem samem, ale dwujednią (he- 
hdteron). ZK$wnież<-twórca jwsjafey ateńskiej, gdyby go ktoś ’był 
zapytał, czy s in o  dobro -skupiło*'',się p;o stronie „najlepszych11, 
a samo t ło : zagnieździło g i r  t. zw. „złych11 i „nikczemnych11,
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byłby niechybnie odpowiedział, że tak to jak tamtofrstronnictwo 
nfe jest wyłącznie złem ni dobrem, ale potrosze jednem i dru- 
giem: hekateron. Dla demosn przynajmniej więcej warta życzliwość — 
przewrotnego nieuka, niżrenotEwego mędrca — nienawiść. Zawsze 
kutoiwwychodzi od zdania przćc.iwników demosu, pot'em zwalcza 

stając dra gruncie demokracyi, choć' sam je;st lojalnym opozy- 
cyonistą względem jej rządów, a nie wrogiem bynajmniej zwierzeh-. 
niczejj władzy demosu. -iSwą, metodę rozjemczą i syntetyczną, 
wynikłą z porównywania wszelkiej tezy z jej antitezą^ zawdzięcza 
on — podobnieyjak twórca Rozmówek — pierwszemu, ktśfcr wy­
nalazł ten rodyaj dowodzenia, soliście Protagerasowi. Słyszymy 
wprawdziejo tej metodzie, jakoby Sokrafesowej i znamy jej zasto­
sowanie przez Sokratesśplbardzoi naślaclownicze Wf.plakniskim „Pro- 
tagoraafe", nawet w tej samej k,westyi uczenia cnoty, co w Di a-. 
lexeiS5 godzi-się jednak przypomnieć -wbrdgg powadze Platona, że 
Pro-tagojras właśnie napisać dzieło p. t. AiUiloglai lub Alćtheia, 
w ktoiem znajdował się \yykład tej odmówionej jemu metody. 
Wreszcie terminologia, użyta w obu tych dziełkach, przywodzi 
żywo nlffl myśl gnomę i eubulia Protagorasa, przez które on re-- 
wnó.ważył śleną namiętność i nieuctwo szalericów z zdrowym roz­

sądkiem mądrypb poczciwców, jak wnosić można z ich zgodnej 
przeciwstawności w Rozmówkach i Ustaw,ie ateńskiej.

’ -Kiedy u dwu wspomnianych, anonimowych pisarzy, za prze­
wodem protagorasa i pe:g,o Prawdy (Aletheia) jasno przebija to 
przekonanie^ że nieodzownie trzeba sobi^ przyswajać świeże wa­
runki bytu i śiebie do nich przystosowywać, sofista Antyfont 
w swojej Prawdzie wystąpił z'e* spóźnioną obroną stanu prawnego 
z cząs^w Solona. Temuż bowiem sofiście i yego W^wdaie, konku- 
rujrtćej z Prawdą’ Protagorasa, należy mojein zdaniem przepisać
u.st§pV‘-,fktóre w rozd.Z&R. Pr.otręptyku Jamblichosa Blass odnalazł 
pomimo że Diels w porunikowem wydaniu. „Die Eragmente dei 
"Vo«^pkratike ĵf>!(33-ejrlin 190B)łódmówił Ant^fontowi icli autorstwa 
i pod napisem: Anonymuj Jąmblichi przed Dialexeis śród pożo- 
stSłoŚ.ći ^.tarszej (sohstyki jęij zamieści,!. fĘrzeto podłujsajsofisty An- 
tyfonta stan prawny '(euponną) jest czemś najłepśzem w św.ieeigl 
aąstąn bezprawny najgorszem. Genealogię- ma lyego eunomia po­

czesn ą : w Teogonii Hezyoda pochodzi ona od Ze^f?. jakq pierwsza 
Z£m>«tr, z Diką i Ejreną,;, opiewał ją Tyrtęusz w osobnej elegii, 
wielbił gorąco? Solon. Prawa pisane formalnie utożsamił sofista 
Antyfont z przyrodzonerni i wraz z poetą Eurypidesem niemal
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w tych samych słowach uważał je za jectyna spójriię społeczną 
i paiistwo^a.^.Wskazarj.:ym toijęin Solona i Antyfonta uwydatnił 
następnie Eurypides siąn ti:ke.oi: ludność rolniczą, strzegącą w pań- 
jjśtwie..ładu i statku, wolności i równości, na mocy praw spisa­
nych. Agrarna ta dejpokracya przemówiła traktatem Antyfonta, 
p. t. i^ótawda, za którym Eurypides porepił ruch sofistyćgny ztPro- 
tagorasem najezeie w imjęjjńych w łaśnie. haseł ojczystej^ tradycyi, 
które służyły za pokrywkę reakcyi oligarchicznej. .

W śmiałych i wolnomyślnych słowach bezimiennego autora 
broszury o Ustawie & ijskiejj nie waham się upat-rymnae ostrej ironii 
i; ciętej polemiki z niefortunnym rzecznikiem stanu prawnego, 
Antyfontem, którego tyczySsię zdajeijnastępiijąca appś-trofa: „De- 
m oSnie cfrce być, sam niewolnikiem w prąwnem państwie, .lecz 
wolnym chce być ■ panować, a niało dba o złe urządzenia.- W łą- 
śnie bowióin lud z tęgo bierze siłę i wolność, centy mianujesz 
bę^prawieim -J^sli zaś szukasz stanu prawnego, zobaczysz?, jże zrazu 
oajbie-glejsi ■ nadają im ptąwa, potem dobrzy poskramiać Sćdą 
złych obywaieli i będą radzili dobrzy nad, rzecząpospolitą i nie 
dopuszczą ludzi szalonych do rada, słów i zgromadzeń. Dzięki 
tedy tym dobrodziejstwom, demos wkrótcę.popadłby w niewolę". 
Rzekomy oligarcha i arystokrata przyznał słuszngg&a swwńi ziom­
kom, jak później mówca Isokrafis pod koniec.życia w Panate- 
naiku. że-.*mocarstwową potęgę,'morską przenieśli nad przewodni­
ctwo lądowe, mimo iż dobrze wiedzielit* śfjąyy ład i porządefe, 
śkromnośńyi karność, unistą uledz wikoniecznym- rozkładzie zmi#- 
nje zupełnej i przeobrażeniu. jPfptomi^s.tiuwzględnijmy, że przed­
stawiciel aMBrnej deinokracyi: sofista Antyfont. był libęratęm,, 
pysznym ze swej mniemanej mądrości i cnoty, wyniośle i&poglą- 
claj-ącyin z wyżyny materyalnogo ęljytku i wystawuośęł na, ubo­
gich  nieuków i przewrotnych szaleńców —̂ ,a zrozumiemy swkazm, 
jaki sio mieści' w paradoksalnych antrtezAChyijfora Polite-i ateń­
skiej,. oraz w jąskrąwąm przeciwsJąwŁep-m■ moralnych dóbr zae.bo- 
wawtów i ich posiadłości ziemskich dobrom wyższego rzędu, wy­
nikłym z potęgi morskiej Aten.

Kr.ajer,n klasycznym i ziemią obiecaną takiego ustroju clema- 
gbgi<5$io-m!0Żnow/l,adczeg&, jakiego pragnął: Antyfont, jeśli uwie- 
rzyaj mamy świadectwu Isokra.teSa,,. b . y |a - Sp ąr t a .  W niej to 
kwitnęła , szczególniej owa demokratyczna równość i sprawiedli­
wość, której Isokratęs i :,Eurypides retrospektywnie przenieśli 
w zamierzchły więlr fijęzeusa,.. Antyfont zaś upodobnił ze stanem
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naturalnym i organizacW pszczół,: stworzoną przez Zeusa podług 
wielkich ..praw przyrodzonych. PlutarcnJ w żywocie Łikurga poró­
wnywa spartański ustrój państwjHEB z ulem pszczół i mianuje 
Spartan rojem rozumnych obywateli. Zwolennik „złotej: "wolności11, 
solista Antyfont upatrzył natomiast w7 wolnych obywatelach ateń­
skich dążńoSe jakby do „absołutum dominium11. Przeeież^lp: był 
właściwy powód do wydzielenia z łona dembsu frakcyi Tucydy- 
d ^ a  z Alppeki, a S sy  zwalczać rodzące się niby jedynow7ładztwo, 
Aronarchię czyli tyran-ię, którą Antyfónt mienił wytworem bez­
prawia i zaborczości. Ańb jednak solista Antyfont, ani id # y  "A l 
nim pod tym względem, jak pod wieloma innymi, Eurypides, wi­
docznie tego nie ‘•.rozumieli, żel w ciężkich zapasach Peryklesa 
z koteryą Tycjdydesa nie o to szło, e^j! ma osticKsię demokra­
tyczna idea czy nastadjabsolutyzm. lecz o to? czy możńówładztwo 
ma rządzić w7 formach demokratycznej ustawy' czy flemos sam, 
przedstawiony w osobie pierwszego — a nie jedynego — m ęża!, 

Kiedyż panował syiększy ład i porządek w7 państwie, czy. 
w óyezis, kiedy z& władztwa'Areopflg,ii demos b y ł ' ,,^ąni’ #niew7olni- 
kiem w prawym pańslwiK, a oligaffchowud-jego obrońcę Efialtesa 
skrytobójczo zabili, :ićzy2 może wówńzas, kieds^jten demos — nikt 
inn}77 —  posiadł Istotnie naczólną władzę przez panowanie na mo­
rzu, -Per^kles zaś.,go prowadził, strzegąc wolności? Żądza 
izaboreza, .jjeżiąli była "w demosi.e, wńększą nie była zapew7ne\-od 
osobistej ehci,włości oraz prywaty możnych. A  jednak wykrzyki­
wała kotjśńfa tych możnówładgów z Tucydydesejn, synem Mele- 
zyasza, na'iCze]e, że cłeinos traoiKławę, gdyż straszną wyrządza 
krzywdę i g\Vaft zadaje helleńskim grodom, każąc im składać 
pieniądze n5,?upiększenie i wystrój eniejgAten. Tlm zaftzut płjyłki 
i powierzchowny "-ciągnie się jakby nić1' czerwona przez wszystkie 
krytyki demokraeyi i syrpmachii ateńskiej *Qhciano zagłuszy® 
słowa prawd^Sptoszone przez ^eiyklesa, że ęlb -płaconych tylko 
pieniędzy, zapust posług wojspowylpih, stracili prawo zwńtzkowi. 
W inęAch niewąpliwep w rem- wytknął "dziejopisarz Tueydydes, że 
się dali "wyręczać w spełnianiu swych obowiązków czujnym i czyn­
nym Ateńczykoiń'. Przćzi zbytek i nierozwagę "doszli do tego, że 
odwykłszy oyl broni a nawykłszy Kię bać i schlebiać, stali się 
wnęt^poddanymi i niewolnikami ateńskiego demosu. Tenże deirfos 
ateński usamówolnił się pracą, - przez nią bowiem osiągnął pano­
wanie na morzu ; matomi.ast sprżylnierzeńey przez gnuśńość i opie- 
szałośe|lspadli w7 póddaństw7o oraz niewolę. Uznał tę ewolućyę 
wbrewygłosom innych Ęollenów twórca traktatu o Ustawie ateń-
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skiąj, wcale nie pragnąc politycznego rozdarcia, które nifiż stanu 
i mówca Tucydydes p*zy§S£ował, następnie Sofista Antyfont ujął 

dogmat i jednostronną doktry,dpi o stanie prawnym, o eunomia. 
Jeśli uiójj domysł jest słuszny, Eggaptor Pńditei ateńskiej dał od­
prawo obrońcy-stanu prawnego z czasów Solona, to mielibyśmy 
w dochowanych wyiinkąeh zgiPrawcly Antyfońtowej jeszcze Starszy 
zabytek z przed r. 4$4-., który uchodzipzą czas wydania najda- 
w niejś^go pomnika prozy attfyckiej, pseudosenofontowej broszury.

K raikiem  inny, niż z mar(zyeiąhjkio]a; poglądów7 Antyfoqta
0 naturalnym kontrakcie w7oluych obywweli, jakby podług Umowy 
społecznej .'Bousseau’a-.Ao| wielo rzeźw f^sżK i trzeźwiejszy duch 
widje z pjzemówień sofisty i S tora  Gorgiasa z Sycylii. Stamtąd, 
jak wdańle z Zachodu, szedł prąd przeciwny, miękkości jońskiej
1 kosniopolityztnowń, popęd do wy twarzami a państw7 wńelkiclr&za 
przykładem Gelona i Hierona. Owóż prawidło i$ikeliotów w redak- 
[gji Gorgiasa rhtk opiewało, że przyrodzoną siłą rze'czy nie słabszy 
ppżfewodzi nad mocniejszym, lecz mocni stale dochodzą do władzy 
nad sljalpini. Powyższa ta zasada powtarza się niejednokrotnie 
w literaturze greckiej, a przyswwih ją sobie Ateńezycy w posel­
skiej mowrieyi TucYdy.desn (I. 76),pdzie t. zw. „słusznemu wywo­
dowi" w obłudnych słowachSpartańskich pffcpoiiwstawione jęśt 
zdanie, że raczej chwalić należy tych, fcdi według iprzyrodzonegę 
ludziom usposobienia, mąjąjj możność po temu, nie gwałcą spra- 
wiedliwof&i i-.władzy nie nadużywają. P eryk l®  w7 sw7ojej ostatniej 
mowie u iifcydydesa wyborny ukuł wyraz o '.takich!, co dobrodu­
sznie radzi by wyrzec się panowania nad zgnuśniałymi i zniewie- 
ściałymi sprzymierzeńcami; używa o nich slbwa andsągathidze- 
stlrai, udawać dobrwch ludzi (JI, 63) i ciska im w7 oczy zarzut, 

fflg g fób y  gaźje Zamieszkali rządząc się sami dla siebie, wno£by 
zaprzepaścili państwo. -Skutkiem bowiem ich bezeayonośei miasto 
rządzg&e; -musiałoby sp‘aść do poziomu poddanych grodów, których 
tqj|wła®iW ^cjaftest; służyć biezpieeznmJl

Kosmopolita A rys typ) w/rozmowie z Sokratesami 11 Aeno- 
fontą '(Memor. 11. ltłrfnie chSał należeć ani do- miast rządzonych 
ani l e z ą c y c h .  Pierotezte bowiem pragnęłyby mieć na usługi (rzą- 
dzą&fSh, aby im tylko jak najwug.cej dobywg.oj wyświadczali, a spjmi 

-nie korzystali z niczego. Natomiast ci rządzący ochoczo biorą ną 
siebie,* wiele zajęć i nakładają ną. drugńę-h. Siebie-*sąmego zaliczą
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jednak Arystyp do chcących żyć iak najłatwiej i najprzyjemniej. 
Przeto obiera lakąś drogę pośrednią między niewola, a pa­
nowaniem, która przez i wolność prosto ma wieść d o1 śzcześcia ! 
Na to Sokrates dał panrętną odpowiedź AłŁysffypowi, że uwzględ­
niając trafnie stosjmki ludzkie, takiej dwgi środkowej między 
rządcami a rządzonymi nie znajdzie madzie śród ludzi. Zawsze 
i wszędz-fe silniejsi opaiiOwuj-ą;''słabszych, prywatnie czy polity­
cznie. To stanowisko- realne, jakie zajął Sokrates wbrew czcicie­
lowi wygody i przyjemności, naHwskroś się sprzeciwia indenty- 
cznej doktrynie-,Eurypidesa w Jffiigedyi sE k ety d y . W  tej sztuce 
właśnie tragik ateński zaleca pewien umiarkowany środek, coś 
na kształt justeSinilieu, którego trzymanie się utopijne artaj przy­
wrócić na świeciej wolność, równość? braterstwo i zapobiedz 
wszelkie-niu jedyilowładztwu, wojnom i uciskaniu jednych przez 
drugich. Takież marzenia o prawnopaństwowym porządku i spra­
wiedliwym 'ustroju zdane nam śą z fragmentów sofis®  AntYtonta, 
BogaeMffi, pokój i sztuki piękne — oto bożyszcza iiego odłamu 
sofistów, ktoyego sprawcą był niewątpliwie Prodyk.os, AntyTónt 
krzewicielem; ‘‘Ęmypideśyg^rSSyin wyznawcą i ^zwolennikiem. 

JMążnaby ten kierunek sofistyki porównać z se’ntyhnentalń$nł i ro­
mantycznym prądem w Europie. Najlepiej JS cechuje praktyczna 
bezradność. Inną drogę obrano w Atenach, mifiejftlidealną, al®'1 
pewniejszą i przeciwstawiono sobiećwyfaźnie': silnych z jednej,

Są słabych z drugiej sttony.
•Tak romantyczna szkoła niemiecka z Schelliirgeifr oraz braćmi 

Schleglami od wmlnomyślnych wyszedłszy zaę-ad, skończyła na 
ortodofcsyi, tak Prodykos w swym Heraklesie na rozdrożu przed­
stawił ideał prawowiernego Heraklesa, któremu zwłaszcza w Spar- 
cie i Tebach nie szczędzono' poklasku. I nie dziwotą. Kto, jak 
niemiecka romantyka lub wcielona przez "Prodykosa w postać 
kobiety cnota, uwzględnia tylko naturę! obok przeszłości i tra- 
ćlycyi, w przyrodzie dostatecznego nie znalazłszy oparcia dla dn- 

Khą,'-mrfsj. się nieodzownie wsteca^cofać. Całkiem przeciwnie do 
szkoły, .ktjórej pierwocin szukajó' należy w moralnym i estetycznym 
dekadentyzmie warstw oświeconych, cynik Antystenes ujął w sy­
stem etykępludzi oddanych pracy i czynom1. Zmiana pomiędzy 
tamtym a itym sposobem zapatrywania uwydatniła-.' się nawet 
w ^tylu  i kolorycie i miejsce prozy rytmicznej, kwiecistej i prze­
syconej poetyckimi zwrotami zajęła1 proza potoczna, codzienna, 
niewjsż-ukana’’,; którą AntysjraBes miał po mistrzowsku włada® Tai 
kiejże prozy?używał Sokrates w przćpwieństwie do Prodykosa,
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o którHo wyscjce strojnej mowie wyraził się on z podobną iro­
nią, z jaką swój własny zwyczaj mówienia porównał z napnszo- 
nością innych. Najlepiej uwidocznia .różnicę dwóch stylów i cha­
rakterów, Prodykosa i wProtagorasa, porównanie ich opowieści
0 Heraklesie (Xen. Hem. II, i ^Prometeuszu .(Piat. Pro- 
tag. 320 D — 322 D). Prodykos starał się Hyc naturalnym i wiel­
bił cnotę, zdobnąyhatnralnością, a p is^* ekscentrycznym,-i egzalto- 
wai^nri językiem ; tynSłząsem prostszym chciał być Protagoras od 
przyrody,’ jakoż S o tn ie  osiągnął wyższą ianąprawniejszą od przy-", 
rodzonej prostotę słowa i  myśli.

Błyskotliwością antitez i retorycznych figur celowałyGorgias, 
któremu zarzucić trzeba, że zdegradował-,śferi&ł umysłowego po­
znani tak rozumując: prawdy bezVgj©!nęj niema, a zatem wszy- ' 
stkie zdania są mniej więcej omylne; jeśli zaś jest przedmiotowa 
prawda, to drogą podmiotowych dociekań nie da się zbadać; albo 
i p f i i  jestjprawda objektywna i subjektywnje możnaj ją, .zgłębić, 
to niepodobna jej injiym objawić. W  nęgacyi tedy zupełnnj bytu, 
albm przynajmniej, w uznaniu niedostępności B g o  pojęcia,. .Gorgias 
prześcignął Heraklita i Protagorasa, którzy?'twierdzili wprawdzie, 
że wsgystko.istnieje, a oraz nic nie istnieje, bo wszystko staję, 
się we wszechświecie, lecz nie twierdzili wcale, iżby ; q w  niebyt 
tyczył się' także myśli ludzkiej i tego mikrokosmosu, jakim jlst 
człowiek, miara wszbhhrzeczy, t R  tych co istnieją, jak tych co nie 
istnieją. Zbadanie^nawet istoty bogów Prótagorasgfylko do czasu 
uważał za utrudnione, a nie bynajmSiiej za niemożębłięt Hrzę,ei\wnie 

fCynik gntystenes, którego twierdzenia saJ odwróceniem paradok­
sów Gorgiasa, wierzył w prawdę bezwzględną, z góry daną-i obja­
wioną, co do której nie wolno się mylić, nie trzeba sprzecznych 
wygłaszać poglądów i nie*, można Inieć naubówo utworzonego prze­
konania. Sceptyczną, była podstawa rozumowań Gorgiasa, śśuty* j 
stenesa zaś dogmatyczną, Lecz uroszczeniem przedwczesnem i nie- 
uiniąjętnem jest mniemąnie, że pyawdę bezwzględną już się po­
siada, albo że się jej nigdy posiąąĆ nie zdoła. Toteż** Protagoras;*; 

'str^ćgł’ się, uogólniania, a dążenie i dojście dofabsolutnej prawTdy 
yzynit zawisłem od oświaty i od dłuższego nad życie ludzkie 
okresu. Stał się dlatego właśnie szermierzem społecznego' rozwoju
1 utorował drogę etycznej reformie Sokratesa.

Nie przemawiały im obu do przekonania żadne teorye sła­
bych, głoszone przez Prodykosa i AntjHonta, o absolutnej i przy­
rodzonej niby równości jednostek ludzkich, ani|Śż sprytna i wy- 
rafhfowana t-eoiwa’ gwałtu Eekomo naturalnego u zbyt pochopnych
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uczniów •Goigiasa: Polosa i fealliklesa, którzy zdrową zasadę
w umiarkowanym realizmie sialmego m Hrza s,pożyli. Obaj -tak 
Sgrętagoras jak Sokńates, wfedzieli o tern. że „gwałt, i słabość 
bronią wcRodu“ do normalnego funkcyond-wania ludzkich spr&w 
i-'stosunków w państwie i społeczeństwie; wiedział o deiń: sżpźo- 
“golnu?? pierwszy z sofistów, że prawo mocniejszego ma swą od- 
wrotnąrsjJronęgw haśle, którego bronił przez swą naukę, by sprawę 
„Słabszą -czynić silniejszą i dopomagać jej do zwycięstwa. Tej gć!£ 
ne’£ycznej ‘ strony problemu, ustawicznego stawania się, ruchu, icjią- 
gł.ej Ntzemialiy i wymiany pomiędzy teoretycznie równymi a pra­
ktycznie lMżnymi, tego współzawodnictwa i współdziPiania ogółu 
i jednostek gną- wspólnym gnmeię państwowym, -'itre uznawały i nie 
uznają w ie lk ie  dokfh.yny skrajne prżeciwpaństwowe, n. p. o, nad­
ludziach Nietzscfflgo lub Kalliklesa i antikułturnl fflsteczne a la 
TotstojyBous.seau lub Prodykos-Antyfont. Tło i metoda przeciwnie, 
tak u Erotagorą.sa jak Sokratesa, były etyęzno-politryczne,- te same 
Współcześni Tire robili pomiędzy nimi wcalał różnić^,ąktórą do­
wolnie stworzył Platon, wyodrębniane mistrzajswoj-ego^wzorowAg-o 
sofistej od wszystkich innych solistów-. Nie ich  działalność była 
szkodliwa, zgnUfifaj rozkładcza; ®cz rozwiniety.jjprogram w platoń­
skich dziełach: w PańśTtwiejHi PrawTach, oznaczał zastój i ubjęz-
władnienie greckiej kultury. ‘

S t a n i s ł a w  S c h n e i d e r .

(Dokończenie nastąpi).
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